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BĄKOWSKI

CYTATY

Kłamcy sami się nie wybrali

Jerzy Domański
MÓJ PRZEGLĄD

Wierzący, ale niepraktykujący. Tak widzę większość ludzi rządzących dziś Polską. 

I nie kłóci się z tym pokazowy udział polityków we wszelkich możliwych uroczysto-

ściach religijnych. Kochają tam być, bo to jedna z niewielu możliwości bliskiego 

kontaktu z ludem wyborczym. Ludem kochanym przed kolejnymi wyborami, a na co 

dzień traktowanym jak ciemna masa, która kupi każdą brednię.

Politycy PiS, od gminy po Nowogrodzką, jeśli w coś naprawdę wierzą, to w moc 

500+. Wierzą, że jest to dla nich cudowna przepustka do długich rządów. Będą rzą-

dzić, ale trzeba stale przypominać, że właśnie oni dali tę kasę. I stąd bierze się wiara 

PiS w siłę propagandy. Nie szczędzą na nią kasy. Oczywiście nie tej partyjnej ze skła-

dek czy dotacji, ale naszej. Publicznej. Bo kto im coś zrobi? Zwłaszcza przy tak wyso-

kim poparciu, jakie mają w sondażach. Im mniej skomplikowana natura działacza czy 

beneficjenta władzy, tym większa jego wiara w cud wiecznej władzy. 

Ale co mądrzejszym przychodzi już do głowy myśl, dość oczywista, że eldorado, 

stały dostęp do skarbczyka, może za miesiąc się skończyć. I co wtedy zrobią sieroty 

po PiS? Większość będzie udawała, że nie było ich tam, gdzie byli. Chętnie też opo-

wiedzą, jak przymuszano ich do wygłaszania rozmaitych bredni i robienia świństw.

Powołają się przy tym na niszczący ich morale przykład przywódców „dobrej zmia-

ny”. Przypomną, że praktycznie każda wypowiedź prezydenta Dudy czy premiera 

Morawieckiego to były propagandowe brednie. Wszyscy wiemy, jak kłamali o po-

wstaniu warszawskim i o II wojnie światowej. Wiemy, że kłamstwa na temat historii 

PRL to ich znak firmowy. 

Tymi kłamstwami są zachwyceni potomkowie szmalcowników, spadkobiercy mor-

derców chłopów, którzy orali ziemię otrzymaną z reformy rolnej, i nauczycieli, którzy 

analfabetów uczyli pisać i czytać. Szczęśliwi są ideowi następcy żołnierzy NSZ ko-

laborujących z hitlerowcami. Ich przodkowie dla obecnej władzy to prawdziwi bo-

haterowie. To „Ogień”, „Bury” i im podobni są opoką mitu założycielskiego obecnej 

władzy. Ci „dobrzy” ludzie z przeszłości są wzorem dla „dobrej” zmiany dziś. Można 

powiedzieć, że każdy ma takich bohaterów, na jakich zasługuje. A w demokracji każdy 

naród ma taką władzę, jaką sobie wybierze. Sama przecież na tych urzędach się nie 

osadziła.

Brontis Jodorowsky, 

meksykańsko-francuski 
aktor i reżyser
Biedni mają raj 
w niebie. Bogaci mają 
raje podatkowe.
„Forum”

Prof. stePhen 

sestanovich, 

uniwersytet columbia
Trump uważa, że w handlu 
zawsze ktoś kogoś oszukuje, 
a zatem im więcej z kimś 
handlujesz, tym więcej 
przekrętów ma miejsce.
„Dziennik Gazeta Prawna”

ZbiGniew namysłowsKi, 
wybitny jazzman
Jazzmani mieli najwięcej 
swobody. Cenzura się nie 
wtrącała, bo jak miałaby 
ingerować w naszą 
muzykę?
„Polityka”

Lech Janerka, 

wokalista, kompozytor
Nawet jak nie mam 
warunków ani narzędzi, 
czuję, że warto się napiąć.
„Tygodnik Powszechny”

eprasa.pl bb430192a1



Projekt okładki: iza Mierzejewska

Fot. adobe stock

w nuMerze

zagranica

30

kultura

38

rePortaŻ
44

wykluCzeni od urodzenia
Problemy mniejszości etnicznych

Bardziej autor 
niŻ Pisarz
– rozmowa 
z Pawłem sołtysem 

Piosenki gawędy 
śPiewa Czwarte 
Pokolenie
nie mają siedziby, 
ale istnieją

KRAJ

  8 Żyjemy w momencie szaleństwa  
– rozmowa z prof. grzegorzem ekiertem

12 tajne służby ślepe i głuche  
Politycy prawicy zdemolowali wywiad

16 na podwójnym gazie  
Coraz więcej pijanych kierowców

44 Piosenki Gawędy śpiewa czwarte 
pokolenie  
nie mają siedziby, ale istnieją

OPINIE

20 ewa nowakowska  
i kto to mówi?!

ZAGRANICA

24 Drenaż mózgów osłabia hiszpanię  
emigracja pracowników naukowych

26 triumf obrońców starego porządku  
korespondencja z Berlina

30 wykluczeni od urodzenia  
Problemy mniejszości etnicznych

HISTORIA

32 berling odwołany za pomoc 
     powstańcom  

wyzwolenie warszawskiej Pragi
34 Kto otworzył drogę hitlerowi?  

Polska a rozbiór Czechosłowacji

KULTURA

38 bardziej autor niż pisarz  
– rozmowa z Pawłem sołtysem

42 Qulturalia
48 festiwale na peryferiach  

kultura dzięki ludziom dobrej woli
66 satyrykon – legnica 2019

OBSERWACJE

52 nacja bez wakacji  
korespondencja ze stanów  
zjednoczonych

58 Kot pod wulkanem  
zwierzęta na klęski żywiołowe

EKOLOGIA

55 afrykańskie płuca Ziemi
56 Kozy strażaczki  

Portugalski sposób na pożary lasów

ZDROWIE

60 względność zabiegu chirurgicznego: 
albert einstein

FELIETONY I KOMENTARZE

  3  jerzy Domański  
kłamcy sami się nie wybrali

19 roman Kurkiewicz  
weselej nad tymi wyborami

29 tomasz jastrun  
szczerzenie zębów

41 agnieszka wolny-hamkało  
upokorzenie

51 edward mikołajczyk  
a Führer jak pachniał?

eprasa.pl bb430192a1



fot. ap/east news

Monika Borys

O fenomenie disco polo

Wkrótce w Przeglądzie
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Papież przed przyby-

ciem na Madagaskar 
zapowiedział: „Nawet 
jeśli będę mógł 
odwiedzić tylko kilka 
miejsc, z modlitwą 
dotrę do wszystkich”.

  Wojenne decyzje
Każda rocznica klęski wrześniowej 

zapisuje się sporami dotyczącymi od-

powiedzialności ludzi mających więk-

szy lub mniejszy w niej udział. Artykuł 

Pawła Dybicza (PRZEGLĄD nr 35) jest 

solidnie udokumentowany. Ale od pew-

nego czasu pojawiają się autorzy, którzy 

„w obronie prawdy”, bez dokumentacji 

historycznej, snują własne wersje zdarzeń i oceniają bohate-

rów września. W „imię prawdy” został m.in. spostponowany 

przez Mariusza Borowiaka mjr Henryk Sucharski, komendant 

składnicy tranzytowej na Westerplatte, za próbę poddania 

placówki już 2 września. Nie dopuścili do niej podlegli Su-

charskiemu oficerowie, jakoby z użyciem siły wobec załama-

nego dowódcy. Sucharski miał prawo podjąć taką decyzję, 

nie uchybiając honorowi żołnierza. Minęły wszelkie terminy 

obrony wyznaczone przez naczelne dowództwo. Wiedział, 

że pomoc nie nadejdzie. Placówka była po ciężkim bom-

bardowaniu i zniszczeniu wraz z załogą jednego z głównych 

punktów obrony. Przybywało zabitych i rannych. Zgodnie 

z pragmatyką wojskową o osobistej odpowiedzialności do-

wódcy miał prawo sam podjąć decyzję o zakończeniu walki. 

Podlegli mu oficerowie mieli natomiast obowiązek poddać 

się jego decyzji. Nie poddali się, okazali się buntownikami 

(nie wykonali rozkazu) i bardziej straceńcami niż bohaterami.

Miesiąc później gen. Franciszek Kleeberg poddał swo-

je zgrupowanie, które nie wyczerpało jeszcze możliwości 

walki. W znanym rozkazie uzasadnił to koniecznością zacho-

wania krwi żołnierskiej, która może być jeszcze potrzebna. 

Wiadomo, i to nie plotki, że część oficerów była przeciwna 

decyzji o kapitulacji i uciekła, lecz nie buntowała się prze-

ciw rozkazowi. Jak opowiadali mi mieszkańcy okolic Koc-

ka, wielu w obliczu klęski, w rozpaczy wybrało samobójczą 

śmierć, co nie było oznaką buntu, lecz zadośćuczyniło ich 

pojęciu honoru. Nikt nie potępia gen. Kleeberga, co więcej, 

stawia się go za wzór dowódcy.

Prof. dr hab. Ryszard Turski, Lublin

  Jak szkoła?
Niszczenie szkół publicznych zaczęło 

się już w 1989 r. Zarzucano nauczycielom, 

że rozwiązują za uczniów prace matural-

ne, nie uczą, tylko podpowiadają i – co 

najgorsze – wymagają. Szkołę, której ko-

rzenie sięgały okresu międzywojennego, 

postanowiono „odkomuszyć”. Efektem 

były m.in. reforma matur oraz wprowa-

dzenie trzyletnich gimnazjów i trzylet-

nich liceów. Efekty? Dawna matura np. z historii sprawdzała 

umiejętność posługiwania się językiem polskim, znajomość 

faktów, umiejętności analizy i syntezy materiału. Nie bez zna-

czenia były egzaminy ustne, których dziś brakuje. Gimna-

zja można by pozostawić przy podstawówkach, uczniowie 

o większych możliwościach intelektualnych mogliby zaliczyć 

gimnazjum przy szkołach maturalnych. Co roku „Perspekty-

wy” tworzą rankingi szkół. Czołowe miejsca zajmują w nich 

szkoły publiczne czy prywatne?  Bogdan

Papież Franciszek 
nie odwiedza Argentyny

Młodzi samobójcy 
Niepozorne początki dramatów
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Skromny umysł Hajdarowicza
Jak ćmę do lampy tak nas ciągnie do ludzi, którzy mają 

pociąg do lansu. Zwłaszcza do tych, którzy się lansują we 

własnych gazetach. Grzegorz Hajdarowicz to ścisła czołówka. 

Czego on nie opowiadał na łamach „Przekroju”. Oczywiście 

przed doprowadzeniem tego kultowego pisma do ban-

kructwa. Z upadłego za jego 

rządów tygodnika „Uważam 

Rze” zrobił miesięcznik „Hi-

storia”. I co tam znajdujemy? 

Wywiad z Hajdarowiczem. Pod 

skromnym jak na niego tytu-

łem „Mam umysł pochłonięty 

przyszłością”. Nocne spotka-

nie z Pawłem Grasiem, prawą 

ręką Tuska, przed śmietnikiem 

niedaleko Sejmu wyparowa-

ło z umysłu Hajdarowicza. 

No cóż, skromny umysł to 

i skromna zawartość.

Kibole użyli papieża
Wielki portret Jana Pawła II zawieźli kibole warszawskiej Legii 

na mecz do Szkocji. Nie dlatego, że są tacy pobożni. Papieża 

użyli, by wk… protestanckich kibiców Rangersów. Udało się! 

Przekleństwa i obscena trwały przez cały mecz. Przegrany, 

bo portret nie pomógł. A swo-

ją drogą, jak ci debile godzą 

wiarę z takimi występami? Mo-

że nie ma kto im powiedzieć, 

że są kompletnymi matołami? 

Bo władze kościelne nawet nie 

pisnęły. 

Mądrala z Krakowa
Przypomniał o sobie niedoszły premier z Krakowa Jan Ma-

ria Rokita, kiedyś zagorzały prywatyzator. Teraz na łamach 

„Wprost” poznajemy socjalistę. Rokita chłoszcze „niemą-

drych naczelnych” za to, że od firm monitorujących prasę 

chcą kasę za wykorzystywane teksty redakcyjne. Rokita 

uważa, że naczelni powinni produko-

wać dobre gazety i cieszyć się, że są 

przedrukowywane. A z czego mają 

żyć redakcje? To Rokity nie interesuje. 

A szkoda! Bo to Rokita przez lata słynął 

z horrendalnych wymagań płacowych. 

Okradanie zaś redakcji z ich pracy cno-

tą może być tylko w jego głowie. 

„Dobrodzieje” z rządu 
Pisz pan na Berdyczów (w skrócie 

PPNB). Taka powinna być nazwa 

Centrum Informacyjnego Rządu. 

Bo jak inaczej nazwać państwowy 

urząd, który mataczy i cenzuruje? 

Najpierw CIR (PPNB) potwierdził akredytację naszego foto-

reportera w czasie wizyty wiceprezydenta USA, a potem wy-

słał go… na drzewo. W roli cenzorów PiS obsadził dyrektora 

Tomasza Matynię i dwie wice: Martę Radosz i Urszulę Bed-

narz-Brzozowską. Szanownym Państwu Dyrektorom dzięku-

jemy, że nie kazali zamknąć naszego paparazzo.
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Fot. youtube (2), archiwum, premier.gov.pl

Biebrzański Park Narodowy ma zostać przecięty 

na pół drogą S16, zwaną Via Carpatia (fragment 

z Knyszyna do Ełku). Protestują mieszkańcy Gonią-

dza i doliny Biebrzy. 

W 72% szpitali brakuje pielęgniarek i położnych.

Europejski Trybunał Praw Człowieka w Strasburgu 

orzekł, że Polska odpowiada za rażące błędy w spra-

wie porwania i zabójstwa Krzysztofa Olewnika. Ro-

dzina ma dostać od rządu RP 100 tys. euro odszko-

dowania.

PiS obniża podatek PIT, co oznacza, że w służbie 

zdrowia i oświacie będzie jeszcze gorzej. Pracow-

nicy budżetówki będą zarabiali tyle, by nie umrzeć. 

A niepełnosprawni mogą sobie strajkować do woli.

Andrzej Bittel (PiS), wiceminister infrastruktury od-

powiedzialny za kolej, to kandydat na dyrektora cyr-

ku. Już dwa razy otwierał remontowaną linię przy 

dworcu Warszawa Zachodnia. Wstęgę przecinał 

przed wyborami samorządowymi w zeszłym roku 

i w maju przed wyborami unijnymi, a ludzie dalej 

przechodzą przez tory.

Ponad 32 mln zł prowizji wypłaciły agentom i po-

średnikom kluby piłkarskiej Ekstraklasy w okresie 

od 1 kwietnia 2018 r. do 31 marca 2019 r., najwięcej 

Lech Poznań (6,9 mln zł) i Legia Warszawa (5,9 mln zł).

Andrzej Boreyko, polsko-rosyjski dyrygent, został 

nowym dyrektorem artystycznym Filharmonii 

Narodowej w Warszawie.

Sędzia Marek Przysucha z Sądu Okręgowego 

w Częstochowie nakazał zwrot świadczeń odebra-

nych byłemu funkcjonariuszowi wydziału docho-

dzeniowo-śledczego milicji. Do czasu wprowadze-

nia ustawy dezubekizacyjnej pobierał on 2,4 tys. 

zł renty, a później niecałe 900 zł. Sędzia podważył 

także prawomocność tej ustawy w demokratycznym 

państwie prawa.

Eseistka Olga Drenda, poetka Małgorzata Leb-

da, prozaiczka Zyta Rudzka i tłumaczka Bogu-

sława Sochańska zostały laureatkami Nagrody 

Literackiej Gdynia. Otrzymały statuetki Kostki 

Literackie i 50 tys. zł.

Rafał Gawin, prezes Urzędu Regulacji Energetyki, 

oświadczył, że ustawowe zamrożenie cen energii 

nie powinno być w 2020 r. kontynuowane. Oznacza 

to zapowiedź podwyżek cen dla odbiorców indywi-

dualnych od 1 stycznia. Nie jest to dobra wiado-

mość, ale wreszcie uczciwa.

Marcin Laskowski, Maciej Ignaciuk, Beniamin Ste-

cuła i Michał Borny zdobyli złote medale w finale 

Międzynarodowego Konkursu Gier Matematycz-

nych i Logicznych w Paryżu. Uważa się, że są to 

nieoficjalne mistrzostwa świata.
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Dlaczego politycy PiS tak chętnie świętują 

rocznice klęsk?
ytanie
tygodnia

Dr hab. anna PacZeśniaK,
politolożka, Uniwersytet Wrocławski

Na to pytanie można odpowiedzieć 
innym pytaniem: czy tylko PiS chce się 
ogrzać przy rocznicach narodowych 
klęsk, czy robiły tak wszystkie dotych-
czas rządzące partie? Przypominam sobie 
tylko jedne huczne państwowe obchody 
sukcesu, z udziałem m.in. Baracka Oba-
my – zorganizowała je Platforma Obywa-
telska, a poświęcone były 25. rocznicy 
wyborów w 1989 r. Może jest w nas, 
Polakach, coś takiego, że nie bardzo wie-
my, jak upamiętniać sukcesy, których 
przecież mamy kilka na koncie. Wydaje 
mi się, że PiS, które tak wiele próbuje 
zmieniać w polityce i społeczeństwie, 
w tej sprawie nie ma ambicji, by pójść 
niewydeptaną ścieżką. Zamiast tego idzie 
na łatwiznę: skoro z małymi wyjątkami 
przez 30 lat wszyscy świętowali klęski, 
to obecna formacja rządząca nie będzie 
wymyślać niczego nowego.

Dr miKołaj mirowsKi,
Muzeum Historii Polski

Nie wydaje mi się, by politycy – nie 
tylko PiS, ale i innych sił – ochoczo świę-
towali tylko klęski. Mieliśmy niedawno 
poważne obchody 99. rocznicy Bitwy 

Warszawskiej, która jako żywo była 
wielkim zwycięstwem, ważnym nie tylko 
dla Polski. Dzięki ich przeniesieniu do Ka-
towic można było przy okazji przypomnieć 
o powstaniach śląskich, z których trzecie 
zakończyło się dużym sukcesem, gdyż 
w wyniku tego zrywu tzw. Rada Amba-
sadorów zdecydowała o korzystniejszym 
dla Polski podziale Śląska. Rzecz jasna, 
uroczyście przypominane są także daty 
odnoszące się do tragicznych losów Rze-
czypospolitej, ale znaczenie ich obcho-
dów nie musi się ograniczać do pielęgno-
wania narodowej martyrologii. Powstanie 
warszawskie było wielką tragedią, ale 
pamięć o tym doświadczeniu w 1956 r. 
uchroniła nas przed podążeniem drogą 
Węgier, a jej dalekim dziedzictwem był 
także pokojowy ruch Solidarności.

wiesław GałąZKa,
dziennikarz, Dolnośląska Szkoła Wyższa

Wydaje mi się, że świętowanie klęsk 
jest bardziej ogólnym fenomenem pol-
skiej kultury historycznej. Proszę zauwa-
żyć, że jedyny bezdyskusyjnie udany 
zryw, powstanie wielkopolskie, jest upa-
miętniany raczej lokalnie i bez większej 
pompy. Trwa natomiast polityczna gra 
w kości umarłych. Być może historyczne 

porażki mają usprawiedliwiać nasze dzi-
siejsze nieudacznictwo: jest, jak jest, 
bo w przeszłości cały świat sprzysiągł 
się przeciwko nam. Szkoda, że wolimy 
świętować klęski – choć oczywiście 
np. o 1 i 17 września należy przypomi-
nać – zamiast odpowiednio celebrować 
choćby rocznicę wstąpienia Polski do UE 
czy wyborów z 1989 r.

Czytelniczki PRZEGLĄDU                                                                    

nina bartKiewicZ
Bo wiedzą, że większość Polaków to 

lubi. Lepiej czuć się pokrzywdzonym niż 
nieudolnym.

boŻena mierniK
Niewiele było zwycięstw w naszej 

historii, więc PiS chce zawłaszczyć umy-
sły, organizując różne święta wykorzystu-
jące daty klęsk narodowych. Polacy chcą 
świętować, a łatwo im wmówić różne 
rzeczy, dlatego zamiana klęski w powód 
do chwały nie jest trudna. Organizuje się 
zatem kolejne uroczystości w rocznice 
tragicznych wydarzeń. Może to podkreśla 
naszą dumę narodową? Smutne.

Not. Michał Sobczyk
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Rozmawia Robert Walenciak

Przed światem stają coraz 
poważniejsze problemy, a ekipy, 
które mają je rozwiązywać, 
są coraz mniej poważne. 
To przypadek? 

– Świat jest po prostu na wiel-
kim zakręcie. Taka sytuacja zdarza 
się nieczęsto, prawdopodobnie 
raz na sto lat – wszystkie drogo-
wskazy, które regulują ruch, nagle 
zaczynają się kręcić w koło i nie 
ma jasnych odpowiedzi na pod-
stawowe pytania i dylematy, z któ-
rymi mierzą się i politycy, i uczeni. 
To widać nie tylko w Europie, ale 
też w Ameryce, na Wschodzie. 
Jest to moment ogromnych nie-
pewności i często nietrafnych czy 
przypadkowych decyzji. Socjolo-
dzy nazywają to momentem mad-
ness, szaleństwa, kiedy zaciera 
się granica między racjonalnością 
a emocjami. Żyjemy w okresie 
wielkiego przyśpieszenia oraz 
gigantycznej transformacji eko-
nomicznej i technologicznej. Po-
dobna transformacja miała miejsce 
w XIX w. Wielcy socjolodzy i filozo-
fowie zastanawiali się wtedy nad jej 
naturą, próbowali zgadnąć, jakie są 
motory tej zmiany i w którą stronę 
świat zmierza. Od Marksa po Durkhe-
ima. Dziś sytuacja bardzo przypomi-
na tamtą. Świat się zmienia drama-
tycznie szybko i nie bardzo wiemy, 
dokąd idzie.

Nasza demokratyczna machina 
działa wolno jak ślimak

OK, tego nie wiemy. Ale dlaczego 
w takiej sytuacji stawiamy na czele 
nie najlepszych, ale średniaków, 
ludzi niezbyt lotnych?

– Jest różnie w różnych miej-
scach. To, że Donald Trump jest 
niekompetentnym politykiem, nie 
znaczy wcale, że w sferach rządzą-
cych Ameryki nie ma bardzo inteli-
gentnych i mądrych ludzi. Tak samo 
w Europie – to, że mamy kilku pre-

mierów poniżej średniej, nie znaczy, 
że nie ma tu potencjału intelektual-
nego ani mądrych polityków. Tak 
w demokracjach bywa, że dochodzi 
do wypadków przy pracy i czasem są 
wybierani ludzie, którzy z rozmaitych 
powodów do pełnienia funkcji się nie 
nadają. Wydaje mi się jednak, że sto-
ją przed nami większe wyzwania niż 
tylko wybór kompetentnych liderów.
Jakie?

– Nie mamy wciąż odpowiedzi na 
to, w jaki sposób powinniśmy zmie-
niać społeczeństwo i dostosowywać 
instytucje polityczne i ekonomiczne 
do zmieniających się czasów. Tu li-
derom musi przyjść z pomocą jakaś 

pogłębiona refleksja filozoficzna, 
potrzebne są analizy socjologicz-
ne i politologiczne pokazujące, co 
jest ważne, co mniej ważne, jakie 
są konsekwencje różnych decyzji 
i zmian. Sami politycy tego nie 
wymyślą. Parę tygodni temu mia-
łem przyjemność odbyć dłuższą 
rozmowę z Angelą Merkel. Zapy-
tałem, jakie według niej są ważne 
źródła kłopotów we współcze-
snych demokracjach. 
I co panu odpowiedziała?

– Ona twierdzi, że zmiany, któ-
re następują w różnych dziedzi-
nach życia społecznego, są tak 
szybkie, że wymykają się spod 
kontroli decydentów. Wyzwania, 
które pojawiają się w poszcze-
gólnych sferach życia, wymagają 
podejmowania szybkich decyzji. 
Tymczasem zasiedziałe, trady-
cyjne instytucje demokratyczne 
zwalniają ten proces. Zanim dana 
sprawa przejdzie przez wszystkie 
komitety, zostanie przegłosowana 
przez parlament i obroni się przed 
pozwami sądowymi, mijają dwa-
-trzy lata. Angela Merkel uważa, że 

niezadowolenie z demokracji, które 
widzimy, w dużej mierze wynika z te-
go, że nasza demokratyczna machina 
działa wolno jak ślimak.
Może więc powinniśmy zreformo-

wać instytucje demokracji, żeby je 
przystosować do szybszego podej-
mowania decyzji?

– Te instytucje wyewoluowa-
ły w długim okresie historycznym 
i adaptowały się do zmieniających 
warunków. Możemy więc założyć, 
że mamy w miarę dobry system in-
stytucji – szczególnie w porównaniu 
z systemami autorytarnymi – dający 
możliwość reprezentacji różnych in-
teresów i wyposażony we w miarę 

Prof. GrzeGorz ekiert

Świat zmienia się dramatycznie szybko i nie bardzo wiemy, dokąd idzie

Żyjemy w momencie szaleństwa

Grzegorz Ekiert – profesor Uniwersytetu Harvarda, dyrektor Centrum Studiów 
Europejskich Minda de Gunzburg. Jest członkiem komitetów doradczych Ośrod-
ka Naukowego Badań Społecznych w Berlinie (Wissenschaftszentrum Berlin fur 
Sozialforschung) i Klubu Madryckiego. Członek Grupy Inicjatywnej Concilium Ci-
vitas, forum polskich naukowców pracujących na zagranicznych uniwersytetach.
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transparentne mechanizmy podej-
mowania decyzji i rządzenia. Nie 
znaczy to jednak, że demokracji nie 
można zmodernizować ani zreformo-
wać. Ale nie bardzo wiemy jak, trud-
no sobie wyobrazić, czym można by 
zastąpić dzisiejsze instytucje demo-
kratyczne.
Orbán mówi, że powinna to być „de-

mokracja nieliberalna”. Podobnie 
wypowiadają się Putin i Erdoğan. 

– Demokracja nieliberalna to 
oksymoron. Nie istnieje rzeczywista 
demokracja bez praw i wolności oby-
watelskich, czyli zasad liberalnych. 
Wrogowie demokracji, tacy jak Putin, 
Erdoğan czy Maduro, zaakceptowali 
to, czego autokraci przez większość 
XX w. nie akceptowali – wybory jako 
mechanizm, który jest ważny, żeby 
legitymizować władzę autorytarną. 
„Demokracja nieliberalna” to kolejna 
„demokracja ludowa”, która z rze-
czywistą demokracją ma niewiele 
wspólnego. 
A który system jest bardziej efek-

tywny? W „demokracji nieliberalnej” 
nie ma wymaganych przez liberalną 
bezpieczników, które spowalniają 
działanie.

– Jeśli pan się zastanowi, w jakim 
stanie jest gospodarka rosyjska czy 
turecka i jakie świadczenia społeczne 
oferują obywatelom te państwa „do-
brobytu”, odpowiedź na to pytanie 
będzie prosta. 

Demokratyczna polityka  
ma bardzo krótkoterminowy 
horyzont

Może w takim razie, zamiast ograni-
czać demokrację, dajmy jej więcej? 
Może nie będzie szybciej podej-
mowanych decyzji, ale ludzie będą 
czuli, że od nich wiele zależy. 

– Jest olbrzymia grupa ludzi, 
którzy uważają, że rozwiązanie na-
szych problemów polega na odda-
niu różnych decyzji w jak najszersze 
ręce. Mówią oni o deficycie demo-
kratycznym i postulują wprowa-
dzenie demokratycznych procedur 
w dziedzinach życia, które dotąd 
były i są sterowane przez zawodo-
wych technokratów. Albo nawet 
proponują budowanie paralelnych 
instytucji deliberacyjnych, obok 
tradycyjnych, takich jak parlamenty 
czy partie. Paradoksalnie te postula-
ty zgłaszają zarówno populiści, jak 
i liberałowie.

Lewica i prawica.
– I staje się to coraz modniejsze. 

Tak jakby już nie pamiętano, dlacze-
go takie instytucje ponadpolityczne 
zostały wprowadzone w przeszłości. 
A przecież wprowadzono je właśnie 
po to, żeby zniwelować problemy wy-
nikające z natury demokracji, chronić 
ją przed ciągłą ingerencją i nadużycia-
mi ze strony elit rządzących.
Czyli?

– Demokratyczna polityka ma 
bardzo krótkoterminowy horyzont. 
Politycy są przede wszystkim zain-
teresowani wygraniem następnych 
wyborów, w związku z tym podej-
mują wiele decyzji wyłącznie po to, 
żeby je wygrać. A gdy wygrają, za-
stanawiają się, jak zlikwidować kon-
sekwencje tych swoich często złych 
decyzji. Ponadpolityczne instytucje 
zostały wprowadzone, żeby nadać 
myśleniu o sprawach państwa dłuż-
szy horyzont czasowy, żeby ogra-
niczyć polityków i uniemożliwić im 
podejmowanie decyzji mających na 
celu tylko załatwianie partykularnych 
interesów. Żeby utrzymać sytuację, 
w której rządzący mogą przegrać 

wybory. Ponadpolityczne instytucje 
zapobiegają też „tyranii większości”. 
Dobre państwo ma niezależny bank 
centralny, niezależne sądy, niezależ-
nego rzecznika praw obywatelskich, 
niezależne instytucje kontroli. 
Na to oni mówią, że bank centralny 
jest siedzibą ludzi nierozumiejących 
zwykłego Kowalskiego, a sądy to 
kasta. Znów mamy schemat: lud 
kontra wysferzone elity.

– To dość typowy sposób mani-
pulacji nastrojami i urabiania opinii 
publicznej. Politycy chcą władzy i nie 
lubią być ograniczani ani przez pra-
wa, ani przez niezależne instytucje. 
Erdoğan właśnie się pozbył szefa 
banku centralnego i nakazał obniże-
nie stóp procentowych, a sądy spa-
cyfikował już dawno temu. Trump 
także jest niezadowolony ze swoje-
go banku centralnego, napada na 
sędziów, których decyzje go ogra-
niczają, i też ma zapędy, żeby zrobić 
potężne zmiany w Sądzie Najwyż-
szym. Żaden autokrata przekonany 
o swojej nieomylności nie zaakcep-
tuje ograniczeń narzuconych przez 

system demokratyczny. Działająca 
demokracja polega jednak na tym, 
że jest w stanie utrzymać ramy in-
stytucjonalne ograniczające władzę 
i decyzje polityków, a także kontrolo-
wać oraz odwołać polityków, którzy 
reguły demokratyczne łamią. 

Stan niepewności jest głęboki 
i powszechny

A jeżeli naród nie chce tych ram? 
Jeżeli chce zmiany? Bo jest stra-

szony uchodźcami, klimatem itd.?
– Można by wiele powiedzieć 

o tym, jak rządzący i media manipu-
lują emocjami, abstrahując od kwe-
stii, kto to jest ten naród, któremu nie 
zależy na kontrolowaniu polityków. 
Jeśli zrobi pan listę tematów, o któ-
rych pan usłyszy w radiu i telewizji 
w ciągu następnych 24 godzin, zo-
baczy pan, że 90% tych wiadomości 
dotyczy spraw negatywnych, wpro-
wadzających ludzi w stan zaniepoko-
jenia. To oczywiście wynik prostego 
mechanizmu psychologicznego. Lu-
dzie faktycznie przywiązują większą 
wagę do informacji negatywnych 

i stwarzających zagrożenie niż do 
przekazów o rzeczach pozytywnych. 
Media, próbując przykuć naszą uwa-
gę, produkują więc te straszące infor-
macje, a do tego politycy dorzucają 
więcej niż trzy grosze. Paradoksalnie 
współczesne zamożne społeczeństwa 
ciągle są straszone i wprowadzane 
w stan zagrożenia. Jest to nawet bar-
dziej widoczne w USA niż w Europie. 
Nie wierzę.

– W Ameryce, obok tych wszyst-
kich problemów, które globalnie 
odczuwamy, pojawiają się inne, któ-
re w Europie mają dużo mniejsze 
znaczenie – np. czy będzie nas stać, 
żeby przejść na emeryturę, czy bę-
dziemy mieli pieniądze, żeby opłacić 
dzieciom horrendalnie wysokie cze-
sne w szkołach, co się stanie, gdy 
zachorujemy, bo nie wiadomo, czy 
nasze ubezpieczenie pokryje nam 
koszty leczenia. Stan niepewności 
jest głęboki i powszechny. Żaden 
z tych problemów, o których rozma-
wiamy – od globalnego ocieplenia, 
przez migrację, nierówności, powrót 
autorytaryzmu, do poczucia niepew-

jesteśmy w okresie wielkiego przyśpieszenia oraz 
gigantycznej transformacji ekonomicznej i technologicznej.
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ności i zagubienia – nie ma proste-

go rozwiązania. Może poza jednym 

– badania wskazują, że ludzie żyjący 

w dobrze zintegrowanych małych 

wspólnotach są w lepszym stanie 

psychologicznym, mniej chorują 

i żyją dłużej. Wygląda więc na to, że 

kontakty społeczne z innymi ludźmi 

są tym mechanizmem, który pozwala 

czuć się lepiej.

Nie oglądać telewizji, rozmawiać 
z rodziną…

– Albo z przyjaciółmi. Lub przystą-

pić do małej, lokalnej organizacji spo-

łecznej, która robi coś pożytecznego 

i ważnego. Kiedyś mieliśmy duże, 

wielopokoleniowe rodziny pełniące 

funkcję społecznej grupy odniesienia, 

w której wiele rzeczy się działo i która 

dawała wsparcie oraz poczucie bez-

pieczeństwa. To znika. Postęp znisz-

czył rodziny wielopokoleniowe, ludzie 

żyją samotnie, w małych rodzinach, 

mają mało dzieci. Substytutem tych 

więzi społecznych, mających dobry 

wpływ na nasze samopoczucie i ży-

cie, może zatem się stać społeczeń-

stwo obywatelskie, wielu małych or-

ganizacji, w których pracę można się 

angażować, spotykać innych i razem 

coś robić.

Bo inaczej zniszczy nas wyścig 
szczurów?

– Mamy w tej chwili wiele para-

lelnych wyścigów szczurów. Taki 

klasyczny to rywalizacja o lepsze 

miejsce pracy, o pieniądze, miejsce 

na drabinie społecznej. Ale mamy też 

wyścig szczurów w turystyce, ponie-

waż wszyscy chcą zwiedzać miejsca, 

które inni również chcą zwiedzać. 

Jeśli pan pojedzie do Barcelony, We-

necji, Katmandu czy na Machu Pic-

chu, zobaczy pan, na czym polega 

ten wyścig. Tysiące ludzi idzie ławą 

i to, o czym marzyli – że przyjadą 

i nacieszą się wspaniałymi zabytkami 

i inną kulturą – traci kompletnie sens. 

To samo można powiedzieć o wyści-

gu konsumpcyjnym, o lawinowo 

generowanych nowych potrzebach, 

które każdy natychmiast musi za-

spokoić. To wszystko jest częścią 

doświadczanej przez nas galopują-

cej modernizacji, która generuje lęki 

i napięcia. 

Ten wygrywa, kto jest lepiej 
zorganizowany na szczeblu 
lokalnym

Gdy mówimy o społeczeństwie 
obywatelskim, o małych grupach, 
warto mieć na uwadze, że one 
mogą służyć czasami dobrej spra-

wie, a czasami złej. Stowarzyszenia 
kibiców to też rodzaj społeczeństwa 
obywatelskiego.

– Przez ostatnie 30-40 lat mó-

wiono o społeczeństwie obywatel-

skim przez duże O, jako o projekcie 

moralnym, który prowadzi do po-

zytywnych konsekwencji i wspiera 

demokrację. O tym, że jego aktorzy 

z natury przestrzegają liberalnych 

wzorów i wartości. Tymczasem jest 

masa organizacji, które działają tak 

jak organizacje społeczeństwa oby-

watelskiego przez duże O, ale nie re-

prezentują tych wartości.

W Polsce społeczeństwo obywatel-
skie rozwaliło reformę edukacji, to 
była akcja „Ratuj maluchy”, mamy 
organizacje obywatelskie, które 
chcą całkowicie zakazać aborcji. Od-

noszę wrażenie, że w Polsce skraj-
nie prawicowe grupy społeczeństwa 
są o wiele aktywniejsze niż inne. 

– To jedno z największych poten-

cjalnych niebezpieczeństw pojawia-

jących się w wielu krajach demokra-

tycznych. Zaczyna się rodzić nowa, 

bardziej sfilaryzowana struktura spo-

łeczeństwa obywatelskiego.

Co to oznacza?
– Miałem kiedyś studenta z Liba-

nu, z Bejrutu. Jak pan wie, jest to 

multietniczne i multireligijne społe-

czeństwo. Koloniści francuscy, żeby 

sobie z tym poradzić, wprowadzili 

system filarowy, czyli taki, gdzie po-

szczególne grupy etniczno-religijne 

miały własne instytucje, same się 

rządziły i de facto nigdy się nie spo-

tykały. Liban jest rozmiarów Wielkiej 

Warszawy, to mały kraj. I ten student 

powiedział mi, że pierwszy raz w ży-

ciu spotkał osobę innego wyznania, 

gdy miał 14 lat. Od przedszkola ca-

łe jego życie toczyło się w ramach 

tej jego grupy. Wiemy, jak wygląda 

sytuacja w Libanie. To właśnie kon-

sekwencja sfilaryzowanego spo-

łeczeństwa obywatelskiego, które 

prowadzi do podziałów, polaryzacji 

oraz konfliktów społecznych i poli-

tycznych. 

I to jest niebezpieczne dla Polski?
– To niebezpieczeństwo, które 

wyraźnie widać w Polsce. W ciągu 

ostatniej dekady sfilaryzowane spo-

łeczeństwo obywatelskie stało się 

faktem. Ważniejsze jednak jest to, 

że jeden jego filar – społeczeństwo 

nacjonalistyczno-konserwatywno-

-religijne – okazał się znacznie lepiej 

zorganizowany na szczeblu lokalnym 

niż liberalne społeczeństwo obywatel-

skie. Liberalne społeczeństwo obywa-

telskie potrafi zwołać wielkie protesty 

i demonstracje, na których zjawiają 

się tysiące osób, natomiast na szcze-

blu lokalnym jest prawie niewidocz-

ne. Tip O’Neill, który był marszałkiem 

Izby Reprezentantów Kongresu USA, 

powiedział kiedyś: „Polityka jest wy-

łącznie lokalna” (All politics is local). 

W związku z tym ten wygrywa wybo-

ry, kto jest lepiej zorganizowany na 

szczeblu lokalnym.

Kto jest zakorzeniony.
– Pan Kaczyński bardzo dobrze to 

wie. Liczy, że ksiądz po mszy powie: 

„A teraz, drodzy parafianie, idziemy 

wszyscy głosować”. Nie musi wy-

jaśniać, na jaką listę. To jest to! PiS 

udało się stworzyć maszynę wybor-

czą na wzór tych, które były obec-

ne w demokracjach zachodnich na 

początku XX w. Dokładnie tak wy-

glądały demokratycznie rządzone 

miasta amerykańskie, gdzie kon-

kurowały włoskie, irlandzkie i inne 

maszyny wyborcze. I gdy przycho-

dziło do wyborów, nie było szans, 

żeby ktokolwiek spoza tych maszyn 

wyborczych mógł objąć jakąkolwiek 

wybieralną funkcję. One w końcu 

się rozpadły, ale w Polsce polityka 

i wybory zaczynają dziać się według 

tego schematu.

Że jest kościelno-pisowska 
maszyna?

– Skonstruowana w jednym fila-

rze społeczeństwa obywatelskiego i, 

jak pokazują wyniki ostatnich wybo-

rów, bardzo efektywna. Kościół i pa-

rafia są tym scalającym elementem 

na poziomie lokalnym. Natomiast 

druga strona nie ma tej lokalnej ba-

zy, bo operuje w inny sposób. Dla-

tego tak podzielone społeczeństwo 

obywatelskie jest dla demokracji 

liberalnej potencjalnie wielkim za-

grożeniem.

społeczeństwo obywatelskie, wielu małych organizacji, 
w których pracę można się angażować, może być 
substytutem więzi społecznych.
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Pułapka populizmu.  
jak się z tego wygrzebać?

Liberałowie w zderzeniu z taką ma-

szyną mają małe szanse.
– Liberalizm jako system wartości 

i pomysł polityczny zawsze apelował 

raczej do wąskiej grupy ludzi. Popa-

trzmy na historię ostatnich 150 lat 

– partie liberalne nigdy nie były par-

tiami większościowymi w demokra-

cjach zachodnich. A to, co się wyda-

rzyło w ciągu ostatnich 30 lat, czyli 

tzw. triumf liberalizmu, jest anomalią 

historyczną. Wziął się on stąd, że 

wraz z upadkiem komunizmu rozpa-

dły się klasyczne lewicowe wizje in-

telektualne i projekty polityczne.

Chadeckie też się rozpadły.
– Chadeckie rozpadają się właśnie 

w tym momencie. A nacjonalizm, 

który powoli wyłania się jako głów-

na ideologia polityczna, potrzebował 

czasu, żeby wrócić na scenę. I wró-

cił, w różnych krajach; idee nacjo-

nalistyczne zaczynają dominować 

po prawej stronie polityki i partie 

chadeckie stają się nacjonalistycz-

ne. Natomiast ta druga strona poli-

tyki – liberalna i lewicowa – straciła 

złudzenia i jest zagubiona. Liberalizm 

nie jest już tym wielkim, niezwycię-

żalnym projektem politycznym. Nie 

ma końca historii.

Mówi się otwarcie o kryzysie 
liberalizmu. 

– I z przyjaznych pozycji, kiedy na-

ukowcy i publicyści zastanawiają się, 

jak go uratować, i z nieprzyjaznych 

– tak jak Putin, stwierdzający, że libe-

ralizm był eksperymentem, który się 

nie udał, że liberalizm jest chodzą-

cym trupem.

Podobny przekaz idzie w Polsce ze 
strony prawicy. Opozycja średnio 
daje sobie z tym radę, co pokazują 
sondaże. 

– Nie jest tak, że niezadowolenie 

społeczne łatwo może się przekształ-

cić w aktywną opozycję. Jeszcze trud-

niej to zrobić, kiedy partia rządząca 

zaczyna kupować głosy i prowadzić 

aktywną politykę populistyczną. I tu 

pojawia się bardzo ważne pytanie: 

jeśli kraj wpadnie w spiralę rządów 

populistycznych, jak się wygrzebać 

z takiego cyklu? Czyli jeżeli jedna 

partia obiecuje 500+, to ci, którzy 

są w opozycji i chcą wygrać wybory, 

obiecują 1000+. A następni 1500+. 

Tak wygląda Argentyna, mniej więcej 

od 80 lat. Kraj, który miał potencjał, 

żeby zostać światową potęgą ekono-

miczną, idzie od jednego kryzysu do 

drugiego. Jeżeli system demokratycz-

ny wpadnie w pułapkę populistyczną, 

wszystko jedno z jakiego powodu, nie 

jest łatwo z niej wyjść.

Argentyna wciąż się wydobywa, 
syzyfowa praca.

– Argentyna to jeden z klasycznych 

przykładów konsekwencji populizmu. 

Rządy populistów doprowadzają do 

gigantycznego kryzysu ekonomicz-

nego i hiperinflacji, wtedy pojawia 

się jakiś technokratyczny ekonomista 

prezydent, który wraz z MFW próbuje 

to naprawić. Wymaga to bardzo bo-

lesnych decyzji, bo trzeba obcinać 

wydatki, oszczędzać itd. On to robi 

i w następnych wyborach przegrywa. 

Bo opozycja woła: „Ten prezydent to 

straszny bandyta i razem z imperia-

listami z MFW doprowadził was do 

nędzy, a my znowu wam damy”. I je-

steśmy w następnej spirali.

A inne drogi wyjścia?
– Faszyzm jest klasycznym po-

pulizmem. Zakończyła go wojna. 

Oczywiście w dzisiejszych czasach 

– mam nadzieję – nawet te populi-

zmy, których nie lubimy, nie będą 

się kończyć w taki sposób. Pytanie 

więc, czy pojawi się metoda wyjścia 

z pułapki populistycznej, powrotu 

do w miarę normalnego systemu 

demokracji, która nie będzie wyma-

gała dramatycznego przełomu. Tym 

przełomem może być gigantyczny 

kryzys ekonomiczny. Wenezuela jest 

tu dobrym przykładem. Rządy popu-

listów, nawet w kraju potencjalnie 

tak bogatym, bo posiadającym naj-

większe na świecie zasoby ropy, do-

prowadzają do kompletnego krachu 

ekonomicznego i masowej emigracji 

głodujących obywateli. 

A Polska?
– Polska za sprawą rządów PiS też 

wpadła w pułapkę populizmu. Oczy-

wiście jej sytuacja ze względu na 

przynależność do Unii Europejskiej 

jest inna niż Wenezueli czy Argen-

tyny. Rządzący nie mogą zwiększać 

zadłużenia budżetowego i prowadzić 

księżycowej polityki ekonomicznej, 

muszą się zachowywać w miarę roz-

sądnie ze względu na naciski, zobo-

wiązania i normy wymagane w Unii. 

Jeżeli kraj znajduje się w większej 

wspólnocie politycznej, która na-

rzuca mu ograniczenia i kontroluje 

politykę partii rządzącej, może mu to 

pomóc w wydostaniu się z pułapki 

populistycznej. Ale znowu trzeba się 

zastanowić, jak to przeprowadzić. Ja-

kie są możliwości? Czy rządzący bę-

dą na tyle rozsądni, żeby takie ogra-

niczenia zaakceptować?

Zafrasował się pan.
– Proszę pana, dyskutujemy na 

różnych spotkaniach, konferencjach 

o źródłach populizmu. Zastanawia-

my się, skąd się wziął. Kogo partie 

populistyczne reprezentują itp. Na-

tomiast nie zastanawiamy się, jak on 

może się skończyć, jakie są strategie 

wyjścia z populizmu. Z czysto prag-

matycznego punktu widzenia naj-

ważniejsze pytanie brzmi więc: jak 

przerwać tę spiralę populistycznej 

polityki i jak odbudować samoogra-

niczającą się demokrację liberalną?

Robert Walenciak

fot. harvard.edu, adam StaSkiewicz/eaSt NewS

Jarosław Kaczyński dobrze wie, jak ważny jest szczebel lokalny.
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Czy Polaków podsłuchuje Pega-

sus, system kupiony przez CBA za 

kilkadziesiąt milionów złotych od 

Izraela? To pytanie, na które raczej 

nie uzyskamy jednoznacznej odpo-

wiedzi, bo sprawa dotyczy rzeczy 

tajnych.

W kwestii Pegasusa mamy dwie 

wersje. Pierwszą – dziennikarzy 

TVN 24, którzy podali, powołując 

się na raport NIK, że CBA kupiło 

taki sprzęt, korzystając z pieniędzy 

z Funduszu Sprawiedliwości, któ-

re powinny iść na pomoc ofiarom 

przestępstw i świadkom, przeciw-

działanie przestępczości oraz pomoc 

postpenitencjarną. Drugą – CBA, że 

Biuro „nie zakupiło żadnego systemu 

masowej inwigilacji Polaków. A po-

jawiające się w tej sprawie opinie 

i komentarze są insynuacjami i nie 

mają poparcia w faktach”. Skazani 

jesteśmy więc na snucie rozważań. 

Kanadyjscy eksperci od cyber-

bezpieczeństwa, na których powo-

łują się dziennikarze, twierdzą, że są 

ślady użytkowania Pegasusa w Pol-

sce. To system, który pozwala na 

masową inwigilację – poprzez wgląd 

do danych przechowywanych na 

smartfonach i komputerach. Łącznie 

z nagraniami, pocztą elektroniczną 

czy treścią rozmów prowadzonych 

w komunikatorach. Do tego nie wy-

maga współpracy z operatorem, 

czyli pozwala inwigilować bez po-

trzeby ubiegania się o zgodę sądu 

(bez niej operatorzy nie udostępnia-

ją numeru). Jest poza tym bardzo 

trudny do wykrycia. A że to system 

nie polski, lecz opracowany i wypro-

dukowany w Izraelu, warto założyć, 

że dostęp do niego mają i będą mia-

ły izraelskie służby specjalne. Czy 

tego chcemy?

Jeżeli CBA rzeczywiście go kupiło 

(bo na co wydało 34 mln zł?), nasu-

wa się pytanie, po co. Piotr Niem-

czyk, były wicedyrektor departa-

mentu wywiadu w UOP, wyjaśnia to 

w prosty sposób: „CBA 

jest małą służbą, prowa-

dzi około tysiąca spraw 

rocznie. Spokojnie, ko-

rzystając z obecnych 

uprawnień i możliwości technicz-

nych, może je opanować. System 

Pegasus to z kolei machina, której 

używa się do rozpracowywania 

siatek terrorystycznych. Albo więc 

Polska zakupiła system, którego 

możliwości są wielokrotnie wyższe 

niż potrzeby CBA, albo służby za-

mierzają wykorzystywać Pegasusa 

do innych celów”.

Do jakich? Opozycja już woła: że-

by nas szpiegować! Dodajmy jeszcze 

słowa Niemczyka – polskie służby, ta-

kie mam wrażenie, nie działają w ten 

sposób, że wpierw dokonują analizy 

zagrożeń, tak by koncentrować środ-

ki w tych miejscach. Idą szeroko, 

czyli trałują. To najmniej skuteczna 

metoda.

Dlaczego tak się dzieje? Specja-

liści od służb specjalnych są zgodni 

w opiniach: to efekt ubytków ka-

drowych oraz dominującej filozofii 

– służby w coraz mniejszym stopniu 

służą państwu, w coraz większym 

rządzącej partii. Pegasus jest tego 

system Pegasus służący inwigilowaniu 
Polaków jest poza wszelką kontrolą.

Tajne służby ślepe i głuche
Politycy prawicy zdemolowali wywiad

Antoniego Macierewicza i Mariusza Kamińskiego wiele łączy – nie tylko agenci. 
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przykładem – nakierowany nie na 
zewnątrz, tylko do wewnątrz, służy 
inwigilowaniu Polaków, poza jaką-
kolwiek kontrolą.

•
Mamy dziwną sytuację, bo z jed-

nej strony tajnym służbom przy-
bywa narzędzi do kontrolowania 
obywateli RP, ich możliwości pod 
tym względem są o wiele większe 
niż Służby Bezpieczeństwa w Pol-
sce Ludowej, a z drugiej strony, jeśli 
chodzi o świat zewnętrzny, nasze 
specsłużby stają się coraz słabsze. 
Ba! Wręcz jakby zanikły.

Oczywiście ten zarzut można ła-
two odparować, mówiąc, że wszyst-
ko to są sprawy tajne, cóż więc me-
dia mogą wiedzieć na ten temat, 
zgadują jedynie i spekulują. Ale 
wystarczy zebrać tylko te okruchy 
informacji, które wychodzą na świa-
tło dzienne, by zauważyć niepoko-
jącą tendencję. Opisać ją można 
w trzech punktach. 

Po pierwsze, polski wywiad 
zdradził swoich zagranicznych 
współpracowników, bo ich nazwi-
ska zostały ujawnione.

Po drugie, nasz kontrwywiad 
nie cieszy się szacunkiem służb 
sojuszniczych, jest traktowany ja-
ko instytucja nieistotna.

A po trzecie, w naszych służ-
bach nie szanuje się pracujących 
tam oficerów, etos budowany jest 
tak, by promować ludzi biernych. 

Zdrada, ale czyja?

Zacznijmy od zdrady. Wiosną 
tego roku wybuchła afera związa-
na z ujawnieniem kolejnej partii 
zbioru zastrzeżonego IPN. Zbiór 
ten to część PRL-owskich ma-
teriałów przekazanych IPN, ale 
utajnionych jako „zasób istotny 
z punktu widzenia bezpieczeń-
stwa kraju”. Zawarte w nim były 
teczki tych tajnych współpracow-
ników, z którymi służby III RP kon-
tynuują współpracę, a także dane 
polskiego wywiadu – nazwiska ofi-
cerów, cudzoziemców z nimi współ-
pracujących oraz tzw. nielegałów, 
czyli najgłębiej zakonspirowanych 
oficerów pracujących za granicą 
pod przykryciem. 

Te wszystkie materiały zostały 
ujawnione, choć nie musiało tak 
być. Ustawa z 2016 r. przewidywa-
ła wprawdzie, że dokumenty zbioru 

zastrzeżonego mają być ujawnione, 
ale równocześnie oddawała w ręce 
prezesa IPN pewną władzę – mógł 
on osobiście decydować o nadaniu 
wybranym teczkom klauzuli tajności.

Jarosław Szarek nie bawił się 
w niuanse i nie skorzystał z tej kom-
petencji. Dokumentacja wywiadu zo-
stała wywalona na widok publiczny. 

Tak oto za sprawą PiS i jego ludzi 
doszło do rzeczy niebywałej. Najtaj-
niejsze archiwa – o dostęp choćby 
do ich cząstki toczą się prawdziwe 
batalie – zostały pokazane wszyst-
kim. Nazwiska oficerów wywiadu, 
nazwiska ok. 300 zagranicznych 
agentów, których zwerbowali, to 
wszystko znalazło się na ulicy.

W każdym innym państwie, w Ro-
sji, w USA, w Izraelu, w Wielkiej Bry-
tanii, wymieniać można długo, za taki 
czyn idzie się do więzienia na długie 
lata albo wręcz daje się za to głowę. 
Za zdradę państwa i jego tajemnic. 
W Polsce – wręcz przeciwnie! Ba, 
rzecznik ministra koordynatora Stani-
sław Żaryn tłumaczył, że nic wielkie-
go się nie stało, bo ujawniono jedy-
nie tych, którzy pracowali dla Polski 

Ludowej. Czyli dawno i dla niesłusz-
nego państwa. Ale to jest tłumacze-
nie dla ciemnego ludu. 

Po pierwsze, mając nazwiska, 
nawet sprzed 30 lat, łatwo dotrzeć 
do tych ludzi (jeśli żyją), a także 
prześledzić ich drogę zawodową. 
Można w ten sposób pociągnąć ich 
do odpowiedzialności, można też 

dość łatwo zrekonstruować siatkę 
polskiego wywiadu, jego zaintereso-
wania i potencjał. 

Po drugie, ujawnienie nazwisk 
agentów wywołuje niesamowity 
efekt psychologiczny. W świat służb 
poszła bowiem informacja, że Polska 
zdradza swoich agentów, czyli nie 
gwarantuje im podstawowej rzeczy – 

bezpieczeństwa. Nie gwarantuje 
go również ich dzieciom i wnu-
kom. W takiej sytuacji tylko sa-
mobójca mógłby się zdecydo-
wać na współpracę z polskim 
wywiadem. 

Vincent Severski, pułkownik 
wywiadu, odznaczony m.in. 
przez Baracka Obamę, autor 
szpiegowskich bestsellerów, 
dwa lata temu w rozmowie 
z PRZEGLĄDEM wyjaśniał:

„– A zastanawiał się pan, dla-
czego tak jest, że jak ktoś chce 
zdradzić własny kraj, to zapycha 
od razu do Brytoli?

– Bo go nie sprzedadzą?
– Dokładnie. Chociaż wywiad 

brytyjski MI6 KGB złomotało 
jak mało którą służbę świata. 
A jednak Rosjanin, kiedy chce 
zdradzić, przede wszystkim idzie 
do nich. Na tej zasadzie, że wie, 
że go nie zdradzą, że będą go 
chronić. Innymi słowy – Oleg 
Gordijewski żyje. Natomiast cały 
czas ma wyrok śmierci wydany 
w Moskwie, gdyby go dopadli. 

Cudów nie ma”.
Po trzecie, jeżeli polski wywiad 

traci możliwość werbowania, pozy-
skiwania agentów, to traci wszystko. 
Tłumaczą to najlepiej słowa Sever-
skiego: „W wywiadzie agenturalnym, 
tak ogólnie, są dwa rodzaje działań. 
Pierwszy – żeby zdobywać infor-
macje. To czysty humint (Human 

Intelligence – informacje zbierane 
i dostarczane przez źródła osobowe 

Polski wywiad zdradził zagranicznych współpracowników, 
bo ich nazwiska zostały ujawnione.

Prezes IPN Jarosław Szarek mógł decydować 
o nadaniu wybranym teczkom klauzuli tajności. 
Nie skorzystał z tego. Dokumentacja wywiadu 
została wywalona na widok publiczny.
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– przyp. red.). A drugim są ope-

racje specjalne. Istotą takiego wy-

wiadu jak polski jest humint. Bo 

mamy ograniczone możliwości. 

Poza tym Polacy mają to we krwi: 

cwaniactwo, krętactwo, złodziej-

stwo. I to są cechy bardzo przy-

datne w werbowaniu agentury”. 

Ale jeżeli ta agentura mówi „nie”? 

To nie mamy nic.

•
I jeszcze jeden komentarz do 

sprawy. Tym razem Witolda Jura-

sza, byłego dyplomaty, który pra-

cował na placówkach w Moskwie 

i Mińsku (Radosław Sikorski pi-

sze o nim w książce, że „trudnił 

się szpiegowskim fachem”), dziś 

dziennikarza i analityka. Jurasz 

na informację o działaniach IPN 

zareagował jednoznacznie: „To, 

że w Polsce ujawnia się dane ofice-

rów i współpracowników wywiadu, 

mnie dziwi, ale już się przyzwycza-

iłem. Ale to, co właśnie się stało, 

czyli ujawnienie przez IPN tożsa-

mości cudzoziemców, którzy współ-

pracowali z polskim wywiadem, to 

ZDRADA. Najwyraźniej rosyjski wy-

wiad ma w Polsce potężne aktywa, 

a na zapleczu lub w samym Prawie 

i Sprawiedliwości działa rosyjska 

agentura. Odpowiedzialni za to, 

co zrobiono, powinni wszyscy bez 

wyjątku trafić do więzienia za zdra-

dę stanu i szpiegostwo. Z tego, co 

słyszę, już teraz 90% naszych akty-

wów za granicą zerwało współpracę 

i jesteśmy ślepi i głusi, ale po tym, 

co właśnie zrobiono, już tylko ktoś 

ciężko chory psychicznie podejmie 

lub będzie kontynuował współpracę 

z polskim wywiadem. Tym samym 

polski wywiad właśnie przestał ist-

nieć. Nie odbudujemy go przez dzie-

sięciolecia, bo czegoś takiego się 

nie zapomina nigdy”.

Ale dodajmy do tego jeszcze jed-

no. Ten incydent związany z ujaw-

nieniem ludzi wywiadu nie był ewe-

nementem. Na początku była tzw. 

lista Wildsteina z nazwiskami cudzo-

ziemców zarejestrowanych przez na-

sze służby. Potem był słynny raport 

w sprawie WSI i aneks do niego 

autorstwa Antoniego Macierewicza. 

Tam też, z sadystyczną radością, wy-

mieniano współpracowników służb 

wojskowych, tak żeby im zaszkodzić. 

Z informacji, które ukazały się póź-

niej w mediach, wynika, że po tych 

publikacjach z niektórymi osobami 

urwał się kontakt. Zniknęły.

W zasadzie można zadać tylko jed-

no pytanie: czy działania, które pa-

raliżują polskie służby, to efekt zacie-

trzewienia pisowskiej ekipy, czy też 

pracy ulokowanych tam agentów? 

Tyle że na to pytanie odpowiedzi 

nie ma. Przynajmniej dziś. Choć, by 

myślało nam się lepiej, 

dorzućmy kolejne okru-

chy informacji. Najpierw 

wypowiedź Severskie-

go: „Wywiad rosyjski, 

już w wolnej Polsce, z tych informa-

cji, które docierały ze świata służb, 

bardzo intensywnie pracował w pra-

wicowych środowiskach. Główny 

problem polegał chyba na tym, że 

rosyjski wywiad nie działał ofensyw-

nie w PRL. Tu mieli całe państwo, po 

co więc werbować? Natomiast nie 

mam najmniejszej wątpliwości, że 

ostro pracowali w opozycji”. Czyli 

w Solidarności.

Gdzie jest kontrwywiad?

Służby, obce oczywiście, wer-

bują, taka ich rola. Natomiast rolą 

kontrwywiadu jest temu zapobiegać. 

A czy tak się dzieje?

Na pewno kompromitacją stała się 

akcja nagrywania VIP-ów, którą koor-

dynował biznesmen Marek Falenta. 

To fatalnie świadczy o szefie MSW 

Bartłomieju Sienkiewiczu i szefie 

CBA Pawle Wojtuniku, że dali się 

nagrać podczas biesiadowania. 

Fatalnie o Biurze Ochrony Rządu. 

I fatalnie o kontrwywiadzie, który 

nie potrafił wychwycić nici powią-

zań Falenty.

Książki „Obcym alfabetem” 

Grzegorza Rzeczkowskiego, która 

pokazuje powiązania Falenty z ro-

syjskimi firmami, i Tomasza Piątka 

o tajemnicach Antoniego Macie-

rewicza, których obecna władza 

demonstracyjnie nie dostrzega, 

są przecież tak naprawdę audytem 

polskiego kontrwywiadu. 

Do tego dodałbym jeszcze jed-

ną historię, absolutnie ośmiesza-

jącą polskie służby, zwłaszcza Mariu-

sza Kamińskiego. Chodzi o sprawę 

Ludmiły Kozłowskiej, obywatelki 

Ukrainy, szefowej fundacji Otwarty 

Dialog, oficjalnie zajmującej się pro-

pagowaniem demokratycznych roz-

wiązań w państwach byłego ZSRR. 

Ponad rok temu Kozłowska zosta-

ła zaatakowana przez prawicowe 

media, oskarżano ją, że jest agent-

ką wpływu Moskwy. Podobnego 

zdania musiała być również polska 

ABW, bo Kozłowska otrzymała za-

kaz wjazdu do Polski, a jej nazwisko 

trafiło do Systemu Informacyjnego 

Schengen, czyli otrzymała też zakaz 

wjazdu do państw Unii Europejskiej. 

I gdy w sierpniu 2018 r. przyleciała 

do Brukseli, nie wpuszczono jej do 

Belgii, tylko odesłano pierwszym sa-

molotem do Kijowa. 

Kozłowska zaczęła się bronić. 

Mówiła, że to efekt tego, że jej 

mąż Bartosz Kramek zaangażował 

się w działania polskiej opozycji, 

więc służby oczerniają ją z zemsty 

i w obronie władzy PiS. Na te sło-

wa przeciwko Kozłowskiej rozpętała 

się kampania prawicowych mediów, 

przypomniano, że Kramek nawoły-

wał do rozruchów, do akcji obywa-

telskiego nieposłuszeństwa. Wszyst-

ko wyglądało bardzo dziwnie, choć 

dziś, gdy elementy systemu hejto-

wania i niszczenia przeciwników PiS 

zostały ujawnione, to dziwi mniej. 

A potem nagle Kozłowska zaczęła 

jeździć po Europie, mimo że nie po-

winna tam być wpuszczana. Służby 

poszczególnych państw Unii przyj-

rzały się dowodom, które ABW im 

Nasz kontrwywiad nie jest szanowany 
przez służby sojusznicze.

Szef SKW Piotr Bączek polecił 
wszcząć  postępowanie dyscypli-
narne przeciwko mjr Magdalenie E.

Fot. JAn bIElEckI/EASt nEWS, JAcEk DoMIńSkI/REPoRtER, 
WoJcIEch olkuŚnIk/EASt nEWS, AnDRzEJ hulIMkA/REPoRtER
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przekazała jako uzasadnienie wpisu 

do SIS, i uznały, że są one niewie-

le warte. Po kolei Niemcy, Francja, 

Belgia i Wielka Brytania otworzyły 

przed Kozłowską granice, a teraz 

w ogóle wykreślono ją z SIS.

Przy okazji wyszło na jaw, że 

Polska, chcąc skompromitować 

Kozłowską, nawiązała współpracę 

ze służbami mołdawskimi, wtedy 

uzależnionymi od tamtejszego oli-

garchy, wroga sił prozachodnich, 

Vlada Plahotniuka, i strzelała w sze-

fową Otwartego Dialogu materiałami 

z Mołdawii, z podejrzanego źródła.

Nie chcę rozstrzygać, czy Kozłow-

ska jest na smyczy jakichkolwiek 

służb specjalnych, czy nie, nie o to 

tu chodzi. Problem w tym, że ABW 

podniosła z jej powodu raban na ca-

łą Europę, a potem się okazało, że 

nie ma nic konkretnego na poparcie 

oskarżeń, wyłącznie jakieś śmieszne 

„dowody”. To pokazuje jakość jej 

pracy i to, ile jest warta.

Nie wyciągaj kolegi z więzienia

Skoro polski wywiad nie działa, 

a kontrwywiad to bardziej szyld niż 

groźna siła, może warto pokładać 

nadzieję w młodym narybku, w ko-

lejnych pokoleniach? Może i warto, 

ale okazuje się, że ludzie PiS zna-

leźli bardzo skuteczny sposób, by 

niszczyć morale funkcjonariuszy.

Rzecz dotyczy mjr Magdaleny E. 

z kontrwywiadu wojskowego, któ-

ra została przez ludzi Macierewi-

cza ukarana dyscyplinarką i degra-

dacją. Za co? Sprawa opisywana 

jest przez media, więc tylko skrót 

gwoli przypomnienia. W 2015 r., 

jeszcze za czasów PO, mjr Magda-

lena E. zaangażowała się w trudną 

operację wydobycia z białoruskie-

go aresztu polskiego oficera. Pod-

czas prywatnej podróży (taka jest 

oficjalna wersja, jakkolwiek by to 

brzmiało) został on na Białorusi 

zatrzymany i oskarżony o szpie-

gostwo.

Oczywiście cała operacja to-

czyła się za wiedzą ówczesnego 

szefa SKW gen. Piotra Pytla, a tak-

że koordynatora ds. specsłużb 

Marka Biernackiego. Ostatecznie 

pod koniec 2015 r. zakończyła się 

sukcesem, oficer został zwolniony 

z więzienia i wrócił do kraju. 

I tu zaczęły się kłopoty mjr Mag-

daleny E., bo nowy szef SKW Piotr 

Bączek polecił wszcząć przeciwko 

niej postępowanie dyscyplinarne za 

to, że bez wiedzy przełożonych pro-

wadziła operację za granicą, co mia-

ło zaszkodzić SKW i jej operacjom. 

Major została też zdegradowana do 

stopnia kapitana.

Wiadomo, że Marek Biernacki 

poinformował o białoruskiej opera-

cji swojego następcę Mariusza Ka-

mińskiego. Za to nie wiadomo, jakie 

szkody poniosła Polska z powodu 

operacji Magdaleny E. No i jeszcze 

jedną rzecz wiadomo – wszczynając 

postępowanie dyscyplinarne prze-

ciwko pani major, Polacy ujawnili jej 

operację i fakt polsko-białoruskich 

negocjacji. W Mińsku uznano to za 

zdradę. Możliwość kontaktu, nawet 

tak ograniczonego, została przecięta. 

Można tylko się domyślać, ku czyje-

mu zadowoleniu.

Gdzie jest w całej sprawie haczyk? 

Dlaczego Bączek i ludzie Macierewi-

cza uwzięli się na dziewczynę, która 

wyciągnęła z więzienia kolegę? Mag-

dalena E. uczestniczyła w misjach 

wojskowych w Afganistanie, była 

nagradzana polskimi i natowskimi 

odznaczeniami – piękny życiorys za-

wodowy. Jej kłopoty z nową władzą 

zaczęły się, gdy stanęła w obronie 

przełożonego, płk. Krzysztofa Duszy, 

byłego szefa Centrum Eksperckie-

go Kontrwywiadu NATO, tego, do 

którego nocą włamywał 

się Bartłomiej Misiewicz. 

A może chodziło o to, że 

jeszcze wcześniej badała 

przeszłość rosyjskiej tłu-

maczki raportu Antoniego Maciere-

wicza z likwidacji WSI? W każdym 

razie atak na nią jest czytelnym sy-

gnałem skierowanym do oficerów: 

nie warto się wychylać. Nie warto się 

starać. A jak ktoś wpadnie w kłopoty, 

to niech już nie liczy, że będzie z nich 

wyciągany. 

Podkreślał to zresztą Marek Bier-

nacki: „Sygnał, jaki idzie do polskiej 

armii i jej żołnierzy, jest jak najgorszy. 

Mówi im jasno: jeśli cokolwiek wam 

się stanie takiego jak waszemu kole-

dze na Białorusi, nie możecie liczyć 

na wsparcie państwa i jego funkcjo-

nariuszy. Bo im nie wolno od dziś 

ryzykować. Ryzyko w interesie pań-

stwa się nie opłaca”.

•
Wywiad przestał być wywia-

dem, bo potencjalni agenci na sło-

wo Polska odwracają się plecami. 

Kontrwywiad też trudno nazwać 

kontrwywiadem, skoro zalicza ta-

kie wpadki. Oficerowie wiedzą po-

za tym, że narażanie się w intere-

sie państwa jest nieopłacalne i że 

władza woli inwestować w swoją 

służbę. Taką, która będzie nakiero-

wana do wewnątrz. Na zaglądanie 

komu trzeba do smartfona czy 

komputera. 

Te wszystkie działania widać 

gołym okiem i wciąż aktualne 

pozostaje pytanie, czy działając 

w ten sposób, Polska pokonuje 

się sama, czy ktoś to robi za nią. 

Innymi słowy, czy jest to dobrze 

zorganizowana operacja kierowa-

na z zewnątrz?

Takie pytanie wypadałoby po-

stawić. Bez nadziei, że w jakimś 

konkretnym horyzoncie czaso-

wym padnie na nie odpowiedź. 

Bo kto ma ją dać? 

Robert Walenciak

za sprawą Pis i jego ludzi najtajniejsze 
archiwa zostały pokazane wszystkim.

Były koordynator ds. służb spe-

cjalnych Marek Biernacki: „Ryzyko 
w interesie państwa się nie opłaca”.
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Dorota Bartosewicz

W drogówce mówią, że kierowcy 
idą na rekord. Rekord, jak wiadomo, 
na polskich drogach to rzecz powsze-
dnia. Pojawia się co rusz w postaci 
rażącego przekroczenia prędkości 
– w Mikołowie kierowca w terenie 
zabudowanym, przy ograniczeniu 
do 50 km/godz., jechał z prędkością 
167 km/godz. Albo liczby punktów 
karnych – w Zamościu 27-latek za-
robił ich 600, do tego mandaty na 
łączną kwotę ponad 30 tys. zł. Ale 
w centralnej Polsce rekord trafił się 
tam, gdzie ludzie z branży spodzie-
wali się go najmniej. – Akurat tego 
dnia prowadziłam przy stacjach ben-
zynowych akcję „Bezpieczna auto-
strada – to dziecinnie proste”, kiedy 
podszedł do mnie pijany mężczyzna. 
W środku dnia, jak gdyby nigdy nic, 
wiózł rodzinę na wakacje nad morze 
– mówi Agata Gajos, dyrektor zarzą-
dzająca stowarzyszenia Partnerstwo 
dla Bezpieczeństwa Drogowego. 
Na zmiany na lepsze się nie zanosi. 
Tylko w ostatnich tygodniach padło 
w kraju kilka kolejnych niechlubnych 
rekordów.

Ciemnogród na bani

Podkarpackie. Na przenośnym al-
komacie brakuje skali. 44-latka, jak 
potem się okaże, z ponad 4 promila-
mi alkoholu w organizmie, zatrzyma 
inny kierowca („Świadek zauważył, 
że kierowca jechał bardzo wolno ca-
łą szerokością jezdni”). Warmińsko-
-Mazurskie. Pijany parkuje auto na 
środku ulicy i zasypia. Przypadkowa 
kobieta zabiera mu kluczyki i wzywa 
służby. „W czasie oczekiwania na 
przyjazd policji mężczyzna zachowu-
je się agresywnie, odrywa zderzak 
od swojego pojazdu”, zapiszą potem 
funkcjonariusze. Lubuskie. Policjanci 
zatrzymują 30-latkę w ciąży, prowa-
dzi auto, mając ponad 2,5 promila 
alkoholu. „Nie kojarzy w ogóle, że 
uderzyła wcześniej w bariery energo-

chłonne”. Mazowieckie. Kierowca jest 
tak pijany, że po przyjeździe na stację 
benzynową chce zapłacić za paliwo, 
którego nie zatankował. „Bełkocze, 
zaczyna wymachiwać rękami i prze-
klinać”. Badanie wykaże 2,5 promila.

– Tego już nawet nie da się na-
zwać brawurą i głupotą, to prze-
stępcza nieodpowiedzialność – obu-
rza się psycholog społeczny Jacek 
Santorski, który wcześniej pracował 
w zespole doradców komendanta 
głównego policji. – Słowa brawura 
i głupota zawierają jakieś usprawie-
dliwienie, a na to nie ma żadnego. 
Wiedza, jak alkohol działa na orga-
nizm, jest powszechna. Nie żyjemy 
przecież w ciemnogrodzie!

– Ja bym była nawet bardziej pre-
cyzyjna. Mówimy najczęściej: wypa-
dek spowodowany pod wpływem 
alkoholu, ale dla mnie to nie jest 
wypadek. To celowe działanie i tak 
powinno być traktowane – przeko-
nuje Agata Gajos. – Przecież to nie 
tak, że czegoś nie zobaczyliśmy, że 
ktoś nam nagle zajechał drogę, sy-
tuacja losowa. Nie! Sami świadomie 
podjęliśmy decyzję, żeby wsiąść do 
samochodu w stanie wskazującym.

Problem też w tym, że po raz 
pierwszy od lat rośnie w Polsce 
liczba osób, do których nie docie-
ra prosta zasada: piłeś, nie jedź. 
O ile w 2011 r. było ich 183,5 tys., 
w 2015 r. – 128,9 tys., a w 2018 r. 
– 104,6 tys., o tyle teraz już 69 tys. 
To oznacza wzrost o 5,4% w po-
równaniu z analogicznym okresem 
ubiegłego roku. Przy czym, co także 
wiadomo z policyjnych statystyk, trzy 
czwarte tych kierowców dopuściło 
się przestępstwa, czyli prowadziło 
z ponad pół promilem alkoholu w or-
ganizmie. Czytaj: nie siadło za kółko 
po tylko jednym piwie. 

– Wzrost ten niepokoi tym bar-
dziej, że od dawna w tym zakresie 
nie był notowany – mówił w roz-
mowie z PAP podinsp. Radosław 
Kobryś. Zastrzegał jednocześnie, że 
jeśli trend się utrzyma, czeka nas 
roczny wzrost rzędu nawet 11%.

11 litrów na głowę 

Główny problem polega na tym, 
że Polacy piją coraz więcej – prze-
goniliśmy już Francuzów, Włochów 
i Rosjan. Teraz przypada na nas 

Po raz pierwszy od lat rośnie w Polsce liczba osób, do których nie dociera 
prosta zasada: piłeś, nie jedź

Na podwójnym gazie
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11 litrów czystego spirytusu rocznie, 
podczas gdy w 2005 r. było to 9,5 li-
tra, a w latach 70. – 5 litrów. 

Ale łatwy dostęp do alkoholu czy 
jego niska cena (od 5 zł za 100 ml) 
wszystkiego nie tłumaczą. Rosnąca 
liczba kierowców na podwójnym ga-
zie to również kwestia mentalności, 
zastrzegają eksperci. – Niemiec, gdy 
słyszy, że jest taki lub inny przepis, to 
czy przepis jest głupi, czy nie, będzie 
go przestrzegać. Bo takie jest prawo 
i kropka. A u nas? Jak jest prawo, to 
znaczy, że trzeba je obejść – przeko-
nują. Ich zdaniem tym także należy 
tłumaczyć sytuacje, w których policja 
np. w Łódzkiem zatrzymuje pijanych 
rodziców przewożących czteroletnie 
dziecko. 46-latek ma ponad 1 pro-
mil alkoholu w organizmie, 45-latka 
– 2,5. Kilka dni wcześniej, również 
w powiecie rawskim, patrol wyle-
gitymował mężczyznę, który miał 
3 promile. Wiózł partnerkę – też nie-
trzeźwą – z 15-miesięcznym dziec-
kiem na kolanach. Dodatkowo auto 
było w złym stanie technicznym, bez 
tylnego zderzaka i z pękniętą lampą. 

Kiedy jednak zapytać Polaków, czy 
w ciągu ostatnich 30 dni prowadzili 
pojazd, mimo że stężenie alkoholu we 
krwi przekraczało dopuszczalny limit, 
przyznają się do tego rzadko – zauwa-
ża Ilona Buttler z Instytutu Transportu 
Samochodowego. Na potwierdze-
nie przywołuje wyniki badań ESRA 
z grudnia 2018 r., przeprowadzonych 
w ponad 30 krajach. Do jazdy w takim 
stanie przynajmniej raz w ostatnim 
miesiącu przyznało się 6,4% polskich 
kierowców. Dla Węgrów wskaźnik ten 
wyniósł 3,9%, a dla Finów – 4,1%. 
Wyraźnie częściej według deklara-
cji za kierownicę siadali pod wpły-
wem np. Francuzi (22,3%), Hiszpanie 
(17,1%) i Włosi (13,7%). 

O tym, że wbrew zapewnieniom 
jazda po alkoholu ma w Polsce duże 
przyzwolenie społeczne, przekona-
ny jest dr Piotr Jabłoński, dyrektor 
Krajowego Biura ds. Przeciwdzia-
łania Narkomanii: – 8% dorosłych 
Polaków deklaruje, że zna kogoś, kto 
w ciągu ostatnich 12 miesięcy kiero-
wał samochodem (lub innym pojaz-
dem mechanicznym – przyp. red.) po 
alkoholu. Częściej takie deklaracje 
składają mężczyźni (11%), rzadziej 
kobiety (6%). 

Ba, 2% deklaruje, że zna oso-
by, które prowadziły pod wpływem 
marihuany i/lub haszyszu, a po 1% 

– amfetaminy i dopalaczy. – Dodatko-
wo 2% przyznaje, że zna ludzi, którzy 
robili to pod wpływem leków mogą-
cych zaburzać świadomość – dodaje 
dr Jabłoński. 

Co tak rozzuchwala Polaków? 
Przede wszystkim poczucie bezkar-
ności („Policyjne testy wykrywają 
jedynie 5-6 najpopularniejszych sub-
stancji”). Poza tym rozpowszechnio-
ne w mediach społecznościowych 
informacje, jak zamaskować picie al-
koholu, by np. siąść za kółko („Efekt 
odurzenia mają znosić amfetami-
na czy metaamfetamina”). Zresztą 
mamy tego przykład z ostatnich 

tygodni: 40-latek na A4, na pasie 
w kierunku Rzeszowa, powoduje wy-
padek, testy wykażą potem u niego 
obecność i alkoholu, i narkotyków. 
O jazdę pod wpływem kilku substan-
cji odurzających podejrzewany był 
także Kamil Durczok, który na drodze 
krajowej pod Piotrkowem Trybunal-
skim doprowadził do kolizji. Proku-
ratura wyklucza u niego „obecność 
substancji o charakterze narkotycz-
nym”. Nie chce jednak komentować 
medialnych doniesień, że we krwi 
dziennikarza znaleziono „jakieś śla-
dowe ilości leku psychotropowego” 
(„Kwestia zażywania leków to pry-
watna sprawa”). 

Tylko jedno piwko

„Jestem zaprawiony w boju”, „Nie 
wierzę w statystyki”, „To tylko jedno 
piwko” – kierowcy po alkoholu sto-
sują cały system racjonalizacji. To 
przede wszystkim młodzi – między 
25. a 39. rokiem życia (43%), rzadziej 
między 40. a 59. (28,8%). Głównie 
z województw śląskiego (12,5 tys.) 
i małopolskiego (9 tys.). Co też 
wiadomo z danych KGP, najwięcej 
wypadków powodują w kwietniu 
i sierpniu (po 11,2%). Przyczynami są 
niedostosowanie prędkości (50,9%), 
nieustąpienia pierwszeństwa (10%) 
i niezachowanie bezpiecznej odle-
głości (4,8%).

Gdy jadą na podwójnym gazie, 
nierzadko tłumaczą: „Nie było komu 
mnie odwieźć”, „To tylko na chwilę, 
o tu, na stację”, „Zaraz wracam, to 
po dziecko”. Albo: „A bo się pokłóci-

łem z żoną/mężem i potrzebowałem/
potrzebowałam się odstresować”. 
Wydaje im się, że są nieśmiertelni. 
Ba, są tego nawet pewni – podobnie 
jak tego, że lepiej się prowadzi po 
alkoholu. „Mnie to nie przeszkadza, 
bo już tak robiłem”, „Przecież dobry 
ze mnie kierowca” czy „To w końcu 
tylko lokalny przejazd”. 

Policja nie przypomina sobie przy-
padków, żeby kierowca przyznał się, 
że zawinił. „Co się stało?! Przecież 
jadę bezpiecznie!”, „No dobra, wy-
piłem. I co z tego?” albo „Najadłem 
się kwaśnych jabłek”, można wtedy 
usłyszeć.

Tymczasem jazda w stanie nie-
trzeźwym jest w Polsce przestęp-
stwem z art. 178a par. 1 kk, grozi za 
to do dwóch lat więzienia. Tyle teo-
ria. W praktyce sądy skazały z tego 
powodu jedynie ok. 48 tys. osób, ale 
co piątej wyrok zawiesiły. Za kratami 
znalazło się 660 osób, a najwyższa 
kara spotkała jedynie osiem osób 
(dane za 2017 r.). Z reguły karano 
grzywną – najniższą z możliwych, 
czyli do 1 tys. zł. 

Na trzech oponach

Podlaskie. Policja po pościgu za-
trzymuje nietrzeźwego kierowcę. 
Ma prawie 3 promile alkoholu we 
krwi, wcześniej jedzie zygzakiem. Po 
sprawdzeniu w bazie danych okazuje 
się, że od 2013 r. obowiązuje go za-
kaz prowadzenia pojazdów. 

Śląskie. Nietrzeźwy kierowca 
(2 promile) jeździ samochodem po 
górskich szlakach, na koniec auto 
stacza się ze skarpy. Zakaz siadania 
za kółkiem od grudnia. Małopolskie. 
Pijany pędzi po mieście na trzech 
oponach. Też z zakazem. 

I najgłośniejszy przypadek. Z Ka-
mienia Pomorskiego. 26-latek wjeż-
dża w grupę osób na deptaku. Jest 
pijany i po narkotykach. Bez okula-
rów, choć ma obowiązek ich nosze-
nia. Osiem lat wcześniej odpowiadał 
za jazdę po alkoholu i na rok stracił 
prawo jazdy, co również nie niepokoi 
pasażerki. Dopiero kiedy okazuje się, 
że zginęło sześć osób, w tym dziec-
ko, rząd zaczyna się przyglądać bez-
pieczeństwu na drogach.

Polacy piją coraz więcej – przegoniliśmy pod tym względem 
Francuzów, włochów i rosjan.

fot. AdAm StASkiewicz/eASt newS
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KRaJ

– Natychmiast pojawiły się róż-
ne propozycje. Wskazywano m.in. 
obowiązek posiadania w samocho-
dzie urządzenia do kontroli stanu 
trzeźwości. Skończyło się jak zwy-
kle, wprowadzono wyższe kary za 
jazdę pod wpływem alkoholu – 
przypomina Ilona Buttler z Instytutu 
Transportu Samochodowego. Kara 
dla kierowcy, który po raz pierwszy 
został zatrzymany za jazdę w sta-
nie nietrzeźwości, miała wynosić 
5 tys. zł, a dwa razy tyle, gdy został 
on zatrzymany po raz drugi. Jeżeli 
z kolei spowodował wypadek z ofia-
rami w ludziach (zabici lub ciężko 
ranni), sąd obligatoryjnie orzeka na-
wiązkę w wysokości nie mniejszej 
niż 10 tys. zł. 

Zaostrzono też przepisy dotyczą-
ce zakazu prowadzenia pojazdu. Po 
zmianach okres ten wynosi 3-15 lat 
(poprzednio 1-10 lat) w przypadku 
pierwszego przestępstwa, a gdy 
kierowca zostanie zatrzymany po-
nownie z tego samego powodu 
– traci prawo jazdy dożywotnio. 

– Warto przypomnieć, że poprzed-
nio dożywotnio tracili prawo jazdy 
jedynie kierowcy, którzy w stanie 
nietrzeźwości spowodowali wypa-
dek z ofiarami śmiertelnymi i/lub 
ciężko rannymi – dopowiada spe-
cjalistka z ITS. 

W nowych przepisach pojawiła się 
dodatkowo możliwość stosowania 
blokad alkoholowych. Ilona Buttler: 
– Po upływie co najmniej połowy 
orzeczonego zakazu prowadzenia 
pojazdów kierowca może wystąpić 
do sądu o zgodę na prowadzenie po-
jazdu z blokadą alkoholową. Oznacza 
to, że przed każdym uruchomieniem 
silnika musi się poddać kontroli sta-
nu trzeźwości. Jeżeli wypił alkohol, 
silnik nie zostanie uruchomiony. Gdy 
zakaz prowadzenia pojazdów orze-
czono dożywotnio, kierowca może 
się ubiegać o możliwość prowadze-
nia pojazdu z blokadą, ale dopiero po 
upływie co najmniej 10 lat. 

Zmiany w przepisach Kodek-
su karnego wprowadzono w maju 
2015 r., jednak wiele wskazuje, że 
wpływ na ograniczenie liczby pija-
nych kierowców miały mniejszy, niż 
się spodziewano, zastrzega ITS. Dla-

tego po raz kolejny niektóre zapisy 
zostały zaostrzone w 2018 r. 

Prawo na siłę nie robi 
przestępców 

„Nie no, Polska ma w tej chwili 
jedne z najbardziej restrykcyjnych 
przepisów dotyczących pijanych za 
kółkiem”, ironizują eksperci. Przypo-
minają, że niebawem minie 20 lat od 
ostatniej podwyżki mandatów. 

Kierowcy z kolei próbują zdefinio-
wać pojęcie „pijany kierowca”. „Bo 
jest spora różnica pomiędzy takim, 
co ma 0,3, a np. 2,5. A mam wraże-
nie, że wszyscy są wrzucani do jed-
nego worka. W krajach anglosaskich 
dopuszczalne jest 0,5 – ilu tam dopie-
ro jeździ pijanych”, przekonują jedni, 
podczas gdy drudzy piszą wprost: 
„Dopuszczalne stężenia alkoholu są 
w Polsce niezwykle niskie. W innych 
krajach te normy są na sporo wyż-
szym poziomie i sytuacja ta powodu-
je, że prawo na siłę nie robi z ludzi 
przestępców”. 

Wpisy się mnożą, podobnie jak po-
mysły na zmniejszenie liczby pijanych 
kierowców na drogach. Rozwiązania 
problemu jednak brakuje. Co mogło-
by nim być? Ilona Butler: – Na pewno 
zwiększenie skuteczności dotychczas 
stosowanych metod prewencyjnych, 
upowszechnienie blokad alkoholo-
wych np. w pojazdach przewożących 
ludzi i towary, większe zaangażowa-
nie użytkowników dróg w ujawnianie 
przypadków prowadzenia pojazdów 
pod wpływem alkoholu, rozwój usług 
transportowych umożliwiających roz-
wożenie nietrzeźwych kierowców do 
domów… 

Jacek Santorski: – Lubiłbym, że-
by Polacy w sprawach dotyczących 
bezpieczeństwa na drogach mieli 
wspólny front. 

Dr Piotr Jabłoński: – Ideałem by-
łoby nie tylko podniesienie kar, ale 
przede wszystkim uczynienie prawa 
bezwzględnie egzekwowanym. Dro-
ga do skuteczności wiedzie poprzez 
zwiększone kontrole policji, wyposa-
żenie jej w zaawansowane narzędzia 
diagnostyczne – nie tylko chemicz-
ne – do badania kierowców i przez 
powszechną edukację społeczną. 

Chodziłoby o pokazanie, że prawo 
nie jest pustym zapisem, a racji bytu 
nie mają stwierdzenia: mnie nie zła-
pią, będę sprytniejszy, policja nie ma 
testów. W skrócie: wszyscy są fraje-
rami, a ja jestem cwany.

Agata Gajos: – Kara powinna być 
nie tylko dotkliwa, ale przede wszyst-
kim nieuchronna i natychmiastowa. 
Żeby nie było tak, że a to alkomat był 
niesprawny, a to pomiar niemiarodaj-
ny, więc będę się odwoływać przez 
lata i nie poniosę konsekwencji.

Na pytanie, czy wzorem miałaby 
dla nas się stać Skandynawia, Agata 
Gajos odpowiada: – Dlaczego nie, 
tym bardziej że pomysłów im nie 
brakuje. W Norwegii np. karę wyli-
cza się na podstawie miesięcznych 
zarobków sprawcy. Im są wyższe, 
tym wyższy mandat. Nawet półtorej 
pensji, co ma skutecznie odstraszać 
recydywistów. Ci, którzy unikają pła-
cenia kar, mogą trafić do więzienia 
nawet na 150 dni. Z kolei w Danii za 
jazdę po alkoholu traci się nie tylko 
prawo jazdy, ale i samochód. Ten tra-
fia potem na licytację. Nie, kierowca 
nie ma możliwości odzyskania auta.

Czy w Polsce to by przeszło? – 
Nawet tego próbowano – wzdycha 
Agata Gajos – ale padały argumenty: 
to samochód nie samego kierowcy, 
lecz całej rodziny. Jak on będzie żył? 
Jak zarobi na dzieci? Nikt nie patrzył 
na to, że świadomie podjął decyzję, 
że siada za kółko pod wpływem. 
Przecież są dowody na to, jak alkohol 
wpływa na kierowcę. 

Jeszcze wcześniej zgłaszane były 
inne propozycje: publikowanie zdjęć 
pijanych kierowców, ujawnianie ich 
nazwisk i wprowadzenie pojęcia 
„stan nietrzeźwości w stopniu wyso-
kim”. Wszystkie odrzucano („Projek-
todawca strzela za daleko sankcją”, 
przekonywał podczas debaty sejmo-
wej ówczesny wiceminister sprawie-
dliwości Michał Królikowski). 

Eksperci nie zamierzają jednak 
rezygnować. Zwłaszcza że wiedzą 
teraz i to, że z winy nietrzeźwych kie-
rowców zwiększyła się w tym roku 
liczba rannych na drogach – o 25% 
(to już prawie 1 tys. osób). Dr Piotr 
Jabłoński: – Po raz pierwszy planu-
jemy rozpisać konkurs na nowy typ 
kampanii. Ma być skierowana nie 
tyle do kierowców, ile do pasażerów 
lub świadków niebezpiecznych za-
chowań. Start jeszcze w tym roku. 

Dorota Bartosewicz

kierowcom wydaje się, że są nieśmiertelni i że lepiej 
prowadzi się po alkoholu.
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Roman Kurkiewicz

Z zasady jestem raczej czarnomyślcem, krytycznie 
spoglądam nawet wtedy, kiedy można by pogodniej 
i z ufnością. Szklanka moich rozważań jest przeważ-

nie do połowy pusta, dominuje kasandryczność, prze-
waża niedowierzanie, szukanie drugiego dna, co tu dużo 
mówić: pesymizm jest dominantą, zastrzeżenia – regułą. 
Z tym większym zdumieniem przyglądam się swoim reak-
cjom i oczekiwaniom związanym z nadchodzącymi wybo-
rami parlamentarnymi. Nawet kiedy czytam, że większość 
elektoratów opozycji (zarówno Koalicji Obywatelskiej, jak 
i Lewicy, bo trudno mi gdzieś zaklasyfikować peeselokuki-
zmy) z rezygnacją oczekuje i przewiduje – przewiduje, bo 
oczekuje, a oczekuje, bo przewidziała, a przewiduje, bo ta-
kie ma oczekiwania – wygranej PiS, to gęba mi się śmieje. 
Naszła na mnie jakaś fala endorfin przedwyborczych, która 
niczym niezapowiedziany huragan Stefan czy Heniek zmio-
tła czarne chmury. 

Próbując jakoś to zracjonalizować, doszedłem do wnio-
sku, że w niebyt (proporcjonalnie) odeszło odczuwane 
jeszcze niedawno przerażenie, które zwiastowało osią-
gnięcie przez monopartię 
Kaczyńskiego większości 
konstytucyjnej i urządzenie 
nam tu jesieni średniowie-
cza wielkiego państwa naro-
du katolickiego. Dzisiaj, gdy 
obserwuję efekty lewicowej 
ofensywy (bardziej niż roszad Schetyny), spłynął na mnie 
dziwny spokój, że to całkiem nierealne, nieosiągalne, że 
ta szansa (marzenie orbánopodobne Jarosława, autora 
listów do małej Emi) wymknęła się mistrzowi upuszczeń 
szklanki z władzą bezpowrotnie. Z mojego punktu widzenia 
szans na zwycięstwo Lewicy i jej rządzenie jeszcze nie ma. 
Zwycięstwo Platformy w szerokiej koalicji jest, delikatnie 
mówiąc, nieoczywiste, ale już zbudowanie zapór parla-
mentarnych, np. wątpliwa i krucha większość PiS (a kuku, 
peeselokukizmy) w Sejmie i – na co liczę mimo wszyst-
kich wysiłków Platformy, żeby to przegrać – dobry wynik 
w plebiscytowej walce o Senat, nie wydaje się czymś poza 
zasięgiem wyobraźni politycznej. A to już baaaardzo dużo. 

Na klęskę PiS trudno liczyć, chociażby dlatego, że zbyt 
wiele mu się udało – i realnie, i propagandowo. A co bar-
dziej bolesne, oglądamy wciąż czteroletni spektakl niemoż-
ności i indolencji opozycji (tu akurat myślę o parlamentarnej 
głównie), która programowo, inwencyjnie przeborsukowała 
niemal całą kadencję. Taki już jej urok, smętny i bezbarwny, 
czary-mary, trza odsunąć PiS od władzy.

Pozostaje oczywiście pytanie, jak zdefiniujemy klę-
skę. Moim zdaniem klęską radykalną będzie właśnie brak 

większości konstytucyjnej, bo PiS nie ma tyle czasu, żeby 
doczekać kolejnych wyborów i wtedy rozgromić nas kon-
stytucją – narodową w formie, katolicką w treści. 

Żywię głębokie przekonanie, jakkolwiek paradoksalnie 
nawet dla mnie samego by to brzmiało, szczególnie kiedy 
zrekonstruuję moje czarne myśli ostatnich miesięcy i lat, 
że lewicowy front, który udało się powołać po serii bole-
snych prób i błędów, absolutnie realnie jest politycznym 
wydarzeniem na miarę czarnego konia tych wyborów, że 
to właśnie Lewica zgarnie cowyborczą polską tradycyjną 
premię dla świeżaków. Niezależnie od tego, że ani tam nie 
dominują świeżaki, ani to taka nowa zjawa. Ale działa efekt 
porozumienia i dogadania się jeszcze niedawno niedoga-
dywalnych, oraz całkowity brak konkurencji w rozgrywce 
o alternatywę dla wyleniałych niedźwiedzi POPiS.

Tak niewiele trzeba? Wygląda na to, że tak. Noszę wciąż 
w głowie jakieś wyniki analiz po wyborach w 2015 r., 
w których badający próbowali zrozumieć, czym się kiero-
wali wyborcy/wyborczynie głosujący wówczas na PiS, ale 
nietworzący bynajmniej jego twardego elektoratu. Czyli de 

facto ci, którzy dali mu zwy-
cięstwo. Otóż dominującym 
poglądem było przekonanie, 
że wówczas PiS było partią, 
której w ogóle „czegoś się 
chce”. Nieważne było, czego 
chce, jakim kosztem, jakimi 

metodami. Wystarczyło zbudować wrażenie, że się chce. 
Czy dzisiejsza opozycja wokółplatformerska buduje takie 
wrażenie? Nie mam wcale takiego poczucia. Z kolei PiS 
okopało się mocno w swoich sukcesach (tak, tak, jest ich 
więcej niż 500+) i sprawia wrażenie rządzącego pasibrzu-
cha, co jeszcze w jego elektoracie nie budzi żadnego sprze-
ciwu, ale już pośród mobilnych głosujących tak. 

A Lewica, owszem, wygląda jak zawodnik spragniony 
nie tylko gry po wymuszonej poprzednimi wyborami pau-
zie, ale czegoś więcej. I mam nadzieję, że do październiko-
wych wyborów to wrażenie wzmocni i spotęguje. Przecież 
jesteśmy już dużymi chłopcami i dziewczynami, ta polityka 
(a innej nie mamy), spektakl i widowisko mają być prze-
konujące. Naprzeciw jest oczywiście brutalny przeciwnik, 
który nie będzie się wahał faulować albo zerwać meczu. 
Jednak rozważania na temat tego, jak się potoczy uznanie 
niekorzystnych dla siebie wyborów przez Księcia Nowo-
grodzkiej, to temat na inny tekst.

Tymczasem mam przeczucie, że Lewica idzie po wynik 
nie tylko dwucyfrowy, ale bliski i okolic dwójki na przedzie. 
Stąd ta radość i spokój. Zagłosować i kontrolować. A po-
tem dalsza walka.

Weselej nad tymi wyborami

Lewomyślniej

Poprzednie felietony na www.tygodnikprzeglad.pl

Lewica idzie po wynik nie tylko dwucyfrowy, 
ale bliski dwójki na przedzie. zagłosować 
i kontrolować. a potem dalsza walka.
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Ewa Nowakowska

W którym mieście Marsz Równości 
zakończy się pogromem? Gdzie pole-
je się krew? Czy będą ofiary śmiertel-
ne? Czy władza zareaguje wedle zna-
nego schematu: nie pochwalamy, ale 
rozumiemy?

Jesteśmy unurzani w paskudnym, 
propagandowym kłamstwie, które 
przybiera na sile i stanowi prowoka-
cję do zbrodni. Dlatego nie można 
milczeć. Trzeba demaskować zakła-
manie i obłudę prowokatorów.

Po pierwsze, opisywana jako śmier-
telne zagrożenie dla dzieci, rodziny, 
narodu i Kościoła „ideologia LGBT” 
nie istnieje. Nie istnieje tak samo, jak 
nie istnieje ideologia heteroseksual-
ności, ideologia karłowatego wzrostu, 
ideologia gęstych włosów, ideologia 
dalekowzroczności itd. Orientacja sek-
sualna, podobnie jak wzrost i inne ce-
chy, jest nam dana przez naturę. Cza-
sem natura odstępuje od standardów 
(popełnia błędy?) i czyni człowieka in-
nym – kochającym przedstawicieli tej 
samej płci, wyjątkowo wysokim lub ni-

skim, ponadprzeciętnie inteligentnym 
albo niezdolnym do abstrakcyjnego 
myślenia. Piszę to z pozycji ateistki. 
Znajoma katoliczka mówi: takimi ich 
stworzył Bóg, widocznie miał w tym 
jakiś cel.

Powtarzam: nie ma ideologii, są lu-
dzie nieheteroseksualni, czyli lesbijki, 
geje, biseksualiści, transseksualiści. 
Do niedawna ukrywali się świado-
mi społecznego piętna i zagrożeń, 
bo przecież karano ich albo przymu-
sowo „leczono”, traktując odmien-
ną orientację jak chorobę. Jeszcze 
w latach 60. w Ameryce mężczyźni 
zadenuncjowani jako para kochan-
ków – dorośli, uprawiający seks za 
obopólną zgodą – byli narażeni na ka-

rę więzienia od pięciu lat do dożywo-
cia. W „leczeniu” homoseksualizmu 
stosowano wachlarz sadystycznych 
metod, od kastracji przez elektrow-
strząsy po lobotomię. Na szczęście 
dzięki postępowi medycyny dowie-

dziono, że to nie choroba, nie zbo-
czenie, nie ekscentryczny wybór. To 
indywidualna cecha uwarunkowana 
biologicznie. Zachodnie społeczeń-
stwa dawno tę wiedzę przepracowa-
ły, zrozumiały i zaakceptowały. Godzą 
się na związki partnerskie i małżeń-
stwa jednopłciowe. Inna miłość osób 
dorosłych, za obopólną zgodą, bez 
przemocy i wykorzystywania relacji 
zależności, jest aprobowana. Nigdzie 
z tego powodu nie obniżyły się stan-
dardy moralności, nie osłabły więzi 
społeczne. Przeciwnie – przybyło lu-
dzi szczęśliwych.

Po drugie, Polacy o nietypowej 
orientacji seksualnej, obserwując 
zmiany zachodzące w innych krajach, 
także zaczęli wychodzić z ukrycia. 
Ich jedynym celem są równe prawa. 
Możliwość zalegalizowania związku, 
dziedziczenia po partnerze, dostę-
pu do informacji medycznych o nim 
itd. Dlaczego wychodzą na ulice? Bo 
tak to się zaczęło na świecie. Pierw-
sze marsze gejów i lesbijek odbyły 
się w amerykańskich miastach latem 
1970 r. Miały upamiętniać starcia 
z policją, do których rok wcześniej 
doszło w gejowskim klubie Stonewall 
w Nowym Jorku. To był początek re-
wolucji na rzecz równouprawnienia 
mniejszości. Wzór dla późniejszych 
Parad Równości.

Są ludzie, którzy mówią: niech już 
sobie będą tymi odmieńcami, ale dla-
czego z tym się obnoszą? Ano dlate-
go, żeby oznajmić swoje istnienie. 
Żeby odreagować dotychczasowe 
życie w ukryciu, strachu i poczuciu 
gorszości. Żeby wykrzyczeć: żyjemy 
wśród was, jesteśmy tacy sami jak 
wy, zasługujemy na takie same pra-
wa i szacunek! Przestaną manifesto-
wać, gdy poczują się równi wśród 
równych. Potrzeba zamanifestowania 

swojego istnienia towarzyszy mniej-
szościom od zawsze. To znany me-
chanizm tkwiący w zbiorowej psychi-
ce. Tak samo zachowywali się pierwsi 
chrześcijanie, gdy byli tylko niewielką 
sektą. Dopominali się o równe prawa, 

Od władz politycznych lub kościelnych słyszymy, 
że zagrażają nam „zboczeńcy pod tęczową flagą”. 

Przecież nigdy nie nazwalibyśmy tak naszych 
krewnych i znajomych

I kto to mówi?!

Ciągle obowiązująca ustawa z 1993 r. o planowaniu rodziny 
nakładała na szkoły wymóg wprowadzenia edukacji seksualnej. 

To wyznawcy Boga, honoru i ojczy-

zny pastwią się nad uczestnikami 
Marszów Równości. Nz. burdy na 
marszu w Białymstoku.
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o możliwość jawnego uprawiania 
swojego kultu.

Prezes Kaczyński nazwał ostatnio 
Marsze Równości teatrem, któremu 
trzeba się przeciwstawić. Jeśli 
radosny marsz młodych, uśmiechnię-
tych ludzi z pokojowymi hasłami jest 
teatrem, to jak nazwać ostatnie coty-
godniowe występy prezesa ustrojo-
nego np. w hełm strażacki i mającego 

za tło wianuszek krzepkich niewiast 
w regionalnych strojach? Cyrkiem?

Po trzecie, jednym z wątków coraz 
ostrzejszej nagonki na osoby LGBT 
jest przypisywanie im rozwiązłości 
i potępianie w czambuł edukacji 
seksualnej, która ma prowadzić do 
rozwiązłości powszechnej. Żądanie 
zakazu wstępu do szkół edukato-
rów, którzy przekazywaliby wiedzę 
o mniejszościach seksualnych i uczy-
li tolerancji. Opowiadanie pirami-
dalnych bzdur o tym, że Światowa 
Organizacja Zdrowia zaleca naukę 
masturbacji w przedszkolach. Ape-
lowanie do rodziców, żeby chronili 
dzieci przed demoralizacją w placów-
kach oświatowych. Już są dostępne 
gotowe listy protestacyjne przeciw-
ko edukacji seksualnej – wystarczy 
je podpisać i dzieci będą uratowa-
ne! Jak podobne brednie mogą bez 
żenady wygłaszać ludzie piastujący 
funkcje publiczne, ludzie, od których 
a priori oczekujemy wiedzy i odpo-
wiedzialności za słowo – politycy 
z pierwszych stron gazet, dostojnicy 
kościelni? Jak można takie enuncjacje 
traktować poważnie i upowszechniać 
za pośrednictwem mediów?

Ludzie ci udają, że nie wiedzą o cią-
gle obowiązującej ustawie z 1993 r. 
O planowaniu rodziny, ochronie pło-
du ludzkiego i warunkach dopusz-
czalności przerywania ciąży. Wtedy 
ustawodawcy zgodzili się co do tego, 
że jeśli ograniczają prawo do abor-
cji, to należy jej zapobiegać poprzez 
szeroki dostęp do edukacji seksual-
nej i antykoncepcji. Dlatego ustawa 
nakładała na szkoły OBOWIĄZEK 
wprowadzenia takiej edukacji. Jak 
go realizowano, to temat na inne 
opowiadanie. Faktem jest, że usta-
wa obowiązuje i obywatele mają 
prawo upominać się o respektowa-
nie jej zapisów. Mają prawo żądać 

tego od Ministerstwa Edukacji Naro-
dowej. Oto jedno z zadań dla lewicy 
w przyszłym parlamencie. Tymcza-
sem niektórzy mówią: dajcie spokój 
sprawom obyczajowym, wyciszcie 
je, są poważniejsze kwestie! Rzeczy-
wiście, na pierwszym planie powinna 
pozostać (nie)praworządność. Ale 
czy ciąże nastolatek poniżej 15. roku 
życia to sprawa niepoważna? Co wie-

działa o swojej seksualności 12-letnia 
dziewczynka, która niedawno urodzi-
ła dziecko? Czy ochrona dzieci przed 
wykorzystywaniem seksualnym 
poprzez uświadamianie im, czym jest 
zły dotyk, jak przed nim się bronić, 
gdzie szukać ratunku przed osoba-

mi, które je krzywdzą, to też sprawa 
niepoważna?

Po czwarte, kolejną falę wrogości 
i szykan wobec środowiska LGBT 
wzniecił abp Marek Jędraszewski, 
anonsując „tęczową zarazę”, która 
„chce opanować nasze dusze, serca 
i umysły”. Abp Jędraszewski dał się 
poznać wszędzie, gdzie pracował, 
jako niestrudzony obrońca księży, 
którym udowodniono nadużycia 
seksualne. Słynne były jego starania 
o dobrostan abp. Juliusza Paetza, 
znanego jako miłośnik poznańskich 
seminarzystów. Wynika stąd, że tę-
czowi we własnej grupie zawodowej 
nie budzą dezaprobaty arcybiskupa.

Słowa o „tęczowej zarazie” spotka-
ły się z gromkim aplauzem nie tylko 
biskupów, ale również elity władzy, 
z prezesem Kaczyńskim na czele. 

Tęcza jako symbol „zarazy” jest eli-
minowana z przestrzeni publicznej. 
O komicznych tego przejawach do-
noszą media. Historia wielobarwnego 
koguta z Pcimia zwiastuje pogrom tę-
czowych kogucików na łowickich wy-
cinankach, które są filarem polskiego 
folkloru. A co z tęczą na niebie, wedle 
biblijnej wykładni symbolizującą przy-
mierze Boga z człowiekiem?

Zdaniem abp. Gądeckiego kryty-
ka abp. Jędraszewskiego świadczy 
o „zakorzenionym w pewnych środo-
wiskach totalitaryzmie światopoglą-
dowym, polegającym na usuwaniu 
poza sferę obszaru wolności ludzi 
myślących inaczej”. Zaraz, zaraz, ja-
kie to środowiska zagrażają ludziom 
myślącym inaczej? Czy ateiści bloku-
ją trasy licznych procesji i pielgrzy-
mek katolików? Czy geje i lesbijki 
obrzucają ich uczestników wulgar-

nymi wyzwiskami i kamieniami? Czy 
te procesje wymagają ochrony poli-
cyjnej? Nic takiego się nie dzieje. To 
wyznawcy Boga, honoru i ojczyzny 
pod tym hasłem pastwią się nad 
uczestnikami Marszów Równości. 
I konia z rzędem temu, kto udowodni 
mi istnienie totalitaryzmu światopo-
glądowego poza religiami.

Od paru miesięcy jest w Polsce 
dostępna książka Frédérica Martela 
„Sodoma. Hipokryzja i władza w Wa-
tykanie”. Autor to francuski socjolog 
i dziennikarz. Materiały do książki gro-
madził przez cztery lata, w Watykanie 
i wielu nuncjaturach papieskich na 
świecie, także w Polsce. Miał lokal-
nych współpracowników. Rozmawiał 
z setkami duchownych, wśród któ-
rych byli szeregowi księża, biskupi, 
a nawet kilkudziesięciu kardynałów. 

obywatele mają prawo upominać się o respektowanie 
zapisów ustawy i żądać tego od Men.
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Wielu występuje w książce pod na-
zwiskiem. Na podstawie tych roz-
mów i innych źródeł Martel – sam gej 
– opisuje zjawisko homoseksualizmu 
w Kościele. Dowodzi, że to nie margi-
nes, ale system obejmujący wszystkie 
struktury, od lokalnych seminariów 
po watykańskie otoczenie papieży. 
Analizuje przyczyny i skutki takiego 
oto paradoksu: w Kościele funkcjo-
nuje najliczniejsza społeczność ho-
moseksualna na świecie, a zarazem 
księża są największymi homofobami. 
Należą do mniejszości seksualnej, 
a na zewnątrz demonstrują skraj-
ną nietolerancję wobec własnych 
upodobań. To rygoryzm moralny na 
pokaz, aby chronić dobre imię Kościo-
ła. Martel pisze o tym w tonie chłod-
nej analizy socjologicznej, nie epatuje 
czytelników tanią sensacją.

Oto jedna z dróg do kapłaństwa: 
młody mężczyzna, najczęściej z pro-
wincji, orientuje się, że nie interesują 
go kobiety, jego orientacja seksual-
na jest inna – naganna, wyszydzana 

i potępiana. Nie do przyjęcia w ho-
mofobicznym środowisku. Mężczy-
zna szuka bezpiecznej przystani, gdzie 
mógłby się ukryć i przeżyć. Dochodzi 
do wniosku, że może nią być Kościół. 
Od wieków homoseksualiści lgną do 
Kościoła i ukrywają się pod jego opie-
kuńczymi skrzydłami. W większości 
na starcie są pełni najlepszych inten-
cji. To ludzie religijni, ufni, że celibat 
pomoże im wyzwolić się z „nienatu-
ralnych” upodobań. Żyją w ascezie, 
zachowują dziewictwo, nierzadko 
zadają sobie ból, aby powściągnąć 
nieczyste skłonności. Do czasu. 

Już w seminarium orientują się, że 
ich nauczyciele niekoniecznie prze-
strzegają ślubów czystości. Bycie du-
chownym i homoseksualistą wcale 
się nie wyklucza! W dzień ksiądz, no-
cą bywalec klubów dla gejów – to nie 
rzadkość. Wielu duchownych prowa-
dzi intensywne życie seksualne, mają 
kobiece przezwiska, stałych lub spro-
wadzanych z ulicy partnerów. Uwodzą 
młodych seminarzystów. Ci, którzy im 
ulegają, cieszą się specjalnymi przywi-
lejami. Oporni, których to zniesmacza 
i przeraża, szukają pomocy u spo-
wiedników. A tam słyszą, że wszystko 
będzie w porządku, pod warunkiem 

że zachowają absolutną dyskrecję, 
publicznie zaś będą potępiać homo-
seksualizm. Idealistom świat wali się 
na głowę i rezygnują z kapłaństwa. 
Pozostali akceptują warunki. Wspinają 
się po szczeblach kościelnej kariery. Im 
wyższy stopień w hierarchii, tym więk-
szy procent gejów! – przekonuje i udo-
wadnia Martel. Przytacza znane nazwi-
ska i funkcje. W kurii rzymskiej jest ich 
najwięcej. Ale nie tworzą wspólnoty. 
Nie ma żadnego gejowskiego lobby 
w Watykanie – twierdzi francuski so-
cjolog. Geje w watykańskich pałacach 
są bardzo samotni, tworzą osobne 
„szafy” – zamknięty, sekretny świat, 
w którym protektorzy i protegowani 
czują się bezpiecznie. To świat spe-
cyficznej kultury sekretu, nepotyzmu 
i kłamstwa.

Martel opisuje podwójne, nierzad-
ko rozwiązłe życie części homoseksu-
alnych hierarchów, którzy na zewnątrz 
demonstrują ostentacyjną homofo-
bię. Podaje wiele nazwisk. Dowodzi, 
że hipokryzja stoi za najważniejszymi 

decyzjami, które ukształtowały współ-
czesny katolicyzm. Za wrogością 
Kościoła wobec gejów, prezerwatyw, 
antykoncepcji, święcenia kobiet i znie-
sienia celibatu. I przekonuje, że sytu-
acja nie zmieni się, dopóki Kościół nie 
uzna homoseksualizmu ani nie zniesie 
celibatu. Jak wiadomo, w ostatnich 
latach systematycznie maleje napływ 
chętnych do seminariów duchow-
nych. Martel dowodzi, że to wynik 
coraz większej otwartości i tolerancji 
wobec osób homoseksualnych. Ci 
mężczyźni już nie muszą się ukrywać 
w seminariach, mogą bez lęku ujaw-
nić swoją orientację i żyć, jak chcą. 

„Sodoma” wyszła równocześnie 
w 20 krajach i w ośmiu językach. Wa-
tykan jej nie oprotestował. 

Po piąte, w maju można było obej-
rzeć film „Tylko nie mów nikomu”. 
Bracia Sekielscy udokumentowali 
w nim kilka spośród ciemnej, wie-
locyfrowej liczby przypadków prze-
mocy seksualnej księży wobec dzie-
ci. Poruszenie było ogromne, liczne 
ofiary zaczęły wychodzić z cienia, 
papież Franciszek otrzymał mapę 
obrazującą skalę zjawiska w Polsce. 
Przez chwilę wydawało się, że hie-
rarchia kościelna rozumie powagę 

sytuacji i oczyści szeregi. Resort 
sprawiedliwości zareagował jak za-
wsze – podniósł w drastyczny sposób 
kary, tym razem za gwałt pedofilski. 
Minister zapowiedział, że rozliczy 
wszystkich winnych – z naciskiem 
na celebrytów, artystów i dzienni-
karzy – bo „ani Nagroda Nobla, ani 
Oscar” nie zagwarantują bezkarności. 
Zabrzmiało groźnie, a zarazem ko-
micznie, bo przecież nikt z garstki 
polskich noblistów nie był oskarżo-
ny nawet o przestępstwo pospolite! 
Poza tym celebryta, któremu zarzuca 
się nadużycia seksualne, trafia przed 
oblicze sądu, a ksiądz… dostaje 
gorszą parafię. Nie podniesiono kar 
za inne niż gwałt wykorzystywanie 
seksualne dzieci, co było wyraź-
nym ukłonem w stronę księży – oni 
najczęściej oskarżani są o tzw. inne 
czynności seksualne. Jak opowiadała 
jedna z bohaterek filmu Sekielskich: 
„Ksiądz onanizował się moimi ręka-
mi”. Z tego samego powodu księży 
nie ma w rejestrze pedofilów, którym 

chwali się ministerstwo.
I tak z wielkiej chmury 

spadł drobny, krótkotrwa-
ły deszczyk. Przestępczość 
seksualna księży została 

skutecznie przykryta atakiem na nie-
godziwe LGBT, które chce „seksuali-
zować dzieci” w przedszkolach i szko-
łach, żeby je później „oddać w ręce 
pedofilów”. Dwie zbitki słowne, a ile 
w nich bredni! Co znaczy „seksuali-
zować”? Ze swoją seksualnością 
przychodzimy na świat, a dziecko 
odkrywa ją albo dzięki mądrym wy-
chowawcom, albo w sposób trau-
matyczny, np. za sprawą drapieżcy 
seksualnego. Nierzadko jest nim męż-
czyzna w sutannie. Co do pedofilów, 
pedofilia, czyli znajdowanie satysfakcji 
w obcowaniu seksualnym z dziećmi, 
jest dewiacją. Zdarza się rzadko. Nie 
ma nic wspólnego z homoseksuali-
zmem. Większość księży, którzy na-
pastują dzieci, to nie są pedofile. To 
zwyczajni, heteroseksualni mężczyźni, 
którzy nie mogą rozładować popędu 
w relacjach z osobami dorosłymi. 
Zaspokajają go więc w sposób za-
stępczy. Wykorzystują dzieci, bo te są 
dostępne – powierzone ich opiece, 
ufne, bezbronne, często nieświado-
me, co się dzieje, zastraszane. Rację 
ma Martel, twierdząc, że dopóki celi-
bat nie zostanie zniesiony, nadużycia 
seksualne księży nie ustaną. A w Pol-
sce już o nich cicho sza. Prowincja 

abp jędraszewski dał się poznać wszędzie, gdzie pracował, jako 
niestrudzony obrońca księży, którym udowodniono nadużycia seksualne.
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(terytorialna, ale głównie umysłowa) 
tworzy „strefy wolne od LGBT”. Nikt 
nie zaprząta sobie głowy niezgod-
nością tych pomysłów z porządkiem 
konstytucyjnym. Stref wolnych od 
drapieżników seksualnych w sutan-
nach nie przewidziano. Byle tylko nikt 
nie ośmielił się edukować dzieci, jak 
się przed nimi bronić!

Po szóste, przeciętny zjadacz chle-
ba nie bardzo wie, kto zacz ten el-
giebet, podobnie jak wcześniej nie 

wiedział, z której strony może go 
zaatakować potwór gender. Z ust 
kościelnych i politycznych notabli 
słyszy, że to miks faszyzmu z bolsze-
wizmem przyprawiony zamachem 
na Kościół. To zaraza, czyli w katego-
riach medycznych coś między dżumą 
a cholerą. W kategoriach obycza-
jowych – dewiacja, niemoralność, 
krzywdzenie dzieci, niszczenie trady-
cyjnej rodziny. A jak jest naprawdę? 
Nie słyszałam o rodzinie, którą rozbi-
łoby dziecko o nietypowej orientacji 
seksualnej. Ale znam takie, które zo-
stały zniszczone przez obmowę, szy-
kany otoczenia, głupie rady o koniecz-
ności leczenia, egzorcyzmowania lub 
wyrzeczenia się „nienormalnego” 
potomka. Poznałam też dziewczynkę 
trans, która czuje się chłopcem i nie 
aprobuje ani swojego żeńskiego imie-
nia, ani lalek, ani sukienek. Wiem, że 

co najmniej dwie trzecie nastolatków 
LGBT ma myśli samobójcze, a poje-
dyncze osoby zamieniają je w czyny.

Wedle szacunków w Polsce jest ok. 
1,9 mln osób o nietypowej orientacji 
seksualnej. Powiedzmy sobie szcze-
rze, każdy z nas poznał takie osoby 
w najbliższym otoczeniu: w rodzinie, 
w pracy albo wśród znajomych. Dwie 
przyjaciółki nierozłączki od szkolnej 
ławy. Po rozpadzie nieudanego mał-
żeństwa jednej z nich mieszkają ra-
zem i wspólnie wychowują dwójkę 
dzieci. Kuzyn, który z partnerem od 
dziesięcioleci tworzy zgodny związek, 
ot, takie stare, dobre małżeństwo. 
Urodziwy kolega z pracy obojętny na 
zaloty największych uwodzicielek. Czy 

oceniamy ich wedle zalet i wad cha-
rakteru, kultury, uczciwości, odpowie-
dzialności, czy wedle orientacji seksu-
alnej? Czy czujemy się od nich lepsi? 
Czy coś nam z ich strony zagraża? Czy 
łatwiej nam z tym, że wreszcie wycho-
dzą z ukrycia i nie musimy udawać 
nieświadomych łączących ich więzi? 
Wydaje się, że odpowiedzi są oczywi-
ste. A jednak w przestrzeni publicznej 
ciągle słyszymy od osób z kręgów 
władz politycznych lub kościelnych, 

że zagrażają nam „zboczeńcy pod tę-
czową flagą”. Gdzie oni są? Przecież 
nigdy nie nazwalibyśmy tak naszych 
krewnych i znajomych!

Prezes Kaczyński raz po raz wzywa 
do ochrony polskiej rodziny przed 
zagrożeniem ze strony LGBT. I kto to 
mówi? Stary kawaler, żyjący do póź-
nej dorosłości pod kuratelą mamusi. 
Człowiek, który nie wie, czym jest 
budowanie związku z drugą osobą, 
na czym polega odpowiedzialność za 
powołane na świat dzieci, ile żmud-
nych starań potrzeba, aby ognisko 
domowe nie zgasło. Czy taki obrońca 
rodziny może być wiarygodny? 

Po siódme, ktoś musi się upomnieć 
o dobre imię i prawa osób LGBT. 

Z pewnością nie zrobi tego pełnomoc-
nik rządu ds. równego traktowania, bo 
jako członek zakonu PC Adam Lipiński 
musi myśleć tak jak prezes. Nie zro-
bi tego opozycja jako całość, bo ten 
temat to gorący kartofel. Pozostaje 
lewica. To ona mogłaby (powinna?) 
demaskować ideologów piramidal-
nego kłamstwa o LGBT. I pokazywać, 
jak jest naprawdę. Prof. Zygmunt 
Bauman definiował lewicowość jako 
„bunt przeciwko znieczulicy na ludzką 

niedolę”. Dziś niedola jest udziałem 
osób LGBT. Jak je wesprzeć? Może 
należałoby wydrukować i rozkleić 
gdzie się da mądre plakaty, z których 
każdy przechodzień dowie się, kim 
naprawdę są osoby nieheteroseksu-
alne, na czym polegają ich problemy. 
Powielać i popularyzować zalecenia 
WHO w sprawie edukacji seksualnej, 
aby Kowalski mógł odetchnąć z ulgą, 
że nie musi podpisywać listów prote-
stacyjnych, bo jego dziecku nie grozi 
w przedszkolu trening z masturbacji? 
W kulturalnej formie odkłamać to, co 
zostało trywialnie zakłamane? Może 
kandydaci do parlamentu powinni 
o tym rozmawiać podczas spotkań 
z wyborcami? 

Jeśli czegoś nie zrobimy, kolejny 
Marsz Równości może się skończyć 
pogromem równości. To nie wszyst-
ko. Warto pamiętać, że autorytaryzm 

nie poprzestaje na 
szykanach wobec 
jednej grupy spo-
łecznej. Na kogo 
padnie w następnej 

kolejności? Skutki krótkowzroczności 
potencjalnych ofiar przejmująco opi-
sał niemiecki pastor Martin Niemöller, 
kiedy i on trafił do obozu koncentra-
cyjnego w Dachau. „Kiedy przyszli 
po Żydów, nie protestowałem. Nie 
byłem przecież Żydem. Kiedy przyszli 
po komunistów, nie protestowałem. 
Nie byłem przecież komunistą. Kie-
dy przyszli po socjaldemokratów, nie 
protestowałem. Nie byłem przecież 
socjaldemokratą. Kiedy przyszli po 
związkowców, nie protestowałem. Nie 
byłem przecież związkowcem. Kiedy 
przyszli po mnie, nikt nie protestował. 
Nikogo już nie było”.

Autorka jest socjolożką i publicystką

w Polsce ukazała się książka „sodoma. Hipokryzja i władza w watykanie”. 
autor gromadził materiały w nuncjaturach papieskich na świecie, także w Polsce.

Martel dowodzi, że homoseksualizm w kościele to nie margines, ale system 
obejmujący wszystkie struktury, od seminariów po otoczenie papieży.
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Maribel Vicente, 47-letnia lekarka 
rodzinna, po latach pracy w przychod-
ni w andaluzyjskiej Granadzie postano-
wiła wyemigrować z dwiema córkami 
do francuskiego Le Mans. W rozmo-
wie z dziennikiem „El País” mówi, że 
emigracja była strzałem w dziesiątkę. 
Nie dość, że we Francji zarabia cztero-
krotnie więcej niż w Hiszpanii (odpo-
wiednio 2,3 tys. i 10 tys. euro), to jesz-
cze przyjmuje jedynie 20 pacjentów 
dziennie, a na pierwszy rok zapewnio-
no jej bezpłatne mieszkanie. „Wyjecha-
łam, bo miałam dość warunków pracy 
w andaluzyjskiej służbie zdrowia. Mia-
łam zaledwie pięć minut na pacjenta, 
a dziennie przyjmowałam ich ponad 
50. W dodatku panowała tam ogrom-
na biurokracja”.

Maribel nie jest jedyną lekarką, któ-
ra szuka szczęścia we Francji. W Nor-
mandii pracuje co najmniej 50 anda-
luzyjskich lekarzy. Wprawdzie nie ma 
dokładnych danych dotyczących tego 
zjawiska, jednak według hiszpańskich 
mediów coraz więcej pracowników 
medycznych przenosi się do innych 
krajów. „Niedobór lekarzy jest poważ-
nym problemem dla regionu. Nawet 
władze zauważają brak specjalistów. 
Taka sytuacja szkodzi nam wszystkim”, 
alarmowała gazeta „Diario de Cádiz”.

W tej chwili najdotkliwiej odczuwa 
się brak pediatrów i anestezjologów. 
Andaluzyjski sektor zdrowia pilnie 
potrzebuje 1,8 tys. lekarzy. „W czasie 
kryzysu politycy twierdzili, że nie ma 
pieniędzy na zatrudnienie, a teraz się 
dziwią, że brakuje lekarzy”, komentu-
je Fernando Ramírez, lekarz rodzinny 
z Kadyksu, rzecznik platformy Basta 
Ya, która walczy o polepszenie stanu 
służby zdrowia. Największy niedobór 
lekarzy odnotowuje się w Andaluzji, 
jednym z najbiedniejszych regionów, 
ale brakuje ich w całym kraju: w su-
mie ok. 4 tys. specjalistów. Według 
badań deficyt wzrośnie trzykrotnie 
w 2025 r. Sytuacja pogorszy się z po-
wodu przejścia na emeryturę perso-
nelu, który już teraz w 50% składa się 
z ludzi po pięćdziesiątce. 

Emigracja lekarzy to tylko jeden 
z przykładów hiszpańskiego drenażu 
mózgów. Od czasu kryzysu gospo-
darczego z Hiszpanii coraz częściej 
emigrują nie tylko młodzi lekarze, ale 
również inżynierowie, naukowcy i in-
ni wykwalifikowani pracownicy. We-

dług Komisji Europejskiej od 2010 r. 
za granicę wyjechało ponad 12 tys. 
hiszpańskich naukowców. „W Hiszpa-
nii niewiele o tym się mówi, ponieważ 
istnieją inne, pilniejsze kwestie, takie 
jak bezrobocie czy eksmisje. Jednak 
drenaż mózgów i utrata dobrze ufor-
mowanego kapitału ludzkiego jest tak-
że istotnym problemem i błędem, za 
który w przyszłości słono zapłacimy”, 
twierdzi José López Barneo, profesor 
fizjologii.

„Zdajemy sobie sprawę z powagi 
problemu. Hiszpańskie uniwersytety 
powinny przyciągać i zatrzymywać 
talenty badawcze, tymczasem na-
ukowcy często wybierają pracę w in-
nych krajach, co prowadzi do znacz-
nej utraty wysoko wykwalifikowanych 
pracowników, wykształconych w Hisz-
panii. Dlatego uważamy, że konieczne 
jest odzyskanie inwestycji w badania 
i rozwój, które w ostatniej dekadzie 
zostały zmniejszone o 9,7%”, mówi 
Beatriz Álvarez García, wiceprezes 

La Facultad Invisible, stowarzyszenia 
non profit, które działa na rzecz popra-
wy stanu hiszpańskich uniwersytetów 
publicznych.

Wysoko wykwalifikowani specja-
liści emigrują do Europy Północnej, 
a ich celem są wyższe zarobki i lep-
sza jakość życia. Płace w Hiszpanii 
są trzy- lub nawet czterokrotnie niż-
sze niż np. we Francji, w Niemczech, 
w Szwecji czy w Luksemburgu. Bez-
robocie w iberyjskim państwie wynosi 
ok. 14%, natomiast w Austrii, Irlandii, 
Norwegii, Wielkiej Brytanii i Holandii 
mniej więcej 5%. Jeżeli zna się język, 
znalezienie pracy jest łatwiejsze niż 
w ojczyźnie. Hiszpania jest bardziej 
zależna od umów tymczasowych niż 
jakikolwiek inny kraj UE. Według Euro-

statu, agencji statystycznej UE, więcej 
niż jeden na czterech pracowników był 
zatrudniony na umowę tymczasową, 
co stanowi aż 27%.

Do tego dochodzi kolejny istotny 
czynnik: satysfakcja. Wielu młodych 
ludzi wybiera podróżowanie, pozna-
wanie nowych kultur i zbieranie róż-
nych doświadczeń. Co więcej – młodzi 
hiszpańscy naukowcy próbujący roz-
począć karierę w swoim kraju spoty-
kają się z nieprzyjazną strukturą i nad-
mierną biurokracją. Z tego zapewne 
powodu wzrósł średni wiek hiszpań-
skiego profesora – ponad 45% pełno-
etatowych naukowców ma obecnie 
przeszło 50 lat (w 2008 r. stanowili oni 
39%). Ostatnie dane pokazują, że 40% 
naukowców zatrudnionych w obsza-
rze badań i rozwoju ma umowy tym-
czasowe. 

Sytuacja w północnej Europie jest 
znacznie lepsza, o czym przekona-
ła się Isabel Vázquez. Po ukończeniu 
studiów magisterskich w dziedzinie in-

żynierii środowiska na uniwersy-
tecie w Sewilli przez osiem mie-
sięcy ubiegała się o zatrudnienie. 
„Nie wiem nawet, ile wysłałam 
podań o pracę. Wysyłałam CV 
do dowolnego miejsca w Hiszpa-

nii, które było związane z jakąkolwiek 
gałęzią chemii, nawet na stanowisko 
technika laboratoryjnego. Bez odze-
wu – wspomina i dodaje: – Musiałam 
także odrzucić bezpłatną ofertę po-
zostania w grupie badawczej na uni-
wersytecie. Nie jestem z Sewilli, więc 
ponosiłabym wysokie koszty utrzy-
mania. Byłam gotowa przyjąć bardzo 
niskie wynagrodzenie, ale nie mogłam 
pracować za darmo”. Rozczarowana 
i zniechęcona spakowała walizki i wy-
jechała do Dublina. Tam chwytała się 
różnych prac i szlifowała angielski. 
Teraz robi doktorat na uniwersytecie 
w Liverpoolu. Ma dobre stanowisko 
i niezłą pensję, ale – co najważniej-
sze – realizuje się w swojej dziedzinie. 
Jej historia nie jest wyjątkowa. Wielu 

Płace w Hiszpanii są nawet 
czterokrotnie niższe niż we Francji, 
niemczech i szwecji. 

Tysiące hiszpańskich pracowników naukowych 
i lekarzy przeniosło się do innych krajów UE

Drenaż mózgów 
osłabia Hiszpanię
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hiszpańskich badaczy zamieniło oj-

czyznę na lepsze perspektywy kariery 

za granicą. Dla większości to podróż 

w jedną stronę.

Podobna historia spotkała Xaviego 

Medianera, który w wieku 25 lat za-

mieszkał w Monachium. Specjalizuje 

się w akumulatorach elektrycznych, 

pracował m.in. w BMW i SAP. „Zna-

lazłem się tu nie tylko ze względu na 

wynagrodzenie, z którym Hiszpania 

nie może konkurować. Inne warunki 

pracy też są korzystniejsze, np. mam 

30 dni urlopu w roku”. Jego zdaniem 

przewagą innych krajów nad Hiszpa-

nią jest ścisły związek między przed-

siębiorstwami a uniwersytetami, który 

ułatwia wejście na rynek pracy. 

To w Wielkiej Brytanii i w Niem-

czech odnotowano największy wzrost 

liczby hiszpańskich imigrantów 

podczas kryzysu gospodarczego. 

Ale nie tylko zamożny Zachód przy-

ciąga uzdolnionych młodych ludzi. 

Z ok. 2,5 mln Hiszpanów mieszkają-

cych za granicą 1,5 mln osiedliło się 

w obu Amerykach, głównie w hisz-

pańskojęzycznych krajach Ameryki Ła-

cińskiej. Tak jak Julio Rodríguez, który 

cztery lata temu skończył studia w Se-

willi. Julio od początku wiedział, że 

chce zostać naukowcem. „Zacząłem 

aplikować na stanowiska naukowe, 

ale większość z nich wymagała co naj-

mniej 12-miesięcznego doświadczenia 

badawczego za granicą, więc nie mia-

łem szans”, wyjaśnia, po czym doda-

je: „Pamiętam jedną ofertę w Burgos, 

drugą w Barcelonie, trzecią w Walen-

cji… Ale po rozmowach kwalifikacyj-

nych telefon milczał”.

Po roku poszukiwania pracy i krót-

kim okresie zatrudnienia w sektorze 

prywatnym Rodríguez znalazł się na 

lotnisku. „Zadałem sobie pytanie, czy 

chcę być szczęśliwy, wykonując swoją 

pracę, czy wykonywać pracę, która nie 

daje mi satysfakcji. Odpowiedź była ja-

sna. Od 18 miesięcy jestem w Santia-

go. Gdy znajomi usłyszeli, że chcę wy-

emigrować do Chile, powiedzieli mi, 

że to naukowe samobójstwo”. Mylili 

się. Julio jest głównym naukowcem 

projektu badawczego na Uniwersy-

tecie Chilijskim. „Dostaję przyzwoitą 

pensję i mam budżet na zatrudnienie 

ludzi. W Hiszpanii byłoby to nie do po-

myślenia”.

RAICEX to globalne stowarzyszenie 

zagranicznych naukowców hiszpań-

skich, mające ponad 3,5 tys. członków. 

Według jego prezesa Javiera Escudera, 

aby powstrzymać drenaż mózgów, po-

trzebne są większe inwestycje i znaczą-

ca poprawa warunków pracy. „Musimy 

dążyć do lepszych warunków dla osób, 

które są już w Hiszpanii. Kiedy to nastą-

pi, nie tylko hiszpańscy naukowcy będą 

chcieli zostać w kraju, ale także utalen-

towani badacze z całego świata zechcą 

przyjechać do nas”.

Zwycięstwo socjaldemokratów 

z PSOE w ostatnich wyborach parla-

mentarnych w czerwcu 2018 r. zosta-

ło dobrze przyjęte przez społeczność 

naukową. Dodatkowo ucieszyło ją 

powierzenie ministerstwa nauki by-

łemu astronaucie Pedrowi Duque. 

Młodzi badacze wolą jednak poczekać 

i sprawdzić, czy rząd dotrzyma obiet-

nic. „Mamy nadzieję, ale zachowujemy 

ostrożność”, mówi Escudero, który 

z zadowoleniem przyjął ministerialne 

plany zwiększenia budżetu na badania 

i rozwój oraz ograniczenie biurokracji.

Na wniosek ministra Pedra Duque 

rząd zatwierdził budżet w wysokości 

100 mln euro, aby „pobudzić naukę 

i badania innowacyjne”. Te pieniądze 

zostaną rozdzielone na kilka progra-

mów, w tym aż 61 mln na program 

stypendialny mający na celu „od-

zyskanie naukowców z zagranicy”. 

„Naszym moralnym obowiązkiem jest 

skupienie uwagi na tych doskonale 

wyszkolonych młodych ludziach, któ-

rzy musieli wyemigrować w obliczu 

kryzysu”, ogłosiła minister pracy, mi-

gracji i opieki społecznej Magdalena 

Valerio, dodając, że „są oni niezbędni 

do wzbogacenia gospodarki”.

Pytanie jednak, czy działania rządu 

i wzrost wynagrodzeń doprowadzą do 

powrotu dobrze wykształconych emi-

grantów. Sekretarz stanu ds. migracji 

Consuelo Rumí przyznała, że wykwali-

fikowani pracownicy czują opór przed 

powrotem do Hiszpanii, gdzie wa-

runki pracy i wysokość pensji często 

są mniej korzystne niż w ich nowych 

krajach. Jednak sukcesem będzie już 

powstrzymanie lub znaczne ogranicze-

nie nowego drenażu mózgów – a to 

zawsze krok do przodu.  n

Niedobór lekarzy jest poważnym 
problemem. Nawet władze zauważa-

ją brak specjalistów. 

fot. JAIME REINA/Afp/EAst NEws
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Wojciech Osiński
Korespondencja z Berlina

Wyniki ostatnich wyborów lokal-

nych w Saksonii i Brandenburgii po-

kazały, że liderzy większych partii tylko 

w nieznacznym stopniu zdołali prze-

konać wyborców. W Brandenburgii 

socjaldemokraci nie przestali być 

najsilniejszą partią (26,2%), ale w po-

równaniu z poprzednimi wyborami do 

poczdamskiego landtagu ponieśli do-

tkliwe straty. Stan posiadania zwięk-

szyła zaś w obu przypadkach popu-

listyczna Alternatywa dla Niemiec 

(AfD). W Brandenburgii znalazła się na 

drugim miejscu (23,5%), podobnie jak 

w Saksonii (27,5%), gdzie pierwszą si-

łą polityczną pozostaje CDU (32,1%). 

Notowania poprawili także Zieloni, na 

czym straciła pewnie Lewica, która 

w przeszłości miała we wschodnich 

landach lepsze wyniki. Tymczasem li-

berałowie z FDP nie dostali się ani do 

jednego, ani do drugiego landtagu. 

Klęskę poniosły przede wszyst-

kim współrządzące na szczeblu fe-

deralnym CDU i SPD, których wynik 

w obu landach okazał się najgorszy 

w historii pozjednoczeniowych Nie-

miec. To kolejny dowód, że model 

wielkich partii ludowych, stabilizujący 

niemiecki system polityczny i wchła-

niający radykalne siły, przestaje dzia-

łać. W mediach chadecy i socjalde-

mokraci podtrzymują wprawdzie 

przekonanie, że mimo strat zdołali 

obronić swoje bastiony, ale wszyscy 

wiedzą, że czekają ich żmudne roz-

mowy koalicyjne. W Saksonii wła-

dzę nadal będzie dzierżył Michael 

Kretschmer (CDU), a w Brandenburgii 

Dietmar Woidke, ale dotychczasowe 

sojusze przypuszczalnie się rozpad-

ną. Aby w Poczdamie nie dopuścić 

AfD do władzy i uzyskać większość 

niezbędną do utworzenia rządu, SPD 

i Lewica muszą wpuścić do rządu 

Zielonych. Natomiast w Saksonii sła-

by wynik socjaldemokratów (7,7%) 

doprowadzi do erozji czarno-czer-

wonej koalicji CDU-SPD. Kretsch-

mer prawdopodobnie będzie musiał 

zawrzeć sojusz z Zielonymi. Oba 

warianty – czerwono-czerwono-zielo-

na koalicja w Poczdamie oraz czarno-

-zielony sojusz w Dreźnie – uchodzą 

za możliwe modele przyszłości w rzą-

dzie federalnym. Z kolei konserwatyw-

ni chadecy coraz głośniej pomrukują 

o sojuszu z AfD, obawiając się prze-

chyłu w lewo. Już w ubiegłym roku 

niektórzy saksońscy posłowie twier-

dzili, że marginalizacja populistów 

może się okazać dla Niemiec gorsza 

niż włączenie ich do koalicji. Chadecy 

obawiają się, że wieloletni kryzys SPD 

przekłada się także na straty dla CDU. 

Ostatnie wybory w Saksonii okaza-

ły się kolejną odsłoną dramatu partii 

Brandta i Schmidta, która bodaj po 

raz pierwszy po 1945 r. musi z obawą 

spoglądać na próg wyborczy. Po ma-

jowych wyborach do bremeńskiego 

landtagu i Parlamentu Europejskie-

go ze stanowiska szefowej SPD zre-

zygnowała Andrea Nahles, biorąc 

odpowiedzialność za fatalny wynik 

ugrupowania. Od tego czasu jest ono 

zarządzane tymczasowo przez współ-

przewodniczących: Malu Dreyer, Ma-

nuelę Schwesig i Thorstena Schäfera-

-Gümbla. Grudniowa konwencja ma 

wyłonić nowe szefostwo, które zgod-

nie z wzorem przećwiczonym przez 

Zielonych i Lewicę ma się składać ze 

zgranego męsko-kobiecego duetu. 

Ostateczny termin zgłaszania kandy-

datur minął 1 września. Na starcie sta-

nęło osiem tandemów i jeden solista.

Nieznani zawodnicy

W ostatnich miesiącach gotowość 

do startu w grudniowym wyścigu 

o fotel szefa SPD zadeklarowali ma-

ło znani zawodnicy wagi lekkiej. Nikt 

z pierwszego szeregu nie ośmielił się 

podnieść ręki, słusznie obawiając się, 

że jest za bardzo kojarzony z Wielką 

Koalicją, która zdążyła w ostatnich 

Na konwencji SPD zostaną wybrani nowi przewodniczący partii. 
Rewolucji raczej nie będzie

Triumf obrońców starego porządku

Kilka miesięcy temu 61-letni Olaf Scholz należał do przegranych. 
Dziś głosi poglądy akceptowane przez wszystkie skrzydła SPD.

gotowość do startu w wyścigu o fotel szefa sPd 
zadeklarowali mało znani zawodnicy wagi lekkiej.
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latach ściągnąć na siebie falę niechęci. 

A jednak w połowie sierpnia do kan-

dydatów dołączył jeden z najbardziej 

prominentnych polityków tej partii, 

minister finansów oraz wicekanclerz 

w obecnym rządzie federalnym Olaf 

Scholz. Jego decyzja z miejsca zdomi-

nowała niemieckie media, ponieważ 

po odejściu Nahles sam się wycofał 

z linii ognia. Wiosną w popularnym 

programie prowadzonym przez Anne 

Will wykluczył swoje kandydowanie, 

zasłaniając się obowiązkami szefa re-

sortu finansów i zastępcy Angeli Mer-

kel. Zdaniem niemieckich dziennikarzy 

na zmianę decyzji wpłynęło rosnące 

zaniepokojenie kolegów z SPD tym, że 

w ciągu trzech miesięcy kandydatury 

zgłosili wyłącznie politycy drugiego 

szeregu, tacy jak wiceszef MSZ Mi-

chael Roth, Nina Scheer czy Christina 

Kampmann. Długoterminowo mogło-

by to poskutkować dalszym spadkiem 

notowań SPD. Sam Scholz nigdy nie 

krył ambicji, choć wiedział, że gdyby 

zastąpił Nahles krótko po jej dymisji, 

jako wicekanclerz zaliczyłby falstart. 

Widocznie dlatego tak długo zwlekał 

z decyzją. 

„Decyzja Scholza jest konsekwen-

cją uchylania się od odpowiedzial-

ności innych znanych socjaldemo-

kratów jak Heiko Maas czy Stephan 

Weil”, pisze „Die Welt”. Podobną opi-

nię wyraża „Süddeutsche Zeitung”. 

„Scholz przejmuje odpowiedzialność. 

Ma to zatrzeć dotychczasowe wra-

żenie, że fotel szefa niemieckich so-

cjaldemokratów to gorący kartofel, 

którego nikt nie chce”, przekonuje 

monachijska gazeta. Natomiast sto-

łeczna „Die Tageszeitung” nie wierzy 

w odnowę SPD pod egidą obecnego 

ministra finansów. „Wyborcy bardzo 

tęsknią za nową i inną SPD. Uratować 

może ją więc tylko dysydent, który 

zaspokoi potrzeby osób pozbawio-

nych politycznej ojczyzny, niemo-

gących zrozumieć, dlaczego w pań-

stwie dobrobytu i nadwyżek muszą 

się obawiać biedy i utraty mieszka-

nia”, konkluduje. 

Te różne i czasami sprzeczne re-

akcje mediów pokazują, że socjal-

demokraci wciąż nie mają recepty 

na odzyskanie zaufania wyborców. 

Dla jednych koszmarem byłby nie-

doświadczony kandydat w rodza-

ju szefa młodzieżówki SPD Kevina 

Kühnerta, dla drugich natomiast 

zgrany już wiceszef Wielkiej Koalicji 

Olaf Scholz. 

Gryźć trawę

Jeszcze kilka miesięcy temu Scholz 

rzeczywiście należał raczej do prze-

granych. Odejście Nahles, z którą 

wiceszef SPD często występował 

w mediach, wywołało pragnienie re-

wolucji, z którą kojarzono twarze wielu 

młodych działaczy, ale na pewno nie 

61-letniego Scholza. Z drugiej strony 

minister finansów by nie wystartował, 

gdyby nie wierzył w zwycięstwo, choć 

musi najpierw udowodnić, że potrafi 

„gryźć trawę” i pokonać konkurentów. 

Uchodzący za powściągliwego urzęd-

nika Scholz musi zdobyć serca socjal-

demokratów na nadchodzących kon-

ferencjach regionalnych, gdzie liczą 

się raczej perswazja, emocje i wieco-

wa retoryka, a nie chłodne kalkulacje. 

Polityk SPD ma na koncie wiele 

sukcesów (choćby zdobycie w 2011 r. 

absolutnej większości w hamburskim 

landtagu), ale dotąd raczej unikał we-

wnątrzpartyjnych batalii. Za godną 

następczynię Nahles uważano przez 

jakiś czas Manuelę Schwesig, któ-

ra w odróżnieniu od Scholza potrafi 

podnieść głos i punktować słabości 

przeciwników, rozbudzając emo-

cje zdolne poderwać pogrążonych 

w apatii wyborców i skonsolidować 

środowiska, które odwróciły się od 

SPD. 45-letnia premier Meklembur-

gii-Pomorza Przedniego nabrała już 

politycznego doświadczenia, a zara-

zem przekonuje do siebie młodszych 

wyborców, którzy nie pałają sympatią 

do wicekanclerza. Scholz odpowiada 

raczej osobom, które nie lubią zwarć 

w polityce. Wśród Niemców pokutu-

je przekonanie, że logika polityczna 

powinna popychać do wyciszania 

emocji, a nie do ich eskalowania. 

Tymczasem Schwesig dobrze się 

czuje w atmosferze wojny, w której 

też łatwiej wodzowi partii oczekiwać 

bezwzględnego posłuchu. A jednak 

zdaniem niektórych komentatorów 

pani premier Meklemburgii grzeszy 

egzaltacją i przywiązaniem do blich-

tru, czego nie sposób zarzucić Schol-

zowi. Ten nawet w ogniu kampanii 

wyborczej emanuje spokojem. Były 

burmistrz Hamburga wstąpił do partii 

w 1975 r. i przez te lata dowiódł, że 

chęć wyniesienia własnej osoby nie 

jest tym, co go w życiu napędza. Jego 

styl opiera się na chłodnym myśleniu 

menedżerskim i cichym dążeniu do 

ucierania kompromisów, co ceni gros 

Niemców zainteresowanych polityką. 

Zresztą kwestia kandydowania na 

szefową SPD upadła właściwie już 

po dymisji Andrei Nahles, gdyż od 

tamtej chwili Manuela Schwesig jest 

jedną z komisarycznych współprze-

wodniczących partii, co wyłączyło ją 

z wyścigu o pożądane stanowisko. 

Jako że jednak Scholz pozornie ja-

ko pierwszy wycofał się z wyścigu, 

wszystkie oczy zwróciły się na Dolną 

Saksonię, która w przeszłości wyłoniła 

wielu socjaldemokratów odnoszących 

sukcesy na szczeblu federalnym.

Cień Wielkiej Koalicji

W hanowerskim ratuszu pierw-

sze doświadczenia polityczne zebra-

li choćby Gerhard Schröder, Peter 

Struck i Sigmar Gabriel. Popularnością 

cieszy się także obecny premier Dol-

nej Saksonii Stephan Weil, który 

akurat nie zamierza ubiegać się o sta-

nowisko szefa SPD. Zamiast niego 

wystartował Boris Pistorius, minister 

spraw wewnętrznych w jego lokalnym 

rządzie. Z Dolnej Saksonii pochodzi 

również lubiany przez wyborców mi-

nister pracy Hubertus Heil, który ze 

względu na obowiązki w rządzie fe-

deralnym dość wcześnie wycofał się 

z konkursu. Podobnie jak pochodzący 

z Soltau sekretarz generalny SPD Lars 

Klingbeil. 

Niektórzy bukmacherzy politycz-

ni stawiali przez jakiś czas na szefo-

wą resortu rodziny Franziskę Giffey, 

która obok Heila cieszyła się naj-

większą spośród ministrów z SPD 

popularnością. Ostatnio została ona 

jednak oskarżona o plagiat rozprawy 

doktorskiej. Sprawa ma co praw-

da charakter rozwojowy i jeszcze 

nic nie zostało udowodnione, ale 

sam zarzut jest w Niemczech często 

gwoździem do politycznej trumny. 

W końcu Giffey, która najchętniej 

wystartowałaby w duecie z Weilem, 

zrezygnowała. Kolejną znaną kandy-

datką jest burmistrz Flensburga Si-

mone Lange, która wyostrzyła swój 

profil dopiero w 2018 r., bo jako je-

dyna ośmieliła się wystąpić w roli 

kontrkandydatki Andrei Nahles. Lecz 

Model wielkich partii ludowych w niemczech przestaje działać.

Fot. reuters/Forum
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prawdopodobnie i tym razem, 

w tandemie z mało znanym nadbur-

mistrzem Budziszyna Alexandrem 

Ahrensem, nie ma szans na zdobycie 

większości głosów na grudniowym 

zlocie SPD. Znikome szanse ma też 

Karl Lauterbach, doskonały lekarz 

i znawca niemieckiej służby zdrowia, 

ale uchodzący w SPD za indywidu-

alistę i dziwaka. Już zawczasu kandy-

dowanie wykluczył szef dyplomacji 

Heiko Maas, który krąży po świecie 

i rzadko mógłby przewodniczyć nara-

dom w stołecznym Willy-Brandt-Haus. 

Olaf Scholz zwietrzył więc ostat-

nią okazję. Nigdy nie zaprzeczał, że 

chciałby być pierwszym kanclerzem 

z ramienia SPD od ponad 20 lat. Ty-

le że było to w czasach rosnącej 

koniunktury i życzliwych notowań, 

gdy wygrywał w Hamburgu każde 

wybory. Dziś ma 61 lat i kładzie się na 

nim cień Wielkiej Koalicji.

Na białym koniu

Gdy jednak po głośnym pożegna-

niu się Andrei Nahles z polityką kurz 

bitewny opadł, a do grona chętnych 

na stanowisko szefa SPD dołączyła 

76-letnia Gesine Schwan, Scholz za-

czął się jawić jako młodzieniec na bia-

łym koniu. Ponadto jest dziś wyznaw-

cą poglądów akceptowanych przez 

wszystkie skrzydła SPD, np. wyższych 

rent i podwyższenia płacy minimal-

nej. Co więcej, kraj mogą czekać chu-

de lata dekoniunktury, a określenie 

techniczna recesja nie znika z mediów 

ekonomicznych. W takich czasach 

wyborcy wolą powierzyć pieniądze 

politykowi, który jest opanowany 

i potrafi zarządzać finansami, nie zaś 

młodemu buntownikowi jak Kühnert, 

który najchętniej upaństwowiłby 

wszystkie prywatne koncerny. Z dru-

giej strony pod względem charyzmy 

Scholz przegrywa z takimi liderami 

jak Robert Habeck, prowadzący Zie-

lonych od jednego zwycięstwa do 

drugiego. Pytanie, kogo niemieccy 

wyborcy widzieliby chętniej w roli 

negocjatora w rozmowach z Donal-

dem Trumpem i Władimirem Putinem 

– doświadczonego Scholza czy zielo-

nego Habecka?

Ale wygrana Scholza nie jest prze-

sądzona. Wicekanclerz ubiega się 

o stanowisko wraz z 43-letnią Klarą 

Geywitz z Poczdamu – ma ona przy-

ciągnąć młodych wschodnioniemiec-

kich wyborców, ale wcześniej prawie 

nikt jej nie znał. Największym zagro-

żeniem dla Scholza może się okazać 

równie zdeterminowany Boris Pi-

storius – ten po zdobyciu byłej żony 

Gerharda Schrödera poczuł też ape-

tyt na jego niegdysiejsze stanowisko. 

Szanse Scholza zwiększyła rezygna-

cja wspomnianego Kevina Kühnerta, 

która zasmuciła wszystkich wiążących 

z nim nadzieje na przełom pokolenio-

wy w SPD. Dlaczego lider młodzie-

żówki Jusos zrezygnował? Przecież 

kilka miesięcy temu to 30-letni Küh-

nert najgorliwiej krytykował Wielką 

Koalicję, stając się realnym kandyda-

tem na nowego szefa partii. Okazuje 

się, że SPD nie była jeszcze gotowa 

na związany z nim szok kulturowy, 

preferując stabilizację koalicji rzą-

dowej z chadekami, w której młody 

buntownik szybko doprowadziłby do 

rozłamu. 

Stabilizacja zamiast buntu

Odkąd wiadomo, że szef Jusos 

zrezygnował, a o fotel lidera SPD 

ubiegają się tacy starzy wyjadacze jak 

Stegner, Scholz, Schwan i Pistorius, 

szanse na przetrwanie Wielkiej Ko-

alicji do końca kadencji rzeczywiście 

wzrosły. I to po tych wszystkich skan-

dalach i konfliktach, które od półtora 

roku targają rządem federalnym. Ty-

le że wielu socjaldemokratom znu-

dziła się nieustanna krytyka sojuszu 

z CDU/CSU. Po przegranych wybo-

rach parlamentarnych 

w 2017 r. młode wilki 

z SPD miały swoje pięć 

minut, domagając się 

od ówczesnego szefa 

Martina Schulza odnowy w opozy-

cji. Gdy z braku chętnych SPD po-

nownie weszła do rządu, frustracja 

chwilowo się nasiliła, ale po niemal 

dwóch latach prawie wszyscy zdążyli 

się oswoić z reanimacją Wielkiej Ko-

alicji. Innymi słowy, kwestionowanie 

jej sensu przestało być w SPD mod-

ne. Możliwe, że przewodniczącymi 

zostaną obrońcy status quo, którzy 

ocalą partię przed rewolucją, zagwa-

rantowawszy jej stabilizację w stadzie 

młodych buntowników. Kandydaturę 

Scholza wspiera także po cichu An-

gela Merkel, która nie zamierza przed 

2021 r. dobrowolnie opuścić rządu, 

są za nim również konserwatywni 

chadecy z Monachium. „Decyzja mi-

nistra finansów jest optymistycznym 

sygnałem na przyszłość”, cieszy się 

Markus Söder, szef CSU i premier Ba-

warii. Natomiast Kevin Kühnert dzisiaj 

milczy. Rzucił się do szarży, z której 

zysk odnieśli zwolennicy Wielkiej 

Koalicji. Zapytany, dlaczego w końcu 

nie chciał kandydować na szefa SPD, 

odparł nieśmiało: „Czekałem z decy-

zją do końca. Chciałem najpierw zo-

baczyć, kto będzie startował”. Słowa 

zdeterminowanego przodownika utę-

sknionej rewolucji brzmią dziś inaczej. 

Przypominają zachowanie polityka 

na przedwczesnej emeryturze, który 

może jeszcze się włączy. Ale jest też 

prawdopodobne, że szef Jusos unika 

politycznego ojcobójstwa, grzecznie 

czekając na swoją kolej.

Wojciech Osiński

Kogo wyborcy widzieliby w roli negocjatora w rozmowach z Trumpem 
i Putinem – doświadczonego scholza czy zielonego Habecka?
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D zisiaj tak się kocha dzieci, tak się celebruje różne 
formy miłości do nich, że ich samopoczucie określa 
w dużej mierze nasze. Jesteśmy szczęśliwi ich 

szczęściem, rozpaczamy ich rozpaczą. Cały nasz pobyt 
w Grecji stał pod znakiem dzieci. Plaża dobra, bo długo 
płytko, więc bezpiecznie, basen odpowiednio wyprofilo-
wany, będą miały większą frajdę. Gdy się cieszą, ja się 
cieszę, jak się kłócą i dochodzi do rękoczynów, jestem 
w depresji. Potem nagle wraca ich wzajemna miłość, 
więc miło mi na duszy. Chcemy dużo jeździć samocho-
dem po wyspie, ale one nie palą się do tego. Trudne ne-
gocjacje. Walczą, by nie jechać. Od piękna krajobrazów 
wolą ekran tabletu. Od morza basen. Zabytki to dla nich 
nieszczęście. Antoś robi wykład, że przeszłość go nic nie 
obchodzi, interesuje go to, co teraz, i od biedy przyszłość, 
jeśli kroją się tam jakieś przyjemności. Zmienią świat, kie-
dy dorosną, to pewne, ale czy na lepsze? 

Czas wracać. Żeby dojechać do lotniska, trzeba pły-
nąć promem przez zatokę. Świt, woda jak atrament, który 
w słońcu błękitnieje. Zasypiam 
w samolocie, lot trwa więc chwi-
lę. Tak nagła zmiana krajobrazów 
zdaje się cudem. Polska pełna 
jest żywej zieleni. Samochód na 
parkingu patrzy na nas z wyrzu-
tem, że tak długo był sam. Trasa szybkiego ruchu z Modli-
na do Warszawy bardzo europejska. I tylko dręczące uczu-
cie, że to wszystko strefa skażona obłędem politycznym. 

•
Nawet awaria warszawskiej oczyszczalni ścieków 

Czajka stała się polityczna. Minister Marek Suski, słynny 
rządowy osioł, porównał ją do katastrofy w Czarnobylu. 
W podobnym tonie piały media reżimowe. To dowodzi, 
jakim szambem stała się polska polityka. A Trump naszą 
rocznicę 1 września olał. Wierzę, że z lęku, że huragan 
spustoszy Florydę, a gdy prezydenta nie będzie w kraju, 
lud obarczy go winą za nieszczęście. Jak podała agencja 
Associated Press, Trump w sobotę, w dniu warszawskiej 
uroczystości, udał się śmigłowcem z prezydenckiej re-
zydencji Camp David w stanie Maryland do należącego 
do niego klubu golfowego w stanie Wirginia. Biały Dom 
nie poinformował, co prezydent zamierzał tam robić, ale 
można się domyślić. Przy okazji trudno nie dostrzec, jak 
podupadła powaga prezydenta Stanów Zjednoczonych. 
Trump ośmieszył ten urząd i go ogłupił. 

Z polskiej głupoty… W rocznicę podpisania Porozu-
mień Sierpniowych znowu dwie uroczystości w Gdańsku 

szczerzą na siebie zęby. Jedna, dawnej, prawdziwej Soli-
darności Wałęsy, Borusewicza, i ta rządowa z Morawiec-
kim. PiS tworzy Instytut Dziedzictwa Solidarności, który 
ma konkurować z Europejskim Centrum Solidarności, we-
dle PiS będącym w rękach wroga. Obłęd. Wkrótce miej-
skie toalety będą znaczone, które narodowe, pisowskie, 
patriotyczne, a które dla liberałów, demokratów, czyli dla 
zdrajców ojczyzny. 

•
Popełniłem błąd, że zgodziłem się mówić o Annie Wa-

lentynowicz w radiu publicznym. We wczesnych latach 
80. napisałem książeczkę „Anna Walentynowicz” i wyda-
łem ją w drugim obiegu (kilka lat temu było wznowie-
nie). To jej monolog, taki szczególny, bo widziała swoje 
życie naiwnie, jak dziecko, jako okrutną baśń. Potem los 
dopisał tej baśni niezwykłą puentę, czyli śmierć w naro-
dowej katastrofie lotniczej, która przyczyniła się do ka-
tastrofy politycznej, w której żyjemy. Teraz PiS chce, by 
mit Walentynowicz zastąpił mit Lecha Wałęsy. Żałosne. 

Ale próbują. Moja książka, co 
wiem z ubeckich teczek, wzbu-
dziła w latach 80. wielkie zain-
teresowanie bezpieki, bo chcieli 
wykończyć Lecha z pomocą pani 
Ani, która go nie znosiła. Teraz 

więc jest jakoś podobnie. Dziennikarka z radia reżimowe-
go – ale to program, którego na ogół się nie bojkotuje, 
bo kulturalny – przyznaje, że były wątpliwości w redakcji, 
czy można ze mną rozmawiać. Dopiero szef podjął decy-
zję, że można. Mam nadzieję, że za to nie poleci. Mówiąc 
o pani Ani, opowiadam w puencie, jak się rozeszły nasze 
drogi po 1989 r., że nic nie rozumiała z tego, co się dzieje 
w nowej Polsce, zapiekła, zgorzkniała. To, rzecz jasna, mi 
wytną. Nie trzeba było więc się godzić na tę rozmowę. 

•
Sen dojmująco realny, że mam w domu rewizję. La-

ta 80., kilku ubeków szuka materiałów do mojego pod-
ziemnego pisma, schowałem je w łóżku, pod materacem. 
Kilkugodzinna rewizja, pamiętam wszystkie szczegóły, 
zwroty akcji, już byli blisko odkrycia papierów, gdy się 
obudziłem. Na szczęście. Tak wracają do mnie tamte lata 
i tamte niepokoje. Na jawie miałem tylko jedną rewizję, 
była mniej dramatyczna niż ta we śnie. I tą senną chyba 
bardziej się przejąłem. 

dzieci zmienią świat, kiedy dorosną, 
to pewne, ale czy na lepsze?

Poprzednie felietony na www.tygodnikprzeglad.pl

Szczerzenie zębów 

Tomasz JastrunOko w oko
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Mateusz Mazzini

Aubrey Terry od ponad 50 lat 
hoduje bydło w 70-hektarowym 
gospodarstwie nieopodal Halifaksu 
w stanie Wirginia. Choć pochodzi 
z rolniczej rodziny, a w prowadzeniu 
hodowli pomagają mu dzieci i bra-
cia, coraz częściej zastanawia się nad 
sprzedażą ziemi i podziałem zysków 
między najbliższych. W rozmowie 
z reporterami angielskiego dziennika 
„Independent” opowiada bowiem, 
że choć Ameryka miała już czarnego 
prezydenta, to wciąż nie chce w peł-
ni uznać praw swoich czarnych oby-
wateli, a już na pewno nie rolników, 
którym odbiorcy płacą sporo niższe 
ceny niż białym farmerom.

Carlos Aillañir Huenchual miał 
57 lat, kiedy 6 listopada 1973 r. po 
raz ostatni pożegnał się z siedmior-
giem dzieci, wychodząc z domu na 
plantację awokado, gdzie pracował. 
Trzy dni później został zastrzelony 
przez oficerów DINA, tajnej chilijskiej 
policji politycznej, powstałej po prze-
wrocie gen. Pinocheta. O losie Car-
losa jego bliscy dowiedzieli się wiele 
lat później, kiedy po transformacji 

ustrojowej ujawniono akta dyktatu-
ry wojskowej. Agenci nie zabili go 
jednak za stawianie oporu czy przy-
należność do partii komunistycznej. 
Uznano go za jednego z liderów 
społeczności Mapuczy, rdzennych 
mieszkańców środkowego Chile, 
których nowy reżim chciał wykluczyć 
z chilijskiej wspólnoty narodowej.

Naomi Kellman, chociaż nie po-
chodzi z rodziny zamożnej ani ma-
jącej tradycje w edukacji wyższej, 
została absolwentką Uniwersytetu 
Oksfordzkiego – szkoły naznaczonej 
wciąż obecną w brytyjskim społe-
czeństwie klasowością. Na stu-
diach zauważyła jednak, jak wiele 

problemów z edukacją na Oksfordzie 
mają studenci tacy jak ona, czyli o in-
nym niż biały kolorze skóry. W 2005 r. 
założyła więc Target Oxbridge, firmę 
doradztwa edukacyjnego pomaga-
jącą członkom mniejszości etnicz-
nych dostać się na najlepsze uczel-
nie w Wielkiej Brytanii, a potem na 
nich przetrwać. Kellman zaznacza, że 
element przetrwania jest tu równie 
ważny, i to nie tylko z powodów na-
ukowych. Wielu uczniów pochodzą-
cych z Afryki czy Karaibów rezygnu-
je bowiem ze studiów na Oksfordzie 
lub Cambridge także z prozaicznych 
powodów – nie są w stanie w tych 
miastach chociażby znaleźć fryzjera, 
który poradziłby sobie z ich włosami.

Te trzy historie dotyczą skrajnie 
różnych osób na odmiennych eta-
pach życia. Ich problemy też trud-
no ze sobą zestawić. Jednak mają 
wspólny mianownik, który pokazu-
je, że mimo wyrównywania szans 
w wielu rejonach świata nadal sporo 
osób jest z niego w mniejszym lub 
większym stopniu wykluczanych. 
Aubrey, Carlos i Naomi są członka-
mi mniejszości etnicznych w swoich 
krajach. Podobnie jak co 20. osoba 
na naszej planecie.

Mniejszości etniczne to jedna 
z najbardziej pojemnych kategorii 
w debacie publicznej. W dodatku nie 
istnieje jedna, powszechnie uznana 
i precyzyjna definicja, kto taką mniej-
szość tworzy. Według oficjalnej ter-
minologii ONZ grupę etniczną, od-
rębną od pozostałych mieszkańców 
kraju czy konkretnego terytorium, 
tworzą ludzie mający wspólną toż-
samość zbiorową oraz przynajmniej 
niektóre z wyróżniających cech: inny 
język, narodowość, system wierzeń 
czy rasę. Mniejszości etniczne to 
zatem grupy, które powyższe kryte-
ria spełniają, chociaż w miejscu za-
mieszkania nie zajmują „numerycznie 

dominującej pozycji”. Autorzy co-
rocznego raportu Narodów Zjed-
noczonych o sytuacji mniejszości 
etnicznych dodają jeszcze, że człon-
kowie tych grup muszą wykazywać 
wolę zachowania swojej tożsamości 
wobec liczebniejszej grupy. Innymi 
słowy, muszą być inni i chcieć inny-
mi pozostać.

Szacunki co do liczebności mniej-
szości etnicznych na świecie różnią 
się radykalnie. Bo i zmierzyć to zjawi-
sko jest trudno. ONZ określa tę liczbę 
na między 300 a 400 mln osób. Bank 
Światowy jest nieco bardziej precy-
zyjny i podaje liczbę 370 mln osób 
jako wielkość światowych mniej-
szości etnicznych. Quentin Wodon 
i Gina Cosentino, badacze zajmujący 
się wykluczeniem mniejszości etnicz-
nych w społeczeństwach globalnego 
Południa, dodają jednak, że w ostat-
nich dziesięcioleciach precyzyjne 
oszacowanie liczebności stało się 
praktycznie niemożliwe z powodu 
ciągłych i ogromnych migracji. Masy 
ludzi ruszających z centralnej Amery-
ki, Afryki Subsaharyjskiej i Bliskiego 
Wschodu na północ i zachód często 
nie dochodzą do docelowych miejsc. 
Zostają gdzieś pośrodku i stają się 
mniejszościami etnicznymi, choć czę-
sto nie wiedzą nawet, że przekroczyli 
jakąkolwiek granicę.

Wreszcie liczby te, zwłaszcza 
tak ogromne, mają to do siebie, że 
są bezimienne. Dlatego w debacie 
o mniejszościach etnicznych przy-
jęta została dużo bardziej plastycz-
na forma opisywania tych grup. 

Ponad 100 mln dzieci na świecie jest wykluczonych z edukacji, 
bo nie mówią w języku, w którym prowadzone są zajęcia.

Co 20. człowiek na świecie jest przedstawicielem 
mniejszości etnicznej w swoim kraju

Wykluczeni od urodzenia

Populację Ban-

gladeszu w 89% 
stanowią muzuł-
manie, hindu-

skie mniejszości 
pozbawione 
są najczęściej 
opieki admini-
stracyjnej władz.
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Mniejszości stanowią ok. 5% popu-
lacji naszej planety. I choć statysty-
ki na ich temat są często trudne do 
wyobrażenia, to problemy, z którymi 
się borykają, okazują się powszechne 
i jak najbardziej realne.

Pierwszym jest rdzenna forma 
komunikowania się. Bo mniejszości 
etniczne nie tylko mówią często w in-
nych językach niż większość, ale też 
są ostatnimi kustoszami swoich ję-
zyków. Wodon i Cosentino szacują, 
że mniejszości mówią w ok. 7 tys. ję-
zyków, spośród których aż 40% jest 
zagrożonych wyginięciem. Oznacza 
to, że nie zachowały się prawie żad-
ne skodyfikowane, materialne źródła 
na temat ich konstrukcji, a mówią-
ce nimi grupy albo wymierają, albo 
przyjmują języki większości. Dlatego 
bieżący rok w działalności Banku 
Światowego nazwany został Rokiem 
Języków Rdzennych i Pierwotnych. 
Bo choć część członków mniejszości 
chce przejmować język większości, 
są też tacy – i jest ich niemało – któ-
rzy kolejne pokolenia chcą edukować 
w języku przodków. 

Nie zawsze odbywa się to z po-
mocą edukacji formalnej, czyli tra-
dycyjnych szkół. W Nowej Zelandii 
popularny stał się pomysł gniazd ję-
zykowych, w których przedstawicie-
le mniejszości Maorysów prowadzą 
żłobki i punkty dziennej opieki nad 
maoryskimi dziećmi, mówiąc do nich 
wyłącznie w rdzennym języku te reo. 
Podobne rozwiązania wprowadzono 
w Finlandii, Rosji, Australii, Kanadzie 
i na Hawajach.

To jednak wciąż kropla w morzu 
potrzeb. UNICEF szacuje bowiem, 
że ponad 100 mln dzieci na całym 
świecie jest wykluczonych z procesu 
edukacyjnego, bo nie mówi w języ-
ku, w którym prowadzone są jedyne 
dostępne zajęcia szkolne. Zjawisko to 
szczególnie wyraźnie widać w Afryce 
Subsaharyjskiej, Azji Południowo-
-Wschodniej i Ameryce Łacińskiej. 
I ma ono drastyczne konsekwencje, 
bo wykluczenie dzieci szybko zamie-
nia się w wykluczenie dorosłych. 
Członkowie mniejszości, którzy nie 
nauczyli się komunikować w języ-
kach urzędowych jako dzieci, nie są 
w stanie funkcjonować w systemie 
instytucji państwowych. Trudno im 
zgłosić narodzenie dziecka, wyrobić 
dokument tożsamości czy założyć 
konto w banku. Co z kolei skazuje na 
marginalizację ich samych i kolejne 
pokolenia w ich rodzinach.

Jednym ze sposobów walki z wy-
kluczeniem językowym mniejszości 
jest uznanie ich języków za urzędo-
we. Przez wiele lat za pioniera w tym 
zakresie uważano Evo Moralesa, 
prezydenta Boliwii, który w przyję-
tym w referendum z 2009 r. projekcie 
konstytucji nadał status oficjalny aż 
36 językom tamtejszych mniejszości 
etnicznych. Zmienił przy tym nazwę 
kraju na Wielonarodową Republikę 
Boliwii. W praktyce okazało się to 
raczej pustym zabiegiem politycz-
nym, bo w urzędach nie pojawiły się 
dokumenty w 36 językach, a tylko 
w najpopularniejszych, czyli ajmara, 
keczua i guarani.

Wykluczenie językowe nie za-
trzymuje się jednak w urzędzie, naj-
częściej sięga portfeli mniejszości 
etnicznych. Bo choć stanowią one 
tylko 5% populacji globu, to aż 15% 
tej grupy stanowią najbiedniejsi, ży-
jący poniżej albo w okolicach gra-
nicy absolutnego ubóstwa. Autorzy 
poświęconego temu zagadnieniu 
bloga The Borgen Project wśród 
przyczyn wymieniają dyskryminację 
rasową i religijną, prześladowania, 
ale też brak obecności państwa 
na terenach zamieszkanych przez 
mniejszości. Jak chociażby w Ban-
gladeszu, którego populację w 89% 
stanowią muzułmanie, a hinduskie 
mniejszości pozbawione są naj-
częściej jakiejkolwiek opieki admini-
stracyjnej ze strony władz.

Problem wykluczenia mniejszości 
nie dotyczy jednak tylko krajów bied-
nych czy dawnych kolonii. Wspo-
mniany efekt migracyjny powoduje, 
że zmieniają się proporcje w popula-
cjach krajów Północy. Według brytyj-
skiego ministerstwa edukacji na Wy-
spach istnieje przynajmniej 80 szkół 
i przedszkoli, w których nie uczy się 
ani jedno białe dziecko. Wiele z tych 
dzieci trafia do placówek bez choćby 
elementarnej znajomości angielskie-
go. Włączanie ich i im podobnych 
do społeczeństwa może się okazać 
jednym z najważniejszych wyzwań 
dla świata. I zająć się tym musimy 
wszyscy, bo wszyscy w jakimś stop-
niu jesteśmy mniejszością.

 n

fot. Zuma Press/forum 

O skandalicznej aferze 

w wymiarze sprawiedliwości 

z sędzią hejterem w tle 

przeczytacie w najnowszym 

numerze tygodnika „NIE”.
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Henryk Budzyński

Od wielu lat w czasie obchodów 
kolejnych rocznic powstania warszaw-
skiego wraca temat pomocy 1. Armii 
Wojska Polskiego dla walczących 
powstańców. Za to poza nielicznymi 
środowiskami zupełnie nie mówi się 
o rocznicy wyzwolenia Pragi, do któ-
rego doszło w wyniku bitwy praskiej 
10-15 września 1944 r. Bitwy, która po-
chłonęła wiele ofiar.

Po klęsce radzieckiej 2. Armii Pan-
cernej pod Radzyminem i Wołominem 
na przełomie lipca i sierpnia 1944 r. i po 

decyzji Stalina zatrzymującej ofensywę 
pod Warszawą Niemcy utworzyli na 
wschód od Pragi trzy solidne linie 
obrony, głębokie na ok. 12-18 km. 
Dwie pierwsze przebiegały poza sto-
licą, trzecia wzdłuż zwartej zabudowy 
Pragi. Na tym terenie Niemcy zgro-
madzili jednostki IV Korpusu Pancer-
nego SS w składzie dwóch dywizji 
pancernych „Wiking” i „Totenkopf”, 
węgierskiej dywizji kawalerii i dywizji 
piechoty.

W celu ich likwidacji dowództwo 
1. Frontu Białoruskiego przygotowało 
operację (praską) siłami 70. i 47. Armii. 
Główne uderzenie miał przeprowadzić 

125. Korpus Armijny, któremu podpo-
rządkowano 1. Dywizję Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki. Dywizja działała 
(od 10 września) na głównym kierunku 
uderzenia, tj. od południa w kierunku: 
Miedzeszyna, Anina, Wygody i Dwor-
ca Wschodniego PKP. Kościuszkowcy 
otrzymali zadanie przełamania nie-
mieckiej obrony na odcinku 1,7 km, 
pomiędzy hutą szkła a stacją kolejową 
Międzylesie i kontynuowania natarcia 
aż do Pragi i mostu Kierbedzia (zburzo-
ny 13 września 1944 r. przez Niemców, 
w jego miejsce po wojnie zbudowano 
most Śląsko-Dąbrowski).

14 września 1. Dywizja Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki stanęła na pra-
wym brzegu Wisły w rejonie wysadzo-
nego mostu. Wykonała postawione 
jej zadanie, jednak sukces ten opłaciła 
stratą 1792 żołnierzy i oficerów, w tym 
było 310 zabitych i zaginionych. Inne 
źródła podają większe straty (2004 żoł-
nierzy, w tym 524 poległych i zmarłych 
od ran).

Prawobrzeżna Warszawa była wol-
na, ale po drugiej strony Wisły po-
wstańcy toczyli nierówną walkę. Już 
w nocy z 14 na 15 września zwiadow-
cy 1. DP przeprawili się z Saskiej Kępy 
na lewobrzeżny Czerniaków w celu 
nawiązania kontaktów z powstańcami. 

Pamiętajmy o żołnierzach 1. Armii WP, którzy wyzwolili warszawską Pragę

Berling odwołany za pomoc powstańcom

fot. wikipedia.org/domena publiczna

Wyzwolenie Pragi 1. Dywizja Piechoty im. Tadeusza Kościuszki okupiła licznymi stratami.

ZAPROSZENIE

Stowarzyszenie Ogólnopolska Rodzina Kościuszkowców 
oraz Społeczna Rada Kombatancka Warszawa Praga-Północ

zapraszają na uroczystość z okazji 75. rocznicy wyzwolenia Pragi przez 1. Armię 
Wojska Polskiego, która obędzie się 16 września o godz. 13.00 pod pomnikiem 
Kościuszkowców w Warszawie przy ul. Okrzei.

W programie:
1. Odegranie hymnu państwowego
2. Okolicznościowe wystąpienia
3.  Złożenie wiązanek kwiatów przy pomniku Kościuszkowców 

Prezes SORK

Gen. dyw. Piotr Czerwiński
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Wprawdzie dowództwo radzieckie nie przewidy-
wało natychmiastowej operacji forsowania Wisły, 
ale podjęło pewne przygotowania do niej. Wieczo-
rem 15 września zwiadowcy 1. DP powrócili na 
Pragę, przywożąc powstańczy patrol oficerski. Na 
podstawie informacji przekazanych przez patrol, 
a także uzyskanych z innych źródeł dowództwo 1. 
Armii WP zorientowało się, że w Warszawie wal-
czą trzy odosobnione ośrodki oporu powstańców: 
Śródmieście, Żoliborz i Mokotów. Na Czerniakowie 
broni się słaba grupa powstańców (zgrupowanie 
„Kryska”, zgrupowanie „Radosław” oraz oddział 
AL por. „Stacha”). Dowódca całości ppłk Jan 
Mazurkiewicz „Radosław” wzywał do szybkiego 
udzielenia pomocy. W razie jej nieotrzymania za-
powiadał kapitulację. W tej sytuacji zapadła decy-
zja o natychmiastowym forsowaniu Wisły.

Dowódca 1. Armii WP gen. Zygmunt Berling 
zamierzał bronić się na wschodnim brzegu Wisły 
w całym pasie armii, natomiast wykorzystując po-
wstańczy przyczółek na Czerniakowie, sforsować 
Wisłę od strony Saskiej Kępy, a następnie rozwi-
jać natarcie w kierunku Śródmieścia i Mokotowa. 
Decyzję taką podjął wbrew radzieckiemu dowódz-
twu. Rosjanie sądzili, że układny dotychczas Ber-
ling nie odważy się na samodzielną decyzję. On 
jednak postawił na swoim. Decyzja o forsowaniu 
Wisły z marszu wynikała z chęci niesienia szybkiej 
pomocy powstańcom i z zamiaru uchwycenia 
przyczółków koniecznych do rozwijania później-
szych działań na zachód od Wisły. Ujemną stroną 
podejmowanego działania był pośpiech uniemożli-
wiający szczegółowe ustalenie położenia oraz brak 
łączności z ośrodkami powstańczymi w mieście.

Desant żołnierzy 1. Armii WP na Czerniaków 
wzmógł i tak zacięte walki z Niemcami, zaliczane 
do najcięższych w całym powstaniu. Niewielu wal-
czących tam żołnierzy wyszło z nich z życiem.

Wysiłek żołnierzy polskich w walce o lewo-
brzeżną Warszawę został okupiony dużymi strata-
mi. Poległo, zostało rannych i zaginęło bez wieści 
2276 żołnierzy. Łącznie w czasie walk o Warszawę 
1. Armia WP straciła 3764 żołnierzy. Żołnierze po-
legli na przyczółkach spoczywają na cmentarzach 
powstańców na Woli, Powązkach oraz na Bródnie.

Jaki los spotkał gen. Berlinga za niesubordyna-
cję? Został odwołany ze stanowiska dowódcy 1. 
Armii i skierowany na studia w Wojskowej Aka-
demii im. Woroszyłowa. Po powrocie do kraju 
organizował Akademię Sztabu Generalnego WP, 
zostając jej pierwszym komendantem.

4 sierpnia 2019 r. grupa oszołomów politycz-
nych zburzyła jego pomnik usytuowany w miej-
scu, z którego żołnierze 3. DP wyruszali z wyzwo-
lonej Pragi na pomoc powstańcom.  n

decyzję o forsowaniu wisły 
Berling podjął wbrew radzieckiemu 
dowództwu. i postawił na swoim.
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Bohdan Piętka

Pytanie, czy Polska mogła unik-
nąć losu, jaki ją spotkał we wrześniu 
1939 r., było stawiane od czasu za-
kończenia kampanii wrześniowej. 
Epigoni obozu sanacyjnego zwykle 
udzielali fałszywych wyjaśnień, zrzu-
cając odpowiedzialność wyłącznie 
na sygnatariuszy paktu Ribbentrop-
-Mołotow i mocarstwa zachodnie, na 
wszystko tylko nie na politykę firmo-
waną przez Józefa Becka. Z kolei po 
1989 r. w kręgach prawicowych zy-
skała popularność teza, że w 1939 r. 
należało stanąć po stronie III Rzeszy. 
Argumenty zwolenników tego poglą-
du – będącego jednym z przejawów 
polskiego irracjonalizmu polityczne-
go – zebrał Piotr Zychowicz w książce 
„Pakt Ribbentrop-Beck. Czyli jak Pola-
cy mogli u boku III Rzeszy pokonać 
Związek Sowiecki” (Poznań 2012).

Nie „pakt Ribbentrop-Beck”, ale 
układ sojuszniczy między Pragą 
a Warszawą był szansą na zatrzy-
manie rozpędzającej się agresji hi-
tlerowskiej. Polska przegrała kampa-
nię wrześniową rok wcześniej – we 
wrześniu 1938 r. – dopuszczając do 
rozbioru Czechosłowacji. Gorzko pod-
sumował to wówczas Wojciech Kor-
fanty (1873-1939): „Za dwa powiaty 
Zaolzia, które można było w inny spo-
sób dziesięć razy odzyskać, sprzeda-
no bezpieczeństwo Polski”. Rozbiór, 
a następnie likwidacja Czechosłowa-
cji w połowie marca 1939 r. dopro-
wadziły do przejęcia przez III Rzeszę 
nowoczesnego uzbrojenia armii cze-
chosłowackiej i dobrze rozwiniętego 
czeskiego przemysłu zbrojeniowe-
go. Spowodowało to wzmocnienie 
niemieckiego potencjału militarnego 
na tyle, że Niemcy hitlerowskie były 
gotowe do rozpoczęcia wojny z Pol-
ską już pod koniec lata 1939 r. Z dzi-
siejszej perspektywy zdumiewa, że 
sternicy nawy państwowej II RP nie 
rozumieli, jakie będą skutki geopo-
lityczne i wojskowe rozbioru Cze-
chosłowacji. Polską racją stanu było 

niedopuszczenie za wszelką cenę 
do kapitulacji Czechosłowacji przed 
dyktatem monachijskim. A cena by-
ła naprawdę niewielka – trzeba było 
tylko wznieść się ponad uprzedzenia 
polityczne wobec tego kraju.

Rewizja granic

Rok 1938 był kluczowy dla później-
szego rozwoju wydarzeń. To wtedy 
mocarstwa zachodnie dały Hitlerowi 
zielone światło do rozpętania II wojny 
światowej. To nie pakt Ribbentrop-
-Mołotow, ale układ monachijski do-
prowadził do zniszczenia ładu wersal-
skiego i pozwolił III Rzeszy na politykę 
dyktatu i podboju. Odpowiedzialność 
za to spada w pierwszej kolejności 
na Francję i Wielką Brytanię oraz ich 
politykę appeasementu (zaspokaja-
nia roszczeń Hitlera). Wątpliwości co 
do tego nie miał Winston Churchill: 
„W roku 1938 walka o Czechosło-
wację byłaby czymś jak najbardziej 
rozsądnym: armia niemiecka mogła 
wystawić zaledwie pół tuzina wyszko-
lonych dywizji na froncie zachodnim, 
podczas gdy Francja ze swoimi nie-
mal 60 czy 70 dywizjami bez trudu 

mogła przekroczyć Ren i zająć Ruh-
rę”. A także dojść do Berlina i zakoń-
czyć istnienie brunatnej Rzeszy Hitle-
ra, zanim ta podpaliła świat. W 1939 r. 
było już na to za późno. 

W drugiej połowie września 1938 r. 
– w szczytowym momencie kryzysu 
sudeckiego – czechosłowacki pre-
zydent Edvard Beneš skierował list 
do prezydenta Ignacego Mościckie-
go, w którym oferował Polsce rewi-
zję granicy w zamian za neutralność 
Warszawy w kryzysie. List ten dotarł 
z opóźnieniem i nie wywarł pozy-
tywnego skutku ze względu na an-
tyczeską zawziętość Józefa Becka 

– sternika polskiej polityki zagranicz-
nej. Jego odpowiedzią na list Bene-
ša były wysłane do Pragi pod koniec 
września 1938 r., utrzymane w tonie 
nieprzyjaznym noty dyplomatyczne, 
w których Warszawa domagała się 
załatwienia równolegle z roszczenia-
mi niemieckimi polskiej rewindykacji 
na Zaolziu. To wtedy II RP przegra-
ła kampanię wrześniową z 1939 r., 
a więc swój byt polityczny. 

Józef Beck po objęciu w listo-
padzie 1932 r. stanowiska ministra 
spraw zagranicznych zablokował 
proces normalizacji stosunków pol-
sko-czechosłowackich. Wobec Cze-
chosłowacji kierował się tezą Józefa 
Piłsudskiego, że istnienie tego pań-
stwa nie jest zjawiskiem trwałym. 
Wbrew stanowisku opozycji antysa-
nacyjnej prowadził rozmyślną polity-
kę pogarszania stosunków z Pragą, 
czego wyrazem było niepowodzenie 
rozmów polsko-czechosłowackich 
w latach 1932-1934. Południowy są-
siad przestał być wtedy dla Becka 
poważnym partnerem. 

Politykę Józefa Becka wobec Cze-
chosłowacji w 1938 r. bezlitośnie 
podsumował prof. Henryk Batowski 

(1907-1999): „Błędna polityka polska 
w tym okresie łączyła się (…) z fak-
tem, że Czechosłowacja była w so-
juszu ze Związkiem Radzieckim, że 
tolerowała u siebie działalność partii 
komunistycznej, że udzielała pomo-
cy polskiej opozycji. Oficjalnie upo-
minano się o nie w pełni takie, jakie 
powinno być, traktowanie ludności 
polskiej na Zaolziu. Ale trzeba stwier-
dzić, że Beckowi nie tyle chodziło 
o sprawę Zaolzia, ile o cel znacznie 
szerszy: o zniszczenie Czechosłowa-
cji jako takiej, gdyż nie mieściła się 
ona w koncepcji Europy Środkowej 
wytworzonej w polskim MSZ, opartej 

to nie pakt ribbentrop-Mołotow, ale układ monachijski 
doprowadził do zniszczenia ładu wersalskiego i pozwolił 
iii rzeszy na politykę dyktatu i podboju.

Kto otworzył drogę Hitlerowi?
Polska przegrała kampanię wrześniową już w 1938 r., 

dopuszczając do rozbioru Czechosłowacji
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przede wszystkim na współpracy 
z Węgrami. Chciano dopomóc se-
paratystom słowackim w zerwaniu 
z Pragą, a Czechów pozostawić ich 
własnemu losowi”1. Takie cele polity-
ki polskiej były w tym czasie niestety 
bliskie celom polityki hitlerowskiej. 

O ile przed 1989 r. w historiografii 
polskiej dominowało przekonanie, 
że Polska popełniła śmiertelny błąd, 
biorąc udział w rozbiorze Czechosło-
wacji, o tyle w III RP nastąpił powrót 
do prosanacyjnej wykładni dziejów. 
Nie sprowadza się to do usprawie-
dliwiania zgubnej dla Polski polityki 
Józefa Becka, jest on także gloryfiko-
wany jako rzekomo przenikliwy mąż 
stanu, który w 1938 r. zapobiegł zaję-
ciu Zaolzia przez Niemców. Zwolen-
nicy takiego punktu widzenia (m.in. 
Marek K. Kamiński, Leszek Moczul-
ski, Romuald Szeremietiew) uważa-
ją, że całkowitą i wyłączną winę za 
fiasko jakiegokolwiek porozumienia 
Polski i Czechosłowacji w 1938 r. po-
nosił Edvard Beneš, który od 1918 r. 
prowadził politykę antypolską.

Nierealne złudzenia

Z takim poglądem już ponad pół 
wieku temu polemizował gen. Tade-
usz Machalski (1893-1983) – w latach 
1939-1945 attaché wojskowy w Ate-
nach i Ankarze, po wojnie emigracyj-
ny historyk wojskowości. W wydanej 

w Londynie w 1964 r. książce „Pod 
prąd. Światła i cienie kampanii 
wrześniowej 1939 roku” zauważył 
on, że zatargi z Pragą o Zaolzie „acz-
kolwiek ważne, nie powinny były za-
ciemniać nam obrazu rzeczywistości. 
Istnienie Czechosłowacji skracało 
naszą granicę narażoną na atak nie-
miecki, o całe 850 km i zapewniało 
bezpieczeństwo naszej południo-
wo-zachodniej granicy na odcinku 
sięgającym od Karpat aż po Często-
chowę włącznie. To było rzeczą naj-
ważniejszą, ważniejszą od tego, czy 

Beneš był sympatyczny czy nie (…). 
Rozwiązania problemu bezpieczeń-
stwa naszej południowo-zachod-
niej granicy nie należało szukać we 
wspólnym z Hitlerem rozbiorze Cze-
chosłowacji, ale wręcz przeciwnie, 
broniąc Czechosłowację [!] przed 
zaborczością Hitlera. Wtedy Hitler, 
widząc nas przeciwko sobie, praw-
dopodobnie namyśliłby się dwa razy 
przed podjęciem ryzykownej decyzji. 
Gdybyśmy w czasie kryzysu sudec-
kiego stanęli po stronie Czechosło-
wacji zamiast po stronie Niemiec, to 
możliwe, że do wojny tak w 1938, jak 
i w 1939 roku w ogóle by nie doszło, 
a gdyby pomimo wszystko wybuchła 

już w 1938 r., to rozegrałaby się tak, 
jak to niemiecki sztab generalny 
przewidywał i zakończyłaby się ka-
tastrofą Niemiec. Ale nawet gdyby 
Francja i Anglia zawiodły, to i bez ich 
udziału, razem z Czechosłowacją, by-
liśmy silniejsi od Hitlera i dalibyśmy 
sobie z nim radę, i to tym łatwiej, że 
pomógłby nam planowany przez ge-
nerałów niemieckich zamach stanu”. 

Niestety, tak się nie stało. Mental-
ność ekipy sanacyjnej – owładniętej 
obsesją antyczeską, bardzo długo 
lekceważącej zagrożenie niemieckie 

i ulegającej niereal-
nemu złudzeniu „po-
lityki mocarstwowej” 
– doprowadziła do 
udziału II RP w roz-

biorze Czechosłowacji, którego bez-
pośrednim skutkiem stała się agresja 
hitlerowska na Polskę rok później. 
I nie jest prawdą, że po stronie cze-
chosłowackiej nie było partnera do 
zawarcia układu politycznego. 

Poważne rozmowy na temat po-
litycznego i wojskowego zbliżenia 
obu krajów były prowadzone już 
w latach 1924-1925 przez szefa pol-
skiego Sztabu Generalnego, gen. 
Stanisława Hallera, oraz gen. Jana 
Syrovego – wówczas zastępcę na-
czelnika Sztabu Głównego armii 
czechosłowackiej, a we wrześniu 
1938 r. premiera rządu czechosło-
wackiego, który został zmuszony 

józef Beck zablokował proces normalizacji 
stosunków polsko-czechosłowackich. 

Zajęcie Zaolzia w październiku 1938 r. nawet nasi sojusznicy uznali za przejaw współpracy Polski z Hitlerem.
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przyjąć dyktat monachijski. 
Jeszcze po przewrocie ma-
jowym z 1926 r. w czeskich 
kołach wojskowych istniała 
gotowość zawarcia sojuszu 
z Polską. Jeden z czeskich 
sztabowców, płk Bartoš, 
stwierdził wówczas, że „ist-
nieje bezwzględna koniecz-
ność jak najściślejszej współ-
pracy obu naszych armii, 
wobec istnienia wspólnego 
nieprzyjaciela – Niemiec. Ta 
współpraca jest conditio si-

ne qua non istnienia obu 
państw”2. 

W połowie lat 20. XX w. 
czescy i polscy sztabowcy 
kreślili plany wspólnego ata-
ku na niemiecki Śląsk („klin 
śląski”) w przypadku zagroże-
nia obu państw przez Niemcy. 
Zawarcie wówczas wymierzo-
nego w Berlin sojuszu polsko-
-czechosłowackiego zmie-
niłoby układ sił w Europie 
Środkowej na niekorzyść Nie-
miec, likwidując w pierwszej 
kolejności niebezpieczeństwo 
niemieckiego okrążenia Polski 
od południowego zachodu. 
Ponadto dobrze rozwinięty 
czeski przemysł zbrojeniowy stałby 
się cennym dostawcą broni dla Woj-
ska Polskiego. Dlatego porozumie-
nie polityczno-wojskowe z Czecho-
słowacją było celem, jaki postawił 
sobie w polityce zagranicznej trzeci 
rząd Wincentego Witosa – powoła-
ny 10 maja 1926 r. i obalony cztery 
dni później w wyniku wojskowego 
zamachu stanu Józefa Piłsudskie-
go. Historycy ruchu ludowego są 
przekonani, że jedną z głównych 
przyczyn przewrotu majowego był 
zamiar pokrzyżowania planów so-
juszu polsko-czechosłowackiego, 
który nie leżał w interesie Niemiec 
i Wielkiej Brytanii.

Konsekwencje zamachu 
majowego

Zamach majowy przerwał prace 
nad paktem polityczno-wojskowym 
z Pragą, jedną z jego konsekwencji 
było zaś osłabienie, a następnie ze-
rwanie w 1934 r. kontaktów wojsko-
wych między Polską a Czechosłowa-
cją. Był to wielki błąd. Kierownictwo 
armii czechosłowackiej – złożone 
z byłych legionistów walczących 

z bolszewikami w Rosji w latach 
1918-1919 – stanowiło najbardziej 
propolską część establishmentu 
czechosłowackiego. Opierając się 
na generalicji czechosłowackiej, 
można było zbudować polskie lob-
by polityczne w tym kraju, które 
mogło wpłynąć na niechętną Pol-
sce politykę prezydentów Tomaša 
Masaryka i Edvarda Beneša. Tacy 
generałowie jak Ludvík Krejčí, Alois 
Eliáš, Lev Prchala, Jan Syrový czy 
Siergiej Wojciechowski (z pocho-
dzenia Polak) – przeciwnicy kapitu-

lacji wobec dyktatu monachijskiego 
– mając polskie wsparcie podczas 
kryzysu sudeckiego, mogli się po-
kusić o obalenie ekipy prezydenta 
Beneša na drodze zamachu sta-
nu i stworzenie rządu, który razem 
z Polską byłby gotów podjąć walkę 
z Niemcami. Racją stanu Polski było 
utrzymanie z tymi propolskimi gene-
rałami kontaktów za wszelką cenę. 
Tymczasem ekipa sanacyjna zerwała 
z nimi wszelkie kontakty w połowie 

lat 30. – w sytuacji gdy Niem-
cy hitlerowskie przystąpiły do 
demontażu ładu wersalskiego 
w Europie.

Armia czechosłowacka zmo-
bilizowała w 1938 r. 45 dywizji 
wobec 47 niemieckich. Gdy-
by po stronie Czechosłowacji 
stanęła Polska, nie mówiąc 
o Francji, III Rzesza nie miałaby 
przewagi militarnej już na po-
czątku starcia zbrojnego. 

Przedstawiciele czeskich kół 
wojskowych w latach 1937- 
-1938, a nawet jeszcze jesienią 
1938 r., szukali kontaktu z Pol-
ską, jednakże ekipa sanacyjna 
nie miała zamiaru dogadać się 
z Czechosłowacją. Z inicjatywą 
rozmów wystąpił pod adresem 
polskiego attaché wojskowego 
w Bukareszcie, ppłk. Tadeusza 
Zakrzewskiego, już na początku 
grudnia 1937 r. jego czeski od-
powiednik, ppłk Otokar Buda. 
Proponował on w imieniu gen. 
Ludvíka Krejčíego – szefa cze-

chosłowackiego Sztabu Głównego 
– odbycie zakonspirowanego spo-
tkania przedstawicieli sztabów pol-
skiego i czechosłowackiego w spra-
wie współdziałania obu państw 
przeciw Niemcom. 

Jedyną reakcją na raport ppłk. Za-
krzewskiego w tej sprawie była suro-
wa reprymenda udzielona mu przez 
gen. Wacława Stachiewicza – szefa 
polskiego Sztabu Głównego – oraz 
płk. Tadeusza Pełczyńskiego – szefa 
Oddziału II, późniejszego generała 

i jednego ze sprawców tragedii po-
wstania warszawskiego. Propozycję 
współpracy ponowił w lutym 1938 r. 
czeski attaché wojskowy w Moskwie, 
ppłk Dastych. Sugerował on, że jeśli 
Polska stanie po stronie Czechosło-
wacji i zaproponuje układ sojusz-
niczy, generalicja czechosłowacka 
odsunie od władzy ekipę Beneša3. 
Propozycja ta była jednak dla ekipy 
sanacyjnej niepożądana i kłopotliwa, 
więc ją zignorowano. To samo stało 

fot. nac

Politykę Becka wobec Czechosłowacji w 1938 r. bezlitośnie 
podsumował prof. Henryk Batowski.

Polacy zrywają czeskie falgi i wi-
tają oddziały WP wkraczające 
do Czeskiego Cieszyna.
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Stanisław Maczek zawsze stawiał na nowoczesność dowodzonych 
przez siebie jednostek: 10. Brygady Kawalerii, 10. Brygady Kawalerii Pan-
cernej i 1. Dywizji Pancernej. Taką też nowoczesną, pełną multimediów 
formę ma wystawa „Generał Stanisław Maczek i jego żołnierze”, przygoto-
wana przez Muzeum Historii Polski. To pierwsza tak kompleksowa prezen-
tacja poświęcona legendarnemu dowódcy, który nie przegrał żadnej bitwy, 
walcząc w 1939 r. w obronie Polski, w czerwcu 1940 r. w obronie Francji 
i wreszcie w latach 1944-1945 wyzwalając Francję, Belgię i Holandię spod 
niemieckiej okupacji.

Ponieważ z Warszawy wystawa pojedzie do holenderskiej Bredy, wy-
zwolonej przez 1. Dywizję Pancerną, wszystkie opisy przygotowano w ję-
zykach polskim, niderlandzkim, a także angielskim, dzięki czemu historię 
generała i jego żołnierzy mogą poznać również zagraniczni turyści odwie-
dzający stolicę.

Wystawa jest czynna do 28 września, 24 godziny na dobę, na Krakow-
skim Przedmieściu w Warszawie, w pobliżu placu Zamkowego. JW

się z oficjalną propozycją czeską 
z czerwca 1938 r. dostaw surowców 
i sprzętu wojennego do Polski w za-
mian za zawarcie sojuszu wojskowe-
go między oboma państwami. 

Henryk Batowski ocenił takie 
działania strony polskiej następu-
jąco: „Błędność tej polityki wiązała 
się z całą ówczesną polityką obozu 
sanacji, jak i z określonymi cecha-
mi osobowości samego Becka, tj. 
jego arbitralnością, przekonaniem 
o własnej nieomylności, a także – 
last but not least – silną emocjonalną 

niechęcią do Czechów w ogóle 
i do Beneša w szczególności. Te 
wszystkie cechy, a zawłaszcza wszel-
kie emocjonalne uprzedzenia, są 
całkowicie niedopuszczalnymi mo-
tywami we wszystkich działaniach 
publicznych, tym bardziej wtedy, gdy 
chodzi o losy własnego kraju i naro-
du (…). Beck dążył do całkowitego 
rozbicia Czechosłowacji. Zamiast 
niej widział przede wszystkim wspól-
ną granicę polsko-węgierską w Kar-
patach wschodnich (…) oraz nieza-
leżną bądź autonomiczną Słowację, 
związaną bądź z Polską, bądź z za-
przyjaźnionymi z Polską Węgrami, 
w każdym razie rozszerzającą – jak 
rozumowano wtedy w Warszawie – 
bezpieczeństwo Polski od południa 
na cały łańcuch Karpat”4. 

„Niezależną” Słowację prokla-
mował jednak nie Beck, ale Hi-
tler w marcu 1939 r. i z jej właśnie 
terytorium wyszło we wrześniu 
1939 r. oskrzydlające Polskę od połu-
dnia uderzenie niemiecko-słowackie.

Z analizy wypowiedzi czołowych 
polityków sanacyjnych – nie tylko 
Becka – wynika, że nie wierzyli oni 
w trwałość państwa czechosłowac-
kiego, czuli pogardę do Czechów 
jako narodu i uważali, że rozbiór Cze-
chosłowacji byłby dla Polski sprawą 
pożądaną, korzystną politycznie. 

Takie wypowiedzi były formułowane 
jeszcze długo przed kryzysem sudec-
kim. Bez względu na uwarunkowania 
geopolityczne Polski i Czechosło-
wacji w roku 1938 – na co powołu-
ją się obrońcy polityki Becka – los 
Czechosłowacji w myśleniu ekipy 
sanacyjnej był przesądzony na dłu-
go przedtem. Polityka polska wobec 
południowego sąsiada w 1938 r. nie 
była zdeterminowana kwestią Zaolzia 
i mieszkającej tam ludności polskiej, 
lecz stanowiła realizację znacznie 
wcześniejszych planów ekipy sana-
cyjnej rozbicia Czechosłowacji. Trud-
no doprawdy pojąć to zaślepienie, 
ponieważ Czechosłowacja była obok 
Polski zwornikiem ładu wersalskie-
go w Europie, który przyniósł praw-
no-międzynarodowe uznanie obu 

państw. Każdy, kto podkopywał sys-
tem wersalski w Europie Środkowej, 
przyczyniał się do likwidacji niepodle-
głego państwa polskiego. 

Niestety, prawda jest taka, że za-
nim 23 sierpnia 1939 r. Ribbentrop 
i Mołotow ostatecznie złożyli do 
grobu system wersalski, niszę gro-
bową wykopał mu m.in. minister Jó-
zef Beck we wrześniu i październiku 
1938 r. Postępowanie ekipy sanacyj-
nej w dobie Monachium sprawiło, że 
na salonach politycznych ówczesnej 
Europy podejrzewano nawet Polskę 
o jakąś tajemniczą zmowę z Niemca-
mi. Wytrawnym politykom wydawało 
się bowiem dziwne, że ambitny mini-
ster dyplomacji nie rozumie dających 
się przewidzieć konsekwencji swoich 
działań.

Bohdan Piętka

1  H. Batowski, Między dwiema wojnami 1919-1939. 
zarys historii dyplomatycznej, kraków 2001, s. 323.

2  J. Engelgard, Sojusz z czechosłowacją – niewykorzy-
stana szansa, w: Piłsudski i sanacja – błędy i zbrod-
nie. konferencja historyczna, Warszawa, 15 września 
2018, s. 48.

3  tamże, s. 52-54. Por. h. bułhak, z dziejów stosun-
ków wojskowych polsko-czechosłowackich w latach 
1927-1936, „Studia z dziejów zSRR i Europy Środ-
kowej”, t. XI, Warszawa 1975, s. 98-150; tenże, 
czechosłowackie próby wznowienia rozmów na temat 
sojuszu wojskowego z Polską (1937-1938), „Studia 
z dziejów zSRR i Europy Środkowej”, t. XII, Warszawa 
1976, s. 203-210; M. Jarecki, Dylematy i rozdroża 
czechosłowackiej polityki zagranicznej, „Sborník 
prací Pedagogické fakulty Masarykovy univerzity, řada 
společenských věd”, brno 2017, s. 33-40.

4  H. Batowski, Rok 1938 – dwie agresje hitlerowskie, 
Poznań 1985, s. 434-444.

GENERAŁ StANiSŁAW MACZEK i jEGo żoŁNiERZE

Gośćmi honorowymi wystawy byli syn 
i wnuczka gen. Maczka – prof. Andrzej Maczek 
i Karolina Maczek-Skillen.

Fot. bogDAn WIElgAt

Mentalność ekipy sanacyjnej, owładniętej obsesją 
antyczeską i lekceważącej zagrożenie niemieckie, 
doprowadziła do udziału ii rP w rozbiorze Czechosłowacji.
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Rozmawia Jan Bińczycki

Jedno z opowiadań z twojego naj-
nowszego tomu „Nieradość” nosi 
tytuł „Co się robi, gdy się zostało 
pisarzem”? No właśnie, jak to jest?

– Pisarz to bardzo duże sło-

wo. Można się w nim zgubić jak 

w ogromnej hali. Nadal w nim się 

nie mieszczę. Napisałem to nieco 

ironicznie, bo do prawdziwych pi-

sarzy mam stosunek nabożny i nie 

potrafię postawić siebie w jednym 

rzędzie z nimi. Słyszę pisarz, myślę 

Izaak Babel, Zygmunt Haupt, Danilo 

Kiš. W normalnych rozmowach uży-

wam zamienników, takich jak autor. 

To opowiadanie wzięło się stąd, 

że ostatnio sporo jeździłem po festi-

walach literackich. Traktowano mnie 

tam jak takiego prawdziwego, już 

dojrzałego pisarza. Chyba czas z tym 

się oswoić. Pocieszam się, że jeśli nie 

stoję w szeregu wybitnych pisarzy, to 

może choć wśród tych średnich.

A co się robi, gdy się jest 
muzykiem?

– Jest trochę podobieństw do losu 

pisarza. W jednym i drugim przypad-

ku trzeba się „rozbierać”, pozbywać 

wstydu. Nawet jeśli się pisze pio-

senki albo książki nie o sobie, tylko 

o kimś innym, to człowiek się rozbie-

ra. A ponadto trzeba z siebie pozdej-

mować różne warstwy doświadczeń 

i kultury, żeby dotrzeć do tego, z cze-

go można zrobić piosenkę lub opo-

wiadanie. Natomiast różnica pojawia 

się w momencie, kiedy do tekstu, 

nad którym pracuje się samotnie, 

trzeba zrobić muzykę. Jestem muzy-

kiem zespołowym i pracuję nad nią 

w grupie.

Chyba różne są też oczekiwania pu-

bliczności. Na spotkaniu autorskim 
w małomiasteczkowej bibliotece 
ludzie pewnie oczekują, że przy-

jedzie dystyngowany „pan pisarz” 

w fularze, natomiast ci, którzy stoją 
pod sceną, chcą ekscesów.

– Wszyscy żyjemy wśród stereo-

typów. Być może trochę im się wy-

mykam, ale nie dlatego, że jestem 

taki fantastyczny, po prostu idę 

gdzieś obok. Nie jestem tak rockand- 

rollowy, jak chciałaby część publicz-

ności, ani tak pisarski, jak być może 

chcieliby inni. Jestem człowiekiem 

z pogranicza tych światów. Staram 

się z tego uczynić oręż. Nie muszę 

być częścią jakichś establishmen-

tów, mainstreamów. Wśród pisa-

rek i pisarzy mogę być muzykiem, 

a między gwiazdami muzyki na ja-

kimś festiwalu uchodzić za pisarza. 

To wygodna pozycja.

Za to masz roboty za dwóch. 
W ostatnich miesiącach odbyłeś 
dużą trasę koncertową, zagrałeś 

Bardziej autor niż pisarz
Nawet jeśli się pisze piosenki albo książki nie o sobie, tylko o kimś innym, 

to człowiek się rozbiera

Paweł Sołtys – ur. w 1978 r., jeden z najpopularniejszych i najbardziej ory-

ginalnych polskich tekściarzy. Laureat Paszportu „Polityki”. Nagrał 13 płyt, solo 

i wspólnie z zespołami Vavamuffin, Ludziki i Praczas. 18 września ukaże się jego 

druga książka „Nieradość”.

Paweł sołtys 
– PabloPavo
– muzyk, wokalista, pisarz
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na kilku festiwalach i jeszcze wyda-

łeś książkę.
– Pracuję dużo, ale nie muszę cho-

dzić do biura. Byłem zdziwiony, kiedy 
nagle się okazało, że jestem quasi-za-
wodowcem i utrzymuję się z muzyki. 
Odbyłem długą rozmowę z samym 
sobą. Widząc, ilu koleżankom i ko-
legom, często bardziej utalentowa-
nym, los poskąpił możliwości życia 
z pasji, obiecałem sobie, że nie będę 
się lenił. Skoro są ludzie zaintereso-
wani moją działalnością, to mówiąc 
językiem judeochrześcijańskim, by-
łoby grzechem odpuścić. W światku 
literackim lub muzycznym wiele za-
leży od przypadku, od tego, że książ-
ka lub płyta wyszła w odpowiednim 
momencie.
Opowiadania z tomu „Nieradość” 
różnią się od debiutanckich 
„Mikrotyków”.

– Trudno oceniać własną książkę. 
Tym bardziej że niedawno ją skoń-
czyłem. Nie chciałem napisać dru-
giej części „Mikrotyków”. Nużyłoby 
mnie to i czułbym, że poszedłem 
na łatwiznę. A lubię sprawdzać, co 
jeszcze mogę zrobić, ryzykować. 
W muzyce też. Dziś wystąpimy ja-
ko Pablopavo i Ludziki z Naprawdę 
Dużym Zespołem. Podejrzewam, że 
oczekiwano od nas zestawu przebo-
jów w nowych aranżacjach. Zrobili-
śmy zupełnie nowy materiał. Nie ma 
sensu przerabiać starych piosenek, 
choć z merkantylnego punktu widze-
nia tak byłoby łatwiej.

Tak samo mam z opowiadaniami. 
Chciałem się zająć nowymi bohatera-
mi. W „Nieradości” są nowe zamysły. 
Ciekawe, czy będą czytelne. Mam 
wrażenie, że słuchacze przyzwyczaili 
się do zmian. Zobaczymy, jak będzie 
z czytelnikami.
Wkroczyłeś na poziom metalite-

racki. Jest opowiadanie – monolog 
bohatera, surrealistyczna aneg-

dota o ramionach tak szerokich, 
że obejmują całą ulicę. Twoi 
bohaterowie „wychodzą z książki”, 
są nadświadomi.

– Rzeczywiście, w nowej książce 
trochę więcej jest ucieczek od linear-
nej opowieści. Jednym z pierwszych 
czytelników był mój przyjaciel Mar-
celi Szpak, tłumacz i redaktor. Po-
wiedział, że w tych opowiadaniach 
jest mniej natury, a więcej kultury niż 
w debiucie. Lubię być blisko życia, 
ale tym razem starałem się sięgać 
dalej, jak ten facet z opowiadania. 

Mam wrażenie, że te nowe teksty 
odsyłają w nieco inne rejony kultu-
ry. A najbardziej bym chciał, żeby 
ta książka pozwalała na lekturę na 
dwóch poziomach. Żeby można by-
ło śledzić fabuły, ale też szukać w in-
nych rejestrach. Taki miałem zamysł. 
Czytelnicy ocenią, czy mi się udało.
Często twoje opowieści zaczyna-

ją się od detalu, przedmiotu lub 
adresu.

– To dla mnie zaczyn, taki jak do 
chleba. Opowiadania i piosenki za-
czynam od jednej linijki albo zdania. 

Taki mam sposób patrzenia. Są lu-
dzie, którzy potrafią jednym rzutem 
oka objąć całą szerokość ulicy, bu-
dynki, przechodniów i barwy. Mnie 
kusi kawałek ciekawie odrapanej 
cegły gdzieś przy ziemi. Tak działa 
pamięć, co mnie zawsze ciekawiło.

Widzisz przedmiot. Na przykład 
okładkę książki, którą czytałeś w do-
mu dziadków 30 lat temu. I nagle je-
steś u znajomych, widzisz ją na półce 
i przypominają się wakacje w 1984 r., 
otwiera się jakaś historia albo cały 
ich wachlarz. 

Mam wrażenie, że detale budują 
poczucie realizmu albo wręcz praw-
dziwości w odbiorze czytelniczki lub 
słuchacza. Jeśli w tekście pojawia 
się konkretna ulica, skrzyżowanie lub 
dom, to znaczy, że historia mogła się 
wydarzyć. Dotąd trzymałem się de-
tali warszawskich i trochę się bałem, 
że będą nieczytelne. Czytelnicy prze-
konali mnie, że to nie ma znaczenia, 
że podobne detale są w Katowicach, 
Krakowie, Bytomiu i Olsztynie. Za-
haczenie w rzeczywistości pomaga 
tekstom. 
W opowiadaniach często oddajesz 
głos ludziom starym, obarczonym 
trudnymi doświadczeniami.

– Nieprzypadkowo wybrałem tytuł 
„Nieradość”. To książka o starości. 
Niekoniecznie z powodu metryk bo-
haterek i bohaterów. Chciałem zająć 
się samotnością, czasem zdziwacze-
niem. Wcześniej pisałem o ludziach 
niezamożnych. Mam wrażenie, że 
są słabo reprezentowani w naszej 
kulturze, a jeśli już, to bardzo stereo-
typowo. Tym razem zająłem się bo-

haterkami i bohaterami, którzy zna-
leźli się poza głównym nurtem życia, 
niekoniecznie z powodu zasobności, 
ale dlatego, że nasz świat przykrojo-
no dla 20-, 30-, góra 40-latków. Star-
szym ma mało do zaproponowania. 
Nie okazuje się im zainteresowania, 
więc postanowiłem, że ja to zrobię.
Mam wrażenie, że jest wręcz prze-

ciwnie i mamy gerontokrację. Po-

patrz na polityków i gwiazdy rocka.
– Być może. Ale ja się nie zajmuję 

gwiazdami rocka i politykami. Ow-
szem, kapitalizm lekceważy młodych. 
W dzisiejszej Polsce brakuje im moż-
liwości rozwoju. Ale „Nieradość” nie 
jest książką polityczną.

Wracając do wątku, interesuje 
mnie to, ile można mieć lat. Kiedy 
się opowiada, to dużo, choćby 150. 
Sięgam po historię, którą mojemu 
dziadkowi opowiedział jego ojciec. 
To sprawy z 1880 r. A wtedy opo-
wiadano z detalami, więc mogę to ze 
szczegółami przekazać dalej. Zawsze 
mnie interesowało, jak ludzie „wgry-
wali” sobie pamięć do głów. Są też 
pytania o granice opowieści. One 
istnieją i trudno za nie wychynąć. 
Narratorzy moich opowiadań próbu-
ją to zrobić. Czasem im się udaje, ale 
częściej nie i płacą za to jakąś cenę.

A jak rodowity warszawiak, mocno 
zżyty z lokalnymi realiami, odnaj-
duje się w innych regionach? Na 
przykład w Małopolsce? Odnio-

słem wrażenie, że zrobiłeś solid-

ną historyczną kwerendę, choć 
nie znalazłem tam miejscowości 
Niedynek. Wraz ze zmianą miejsca 
akcji pojawia się podróż w czasy 
tuż po wojnie.

– Bo takiego miasta nie ma, lub 
istnieje jak wiele innych małopol-
skich miasteczek. Mam wrażenie, że 
czasy tużpowojenne do niedawna 
umykały naszej uwadze. Skurczyły 
się do rozmiarów memów. Najpierw 
stalinizm, potem Gomułka. A to prze-
cież lata ogromnej zmiany społecznej 
po straszliwej wojnie. Zwłaszcza na 
prowincji, gdzie po reformie rolnej 

w światku literackim lub 
muzycznym wiele zależy 
od przypadku, od tego, 
że książka lub płyta wyszła 
w odpowiednim momencie.

jeśli nie stoję w szeregu 
wybitnych pisarzy, to może 
choć wśród tych średnich.

fot. Albert ZAwAdA/AgencjA gAZetA
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w 1947 r. dotychczasowe stosun-
ki wywróciły się do góry nogami. 
Gdy byłem mały, wojna wydawała 
mi się bardzo odległa. Niedawno 
uświadomiłem sobie, że żyję dłużej 
niż suma lat od zakończenia wojny 
do moich urodzin. Z perspektywy 
dziecka to odległa epoka, ale w pa-
mięci dorosłych była nadal żywa. 
Zresztą w opowiadaniach jest po-
dobnie. Nie ma wojny, ale jej echa 
ciągle rezonują wśród ludzi.
Jak było przed wojną, kto jak się 
zachował w jej trakcie…

– I kto był w jakiej partyzantce, bo 
było ich parę, kto przechowywał Ży-
dów, a kto ich denuncjował. Spora 
część moich narratorów i bohate-
rek fascynuje się historią. Nie tylko 
tą, o którą otarli się za życia. Potrafią 
przepłynąć w myślach dwa tysiąc-
lecia i wynurzyć się gdzieś w epoce 
rzymskiej. 

Dużo inspiracji wziąłem z rozmów 
z tatą, rocznik 1947. On wprawdzie 
pochodzi z mazowieckiej wsi, ale 
mieszkał też w małym miasteczku. 
Sprawdziłem wiele detali, czasem 

takich drobiazgów, o których na co 
dzień się nie myśli. Bałem się, że Pa-
weł Dunin-Wąsowicz (dziennikarz, 
krytyk, wydawca i tropiciel literackich 
nieścisłości – przyp. JB) przyłapie 
mnie na jakimś anachronizmie typu 
zbyt wczesna obecność jarzeniówek 
w klasach szkolnych. Albo gdzie 
w latach 60. wyrabiało się paszport, 

kiedy było o niego trudno. W przy-
padku Warszawy odpowiedź jest 
dość prosta, ale gdzie składał wnio-
sek obywatel małego miasteczka? 
Niekiedy posiłkowałem się też Face-
bookiem. Mam sporo różnych znajo-
mych, którzy potrafią odpowiedzieć 
na najdziwniejsze nawet pytania.
Czasami korzystasz z Facebooka 
także do dokumentowania tras kon-

certowych. Niedawno raportowałeś, 

że w czasie Pol’and’Rock Festivalu 
pogowano do utworu „W przytułku”.

– Nie sądziłem, że do wiersza 
Wisławy Szymborskiej można po-
gować. Okazuje się, że można, więc 
zaskoczenie było pozytywne. To 
był rekordowy weekend. W piątek 
Pol’and’Rock, w sobotę OFF Festi-
val, w niedzielę Męskie Granie. Każ-
dy z tych festiwali to zupełnie inny 
świat. Mieliśmy w związku z tym 
trochę obaw. Bo kiedy występowa-
łem na Pol’and’Rock Festivalu z Va-
vamuffin, grupą, która zaangażowa-
ne teksty przemyca w konwencji 
tanecznej muzyki jamajskiej, to co 
innego. Tymczasem publiczność 
już od samego początku bawiła się 
i śpiewała razem z nami. Wzruszyło 
mnie to. Może to trochę narcystycz-
ne, ale wielką radość sprawia mi, 
kiedy widzę, jak ludzie reagują na to, 
co robię. Pisarz nie wejdzie do głowy 
swojego czytelnika, a reżyser może 
najwyżej pójść do kina incognito. 
Pod tym względem muzyk ma lepiej 
niż pisarz, malarz i poeta. 

Jan Bińczycki

nasz świat przykrojono 
dla 20-, 30-, góra 40-latków. 
starszym ma mało 
do zaproponowania. 
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Agnieszka 
Wolny-HamkałoTak, ale

W idz (kinowy i serialowy), ale też czytelnik woli bo-
hatera wzorowanego na Syzyfie niż na Hiobie. 
Odbiorca chętnie obserwuje zmagania postaci 

z przeciwnościami losu, upadki i niepowodzenia, które 
bohater przezwycięża. Upór i determinację w dążeniu do 
celu – po drodze zaś rozwiązywanie zadań – z różnym 
skutkiem, jak w życiu. Szybciej utożsamiamy się z boha-
terem, który pogrąża się w kryzysie, ulega wypadkom, 
ale ostatecznie coś wygrywa. Sukces także chętniej wy-
baczamy tym, którzy opłacili go wcześniej upokorzeniem 
– jak to się mówi, sięgnęli dna, niczym Kopciuszek. Za to 
ktoś, komu fortuna sprzyja z czystej sympatii, budzi nasz 
niepokój. Spadkobierca musi być potencjalnie zepsuty, 
bogacz – leniwy, o ile nie jest złodziejem. Ostatecznie nie 
lubimy bezwzględnego szczęściarza głównie dlatego, że 
nijak nas nie przypomina, to wystarczy.

Z Hiobem rzecz ma się nieco inaczej – ten przypomina 
nas aż za bardzo. Nie chcemy oglądać jego seryjnych 
porażek, nie podoba nam się taki wzór. Ponury obraz 
wolimy trzymać z daleka od siebie. Hiob wydaje się de-
kadenckim studium pesymizmu, egzystencjalną wtopą, 
memento mori, które odbiera witalność i chęć, żeby 
jeszcze zawalczyć. 

Wszystko to stare filmowe, dramaturgiczne i literac-
kie triki. Jak się mają teraz, kiedy upokarzamy się na-
wzajem tak chętnie na por-
talach społecznościowych 
i w ogóle masowo – w inter-
necie? Otóż wygląda na to, 
że w ogóle nam się nie znu-
dziło. Odwrotnie – dowcip nam się wyostrzył, asertyw-
ność zwiększyła, a fantazja sięgnęła znacznie dalej niż do 
dark roomów w klubach sado-maso. Teraz niemal każdy 
użytkownik może się stać strażnikiem z doświadczenia 
Zimbarda (nawet jeśli słynne badanie było tylko meta-
forą). Wystarczy dać mu do ręki narzędzie (anonimowy 
nick z możliwością wypowiedzi) i impuls. A potem już 
spektakl sam się zaostrza. Powiedzą Państwo: nic nowe-
go na planecie. Taki chociażby Szekspir, który najlepiej 
znał się na rzeczy i jak mało kto przejrzał ludzką naturę, 
a także potrafił trzymać widzów (i czytelników) w na-
pięciu – pokazał w „Makbecie”, co myśli o naszych na-
miętnościach i rządzach. Najlepiej wiedział, jak wywołać 
w odbiorcy pełną skupienia satysfakcję: poniżenie musi 
być publiczne i powinno spotkać kogoś, kto wcześniej 
okazywał dumę.

Wiedzą to również najlepsi współcześni scenarzyści, 
którzy upokarzają dla nas najsilniejszych bohaterów, 

najmocniejszych przywódców, najdumniejsze królowe. 
W szekspirowskiej z ducha „Grze o tron” była to ich (i na-
sza) ulubiona rozrywka i serwowano ją ostentacyjnie, 
podobnie jak przemoc czy wysoką śmiertelność na metr 
kwadratowy planu filmowego. W sensacyjnym (na styku 
prokuratury i świata biznesu) political fiction „Billions”, 
gdzie główny bohater osiągał satysfakcję seksualną jako 
uległy – tzw. sub albo piesek – gra z upokorzeniem była 
wpisana w konwencję. Po prostu cały serial został rozpię-
ty między tymi dwoma wektorami: upokarzania i bycia 
upokorzonym. Życiowa zgęstka rzadko bywa aż tak spek-
takularna – grany przez Paula Giamattiego filmowy Chuck 
Rhoades po każdej wygranej zalicza barwny kolaps. Pu-
bliczność patrzy na bohatera nagiego, w błocie, z kne-
blem w ustach, i nie bardzo wiadomo, czy mu współczuje 
(ty i ja znów sobie poradzimy, don’t give up the fight, jak 
śpiewał Bob Marley), czy raczej się cieszy (dobrze mu tam 
na dnie, pewnie już go wp… węgorze).

Platforma HBO odpaliła właśnie kolejny sezon innego 
serialu o władzy, pieniądzach i wpływach: realizatorzy 
„Sukcesji” pomysłowe formy upokorzenia doprowadzili 
do perfekcji. A ojcem dyrektorem szalenie majętnej ro-
dziny (film jest rodzajem przewrotnej sagi) uczynili ty-
rana, furiata i manipulanta, który rozgrywa i upokarza 
dosłownie wszystkich, zwłaszcza własne dzieci. Sce-

narzyści najpierw prowa-
dzą bohaterów blisko nas, 
budują ich intymność, ob-
darzają uwagą i czułością, 
żeby w stosownym momen-

cie odebrać im nie tylko pieniądze, władzę i rodzinę, ale 
także wolność, godność, a w końcu nawet jakikolwiek 
wpływ na własne życie. Scena, kiedy ojciec potwór pod-
czas przyjęcia szuka zdrajcy i spontanicznie wymyśla 
okrutną grę o znanych tylko sobie zasadach, wygrała-
by na pewno ranking najmocniejszych filmowych upo-
korzeń. Wskazani przez niego pracownicy (niektórzy to 
członkowie rodziny) muszą wyrywać sobie kiełbaskę, 
klękać, chrumkać jak świnie. I robią to, ponieważ tyran 
to również łaskawca, jest królem, dzieli i rządzi jak król. 
Bo rację miał angielski myśliciel John Acton: „Władza 
deprawuje, a władza absolutna deprawuje absolutnie”. 
Świetnie to wiedzą niektórzy politycy w Polsce. Ci, którzy 
upokarzają, i ci, którzy wolą zostać w szeregach partii 
i wykonywać rozkazy, nawet jeśli mieliby czasem zamie-
nić słowa na rytualne chrum, chrum. 

Poprzednie felietony na www.tygodnikprzeglad.pl

Upokorzenie

john acton: „władza deprawuje, 
a władza absolutna deprawuje absolutnie”.
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kurtyna w górę

byliśmy

ACH, TE HARLEQUINY
Spektakl „Manat. Romans pod-

wodny” Klaudii Hartung-Wójciak 
to, jak objaśnia autorka, „harlequin 
o Harlequinie, czyli transformacyjny 
romans performatywny dystrybu-
torek, pracowników, czytelników, 
czytelniczek i innych osób 
związanych z przemysłem 
harlequinowym lat 90.”, 
a więc powrót do czasów 
neokapitalizmu.

Sam pomysł, aby spoj-
rzeć na lata przemiany 
ustrojowej w Polsce przez 
pryzmat kiczowatego ro-
mansu aplikowanego sfru-
strowanym ofiarom trans-
formacji, wart jest uwagi. 
Romans ów proponuje au-
torka w 70. rocznicę ukaza-
nia się w Kanadzie pierwszej pozycji 
z tej serii książkowej o niebywałej 
sile rażenia, „The Manatee”, i niemal 
30 lat po debiucie serii na polskim 
rynku (1991).

Zastępując reporterską narrację 
wyostrzonymi sytuacjami, perfor-
mance prowadzi nas przez ostępy 
fikcyjnych Bieszczadów do czeluści 

pewnej przerębli, w której rozkwita 
uczucie wiążące manata afrykań-
skiego i czytelniczkę harlequinów 
z rodziny dotkniętej klęskami okresu 
transformacji ustrojowej. Oboje są 
więc po klęsce – on po klimatycznej, 
ona po transformacyjnej. W spektaklu 

mnóstwo jest pełnych humoru po-
mysłów, które nie przesłaniają istoty 
działania „fabryki marzeń”, oferują-
cej czytelniczkom osłonę psychiczną 
w trudnych czasach.

Najwyraźniej w spektaklu daje się 
odczuć pewną fascynację reżyser-
ki sukcesem wydawnictwa (przez 
pierwsze trzy lata istnienia na pol-

skim rynku sprzedano 41 mln eg-
zemplarzy!), której nawet nie towa-
rzyszy zdumienie, że literatura tak 
licha artystycznie podbijała rzesze 
czytelników. Pytanie, jaki wpływ na 
te rzesze wywarły (wywierają) har-
lequiny, zawisło w powietrzu, bo to 

raczej zadanie dla socjolo-
gów, a nie artystów.

Zasługą autorki pozostaje 
więc nie tyle ocena tej harle-
quinowej ingerencji w tkan-
kę społeczną, ile wskazanie, 
że taki wpływ w momencie 
przemiany ustrojowej zaist-
niał. Wykorzystanie w spek-
taklu poetyki harlequinów, 
ich szczególnego języka, 
przyniosło efekty wyśmieni-
te – przed naszymi oczyma 
pojawił się plastikowy, zmy-

ślony świat (mający przesłonić ten 
rzeczywisty), bezbłędnie odtwarzany 
przez aktorów z pokolenia, które tego 
czasu nie pamięta.

Tomasz Miłkowski
„manat. romans podwodny”, tekst i reżyseria 
Klaudia Hartung-Wójciak, spektakl zrealizowany 

w ramach projektu rezydencji artystycznych 

w Komunie warszawa, pokaz 2 września 2019

Victoria Helen Stone
Dziewczyna zwana Jane Doe

tłum. emilia skowrońska
czwarta strona, Poznań 2019

Jane Doe, czyli pani ktokolwiek, 
N.N., przyznaje, że jest socjopatką. 
Rodzina też nie dawała jej odpo-
wiednich wzorców, więc powinna 
była wyrosnąć na potwora. Autor-
ka wyposażyła ją jednak w swoistą 
moralność, wybiórczą, ale zawsze. 
W sumie Jane okazuje się znacz-
nie przyzwoitsza niż wielu ludzi 
żyjących w błogim przekonaniu, że są dobrzy, a do-
szukujących się winy i grzechu u innych, zwłaszcza 
u kobiet. To historia o złych facetach, którzy zasługują 
na nauczkę, bo traktują kobiety według najgłupszych, 
podbudowanych religią stereotypów, z których Jane 
z lubością się naigrawa. Ci manipulatorzy albo świę-
toszki potrafią nieźle się kryć – tak by zapewnić sobie 
dostęp do seksu i w jak najprostszy sposób nadąć 
swoje ego. Że również oni mogą pochodzić z toksycz-
nych rodzin? Victoria Helen Stone (jako Victoria Dahl 
pisująca romanse, co trochę daje się odczuć) stara 
się wykazać, że to, kim jesteśmy i jak traktujemy lu-
dzi, głównie zależy od nas samych.

Aleksandra Pańko

NOWY DYREKTOR
Bardzo dobrze zaznaczył swoją obecność w Warszawie nowy 

dyrektor artystyczny Filharmonii Narodowej Andrzej Boreyko. 
Podczas koncertu kończącego 15. Festiwal Chopin i jego Eu-
ropa wykonał z orkiestrą i niezwykłą solistką Aleną Baevą trzy 
utwory, z których każdy świadczył o muzycznym mistrzostwie 
– kompozytora, dyrygenta, skrzypaczki i całego zespołu. Waria-
cje symfoniczne Witolda Lutosławskiego, choć powstały jeszcze 
przed wojną, do dziś nie straciły świeżości i dynamizmu. Koncert 
skrzypcowy Mieczysława Wajnberga wywołał entuzjazm dla wir-
tuozostwa solistki. Wreszcie największy hit – V symfonia Ludwiga 
van Beethovena ze słynnym „stukaniem losu” – sprawił, że roz-
entuzjazmowana publiczność długo nie chciała się rozstać z ar-
tystami. To znakomita zapowiedź nadchodzącego sezonu kon-
certowego, który dostarczy melomanom wielu wrażeń, a będą 
też transmisje internetowe, więc każdy będzie mógł je podziwiać.

Bronisław Tumiłowicz

między okładkami
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wydarzeniezajrzyj tu

na ekranach

TRŁ PRINT!
Prawie setka znakomitych polskich 

plakacistów i ilustratorów z całej Pol-
ski, tysiące grafik, serigrafii i sitodru-
ków, wydawnictwa i wszystko, co 
związane z papierem, a także wystawa 
plakatów „Polska Ryszarda Kai” – to 
pierwsza edycja TRŁ PRINT! plakat / 
ilustracja / druk, nowego wydarzenia 
organizowanego przez Targi Rzeczy 
Ładnych. Swoje stoiska będą mieli 
m.in. Dawid Ryski, znany z plakatów 
koncertowych i ilustracji dla dzieci, 
Bartosz Kosowski – jeden z najlepszych twórców plakatów fil-
mowych czy Katarzyna Bogucka – autorka murali. Równolegle 
w weekend 14-15 września w tym samym miejscu odbędzie 
się TRŁ FRESH! – nowy polski design, podczas którego zapre-
zentuje się ponad 150 marek i projektantów z kategorii meble, 
ceramika, vintage, lampy, wellness, rośliny, akcesoria i dzieci.
WARSZAWA, CENtRUM KoNESER, 14-15 WRZEśNiA

KRONIKI TIMES SQUARE
Serial George’a Pelecanosa i Davida Simona powraca z trze-

cim, finałowym sezonem. To kronika ostatnich dni Times Squ-
are jako serca amerykańskiego biznesu porno. Akcja rozpoczy-
na się w przededniu 1985 r., 42. ulica zamienia się w miejsce 
brutalnych przestępstw, panoszy się epidemia AIDS, miasto 
przejmuje nieruchomości, w których funkcjonowała branża 
erotyczna. To koniec pewnej epoki. Zmiany stają się nieuniknio-
ne. Śledząc losy barmanów, bywalców i pracujących na Times 
Square, będziemy świadkami dramatycznych rozstrzygnięć.
HBo i HBo Go, PREMiERA 10 WRZEśNiA, GoDZ. 21.00

BÓL I BLASK
reż. Pedro almodóvar, prod. hiszpania, 
już w kinach

Pedro Almodóvar na starość 
albo pokornieje, albo tchórzy. 
Znany z rozpasanej wyobraźni 
i skłonności do kiczu reżyser tym 
razem rezygnuje z hiperboli, feerii 
kolorów i krzyku jako najsłusz-
niejszego środka ekspresji aktor-
skiej. Dziwne o tyle, że w „Bólu 
i blasku” mierzy się z własnym 
życiorysem. Film jednak opowie-
dziany jest grzecznie i po bożemu, jakby Almodóvar pa-
trzył na siebie oczami kogoś innego, kto chce mu wyciąć 
numer i wybija na pierwszy plan zamiast spektakularnych 

sukcesów porażki, potknięcia, 
utraconą miłość i reumatyzm. Na 
ekranie w jego alter ego – Salva-
dora Malla, reżysera geja zabi-
jającego ból egzystencji, krzyża 
i kolana heroiną – wciela się sam 
Antonio Banderas, którego Al-
modóvar pod koniec lat 80. wy-
promował. Aktor zrzuca kokon 
macho i tworzy najlepszą od lat 
kreację, nagrodzoną w Cannes. 
Kiedy oglądamy, jak męczą go 
zwykłe, codzienne czynności, ze 

wstaniem z fotela na czele, staje się jasne, dlaczego Almo-
dóvar coraz chętniej patrzy w przeszłość niż w przyszłość.

Artur Zaborski

Sebastian Krok
MENTALNE PEARL HARBOUR

„Mentalne Pearl Harbour wy-
darza się w naszym kraju. Je-
steśmy szybcy i wściekli – bo 
chcielibyśmy być jeszcze szyb-
si. Jesteśmy zmotoryzowani. 
W amerykańskim śnie samochód 

był symbolem wolności. W Polsce 
wolimy jednak samochody niemiec-

kiej produkcji – i nie śpimy. Kto ma samochód, ten 
może udać się, dokąd zapragnie, tyle że nigdzie się 
nie wybieramy. Nasz sen się 
spełnił i nie ma właściwie do-
kąd jechać; wszędzie dobrze, 
ale w domu najlepiej”, napisał 
Stach Szabłowski, kurator wy-
stawy. Sebastian Krok (rocznik 
1985) jest laureatem Grand 
Prix 43. Biennale Malarstwa 
Bielska Jesień 2017.
GALERiA BiELSKA BWA, Do 6 PAźDZiERNiKA 

PROTOTYPY 03. 
Carolina Caycedo i Zofia Rydet 
Raport troski 

Wystawa to trzecia część 
cyklicznego projektu „Prototy-
py”, w ramach którego artyści 
pracują z kolekcją Muzeum 
Sztuki w Łodzi. Carolina Cay-
cedo zaprezentuje swoje prace 
w kontekście zdjęć Zofii Rydet, 
zainspirowana cyklem „Zapis 
socjologiczny” (1978-1990), 
w którym fotografka doku-

mentuje tradycyjne sposoby życia, znikające podczas 
modernizacji kraju. W obrazach tych Carolina widzi 
podobieństwo do rodzimej Kolumbii i miejsc, które są 
poświęcane w imię rozwoju.
ŁóDź, MS1, Do 12 StyCZNiA

serial
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Ewa Smolińska-Borecka

Ostatnia sierpniowa niedziela. 
Upał. Na plaży setki ludzi, w wodzie 
dziesiątki. Na brzegu podwarszaw-
skiego zalewu grupa dzieci. Trochę 
egzotyczna – od drobnej blondy-
neczki do wyrośniętych dziewczyn, 
a z nimi rudy pies na smyczy. Ob-
serwuję gromadę i w głowie poja-
wia się piosenka: „A ja mam psa, 
a ja mam psa, przyniosłam go z po-
dwórza, a ja mam psa, małego psa, 
dla niego jestem duża”. Skąd ja ją 
znam? Kobieta o kasztanowych 
włosach trzyma drugi koniec smy-
czy. Uśmiecha się. – Czy pani się 
orientuje, skąd są te dzieci? – pytam. 
– Z Gawędy, to nasze nowe dzieci 
– odpowiada. – To Gawęda jeszcze 
istnieje – jestem zdziwiona? 

Gawęda. Legenda. Tradycja. Per-
fekcjonizm. Praca. Zabawa. Wystę-
py. Wyjazdy. Sława… Zespół działa 
67 lat. W najlepszym okresie miał 
pod opieką 600 członków. Przez 
65 lat był prowadzony przez Andrze-
ja Kieruzalskiego, aż do jego śmier-
ci. Barbara Wąsik, kobieta o kaszta-
nowych włosach, jest zaskoczona, 
kiedy mówię o reportażu. – A gdzie 
były media, kiedy Gawędę wyrzuca-
no z Pałacu Młodzieży? – pyta. Bo 
ma żal, że 12 lat temu nikt nie po-
mógł twórcy zespołu. Ale potem 
przychodzi refleksja. – Może nasze 
spotkanie to nie przypadek? Może 
przyprowadził panią Andrzej Kieru-
zalski? – zastanawia się. Może.

Od teatrzyku okupacyjnego

Gawęda powstała 13 października 
1952 r. Andrzej Kieruzalski stworzył 

ją w Domu Harcerza na 
warszawskim Targów-
ku. Początkowo była 
teatrem lalek, a potem 
rozszerzała repertuar 
o piosenki i taniec. To 
pierwszy polski zespół 
dziecięcy, który miał 
choreografię do każdej 
piosenki. Sam Kieruzal-
ski był osobą niezwy-
kłą. Bo trzeba być kimś 
takim, aby w wieku 14 lat organi-
zować w czasie okupacji przedsta-
wienia lalkowe dla dzieci. Kiedy 
wybuchło powstanie warszawskie, 
Andrzej Kieruzalski brał w nim 
udział jako członek Szarych Sze-
regów. Było więc oczywiste, że po 
wojnie nie pozostanie bezczynny. 
Że będzie się starał prowadzić dzia-
łalność służącą dzieciom, by mogły 
powiedzieć, że miały szczęśliwe 
dzieciństwo.

W 1955 r. Kieruzalski z Gawędą 
został zaproszony do otwierającego 
się w tym czasie Pałacu Młodzieży 
w gmachu PKiN, a od 1957 r. Ga-
węda to 170. Warszawska Drużyna 
Harcerska, która po pewnym czasie 
otrzymała tytuł Reprezentacyjnego 
Zespołu Artystycznego ZHP. Gawę-
da wychowała ponad 16 tys. dzieci, 
a swoimi piosenkami zaraziła czte-
ry pokolenia. Ma na koncie liczne 
widowiska, płyty, koncerty w kraju 
i za granicą. Zespół był niemal we 
wszystkich stolicach w Europie, 
a także w USA, w Kanadzie, na Ku-
bie, w Australii, na Tajwanie i w Ja-
ponii. Stał się ambasadorem Polski. 

Nowych traktuje się ulgowo

Kogut ma kilkadziesiąt lat, może 
nawet około sześćdziesiątki. Był od 
zawsze na obozach Gawędy. Pieje 
przeraźliwie o godzinie siódmej, a je-
go głos roznosi się po hotelowym 
korytarzu. I za chwil kilka na korytarz 
wybiega z pokojów zaspana gro-
madka. 15 dziewczyn, trójka chłopa-
ków. Ustawiają się według wzrostu. 
Mówią instruktorkom dzień dobry 

i przy piosence roz-
grzewkowej, tak jak 
kogut niemłodej, 
biegiem ruszają na 

gimnastykę, na łąkę obok hotelu. In-
struktorka Weronika na ramieniu ma 
głośnik, z którego płyną najnowsze 
przeboje.

Większość zamiast strojów do 
gimnastyki ma pidżamy. Szefowa 
Gawędy Barbara Wąsik, zwykle bar-
dzo rygorystyczna, uznała, że no-
wicjuszom można trochę odpuścić. 
W strojach gimnastycznych są je-
dynie najstarsze: 14-letnia Blanka 
i 13-letnia Zofia, wiadomo, już prawie 
kobiety. Ćwiczenia to nie udawanie, 
Weronika komenderuje i pilnuje, by 
nikt się nie obijał.

Przed laty do Gawędy można było 
wstąpić od dziewiątego roku życia. 

Gawęda istnieje, choć nie ma siedziby, 
a pamiątki, rekwizyty i kostiumy leżą 

w piwnicy

Piosenki Gawędy 
śpiewa czwarte 

pokolenie

gawęda wychowała ponad 16 tys. dzieci.

– Te dzieci naprawdę chcą tańczyć – podkreśla 
Weronika, absolwentka Uniwersytetu Muzycznego 
na kierunku choreografia i teoria tańca. 
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Teraz – jak mówi Barbara – dzieci 
szybciej się rozwijają i już pięciolatki 
są w stanie opanować proste chore-
ografie. Dlatego wiek obniżono do 
pięciu lat. Najmłodsza na sierpnio-
wych warsztatach Cheyenne-Blue 
ma właśnie tyle. Jej imię oznacza 
Niebieskie Dziecko Słońca, ale wszy-
scy mówią do niej po prostu Blue. 
Niebieska dziewczynka wcale nie 
jest debiutantką – pierwszy kontakt 
z zespołem miała w wieku trzech lat. 
Troszkę po znajomości, bo jej mama 
jest wychowanką Gawędy.

Blue jest już gotowa na śniada-
nie. Tuli gawędowego misia, którego 
dostaje się, kiedy przychodzi się do 
zespołu. Ale jest to miś mamy, w ko-
szulce z logo z 1997 r. Swojego Blue 
oddała na tegoroczną aukcję WOŚP. 
Te misie są trochę dziecinne, ale tu 
nikt, nawet Barbara, nie wstydzi się, 
że w duszy jest trochę dzieckiem. 
12-latka Ola brunetka i 11-latka Ola 
blondynka mieszkają w jednym po-
koju, bo są przyjaciółkami. Nawet 
ubierają się podobnie. Teraz ścielą 
łóżka i układają na nich swoje misie. 

Obie, jak pozostałe dzieci, mają na-
dzieję, że wkrótce dostaną T-shirty 
z logo Gawędy, ich miśki też – to 
znak, że są członkami zespołu.

Michał – siedem lat i Dawid – dzie-
sięć lat są braćmi. Mieszkają w poko-
ju z dziesięcioletnim Cyprianem. Są 
jak ogień i woda. Cyprian wydaje się 
stateczny i wyciszony, za to bracia są 
jak iskierki: buzie im się nie zamykają, 
bez przerwy opowiadają niestworzo-
ne historie. Dziewczynki mają zasady 
surowsze niż chłopcy. Po pierwsze, 
na posiłki muszą zakładać spódniczki 
albo sukienki. Po drugie, każda musi 
rozczesać długie włosy i zawiązać je 
w koński ogon na wysokości ucha. 
A w tym ogonie muszą się znaleźć 
wszystkie włosy, gładko zaczesane, 
bez grzywki. Blanka ma dwa pasma 
z przodu puszczone luzem. Źle. Ola 
blondynka ma grzywkę. Źle. Ida 
wprawdzie ma ogonek, ale nieduży, 
z włosów rosnących na czubku gło-
wy, bo te poniżej są mocno przystrzy-
żone. Może zanim odrosną, będzie 
sobie radzić tak jak przed laty Mariet-
ta, której babcia na egzamin do Ga-
wędy przypięła treskę, uważając, że 
ma za krótki koński ogon.

To dopiero trzeci dzień pobytu 
w ośrodku Rewita Rynia nad Za-
lewem Zegrzyńskim, a jaka zmia-
na w dzieciach. Barbara mówi, że 
pierwszego dnia były jak huragan, 
próbowały się przekrzykiwać i ści-
gać na korytarzach. Przed wyjazdem 
dowiedziały się: jemy wszystko i na 
dodatek w ciszy. Ale to nie było pro-
ste do wyegzekwowania. Podczas 
posiłków, serwowanych w postaci 
szwedzkiego stołu, muszą nakładać 
tyle, ile zjedzą (zawsze można wrócić 

po dokładkę). Teraz to już inne dzie-
ci – na posiłek idą razem, spokojnie; 
mijając recepcję, mówią dzień dobry 
i uśmiechają się. Kiedy dziewczę-
ta z kimś się witają, dygają jak za 
dawnych czasów, chłopcy kłaniają 
się w pas. Cała osiemnastka spo-
kojnie nakłada sobie śniadanie. Nikt 
nie zaczyna jeść, dopóki najstarsza 
osoba nie powie smacznego – to też 
gawędowy rytuał. Dziś to przywilej 
Barbary.

Szykuje się dzień wypełniony 
pracą. Na początek trening układów 

choreograficznych z Weroniką na ta-
rasie. Dziewczynki zmieniają spódni-
ce na legginsy. Dziś układ do piosenki 
„Gramy w kolory”: „Czarne przegry-
wa! Kolor wygrywa! W kolory grajmy 
dziś!”. Słowa napisała Wanda Cho-
tomska, która stworzyła dla Gawędy 
ponad sto tekstów. Barbara uważa, 
że są mądre i aktualne, bo mówią 
o zjawiskach, rzeczach i wartościach 
ponadczasowych.

– Pająk, motylek, syrenka – padają 
z ust Weroniki nazwy figur, a dzieci do 
współczesnej muzyki wykonują ukła-
dy, które zdążyły poznać poprzednie-
go dnia. Ida wstydzi się występować 
publicznie. Denerwuje się też, że po-
pełnia błędy w choreografii. Dlatego 
podchodzi do fotoreportera i prosi, 
by nie było jej na zdjęciach. Pozostałe 
dzieci nie przejmują się pomyłkami. 
Nie spodziewały się, że zanim za-
czną karierę w Gawędzie, już przeżyją 
pierwszy kontakt z prasą. I widać, że 
bardzo je to cieszy. 

Mama z ręką na pulsie

Jak trafiły do Gawędy? Zwykle po-
mysł podsuwała mama. Ale niemałe 
znaczenie miało pierwsze zetknięcie 
z gawędowymi dziećmi i z instrukto-
rami w czasie 13. już Warszawskich 
Dni Rodzinnych w kwietniu tego ro-
ku. Tak było w przypadku Hermiony. 
– W internecie była informacja, że 
są Warszawskie Dni Rodzinne i że 
będzie Gawęda, więc poszłam tam 
z mamą – mówi siedmiolatka. – By-
ła z nami też Zosia, moja koleżanka 
z zerówki, ze swoją mamą. Na tym 
spotkaniu z zespołem najpierw robi-
łyśmy bransoletki z napisem Gawę-
da, a potem tańczyłyśmy i uczyłyśmy 
się piosenki. Mnie i Zosi bardzo się 
to spodobało. Chodziłyśmy na zaję-
cia do wakacji. I namówiłyśmy ro-
dziców, żebyśmy mogły przyjechać 
z Gawędą nad zalew. Jest fajnie. Cie-
szę się, że jestem solistką w piosen-
ce „Nie deptać stokrotek”.

14-letniej Blance również mama 
podpowiedziała Gawędę – i tak jak 
Hermiona pierwszy kontakt z zespo-
łem Blanka miała w czasie Warszaw-
skich Dni Rodzinnych. A 13-letnia 
Zofia, jej koleżanka z pokoju, przyszła 
do Gawędy dzięki tej samej imprezie 
i… młodszej siostrze. Bo to Łucja, 
która trenuje gimnastykę artystyczną, 
od kwietnia zaczęła uczęszczać na 
zajęcia Gawędy. Zofia kilka razy jej 

Magia gawędy: wymaga ciężkiej pracy, wprowadza rygory, 
a dzieciom to się bardzo podoba.
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towarzyszyła i złapała bakcyla. – Mo-
ja siostra ma predyspozycje gimna-
styczne, ja raczej wokalne – mówi.

Instruktorki są zadowolone z no-
wych dzieci. – One naprawdę chcą 
tańczyć – podkreśla Weronika, absol-
wentka Uniwersytetu Muzycznego na 
kierunku choreografia i teoria tańca. 
– Widać, że są pracowite i wytrwałe. 
Mają dużo energii i chęć do nauki.

– To bardzo ważne, że dzieci są 
pracowite – potwierdza druga in-
struktorka, Marietta. – Kiedy ja byłam 
w Gawędzie pod koniec lat 90., do 
zespołu należało 300 osób, konku-
rencja ogromna. Trzeba było ciężko 
pracować, żeby znaleźć się w tej gru-
pie, która brała udział w występach 
i wyjazdach. Przychodziłam do Gawę-
dy prawie codziennie.

Koniec zajęć z Weroniką. Dzieci 
rozpoczynają kurs pierwszej pomo-
cy z ratownikiem medycznym Karo-
lem. Każde ma szansę przećwiczyć 
reanimację pod okiem specjalisty na 
trzech różnych fantomach. Ta umie-
jętność może się przydać – ostatnio 
dziesięciolatek z Poznania uratował 
życie wujkowi.

Pojawiają się Iza, nauczycielka 
śpiewu i emisji głosu, oraz Łukasz, 
znany z telewizji tancerz i choreograf, 
który prowadzi z gawędowymi dzieć-
mi zajęcia z tańca, ucząc układów 
z repertuaru Gawędy – stworzonych 
kiedyś głównie przez Zofię Rud-
nicką i Witolda Grucę – ale przede 
wszystkim proponując nowe chore-

ografie. Siedem najwyższych dziew-
czynek pod okiem Łukasza ćwiczy 
układ do piosenki „Nie deptać stokro-
tek”. Nauczyciel nie jest zadowolony, 
więc trzeba powtarzać. Ale żadna 
z dziewcząt nie narzeka – wiadomo, 
że w Gawędzie wszystko musi być 
perfekcyjne. Pozostałe dzieci zaczy-
nają lekcję śpiewu. – Zdmuchujemy 
świeczki na torcie – komenderuje 
Iza. – Pięć świeczek. Sześć. Siedem. 
Osiem… 

Przerwa. Obiad. Cisza poobiednia. 
Znów lekcje tańca i śpiewu. I spotka-
nie z 18-letnią Dominiką, która przyje-
chała specjalnie, by pokazać pamiątki 

z Gawędy i opowiedzieć o zespole, 
w którym występowała do 2018 r. 
A potem jeszcze przejażdżki moto-
rówką z Mariettą i kąpiele w zalewie. 
Na zakończenie dnia, jak zawsze na 
takich wyjazdach, wspólnie zaśpie-
wane „Słoneczko” i jednym głosem 
powiedziane dobranoc.

Murzyn zrobił swoje

Jeżeli zespół nie pojawia się w te-
lewizji, to jakby go nie było. Gawęda 
w telewizji jest rzadko. W październi-
ku obchodzi 67. urodziny. Czy będzie 
kamera którejś ze stacji?

Barbara ma nadzieję, że wreszcie 
skończą się kłopoty, które zaczęły 
się w 2005 r. Ówczesna dyrektor 
Pałacu Młodzieży Urszula Wacow-
ska, pełniąca tę funkcję do dziś, na 
początku grudnia odwołała koncert 
bożonarodzeniowy. Uznała, że ga-
wędowe śpiewanie jest już niemod-
ne. Podobnie jak oberki i mazury, 
które zespół ma w repertuarze – tak 
powiedziała w wywiadzie. Andrzej 
Kieruzalski był zasmucony. Barbara, 
wtedy jego zastępczyni i instruk-
torka zajęć pozascenicznych, także 
wypowiadała się w prasie: że dzieci 
były rozczarowane, bo do Gawędy 
przychodzą nie tylko po to, by uczyć 
się śpiewać i tańczyć, ale także, żeby 
występować na scenie. Dyrektor Pa-
łacu Młodzieży stwierdziła, że Gawę-
da zamknie się sama, bo chętnych 
jest coraz mniej, a założyciel zespołu 
od 12 lat powinien być na emerytu-
rze. Ona zaś już teraz szuka nowego 

Zajęcia z udzielania pierwszej pomocy z ratownikiem medycznym.
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szefa zespołu i instruktora tańca no-
woczesnego.

Jak to jest, że człowiek, który 
stworzył Gawędę i koncepcję „Wy-
chowanie przez sztukę i w kontak-
cie z nią”, z powodu wieku stał się 
persona non grata? Dlaczego na 
siłę chciano zmieniać zespół? Plan 
się nie powiódł. Również dlatego, 
że Andrzej Kieruzalski był przewi-
dujący i liczył się z tym, że któregoś 
dnia ktoś będzie chciał jego Gawędę 
przejąć. Miał na to swoją odpowiedź 
– Barbarę Wąsik, związaną z Gawędą 
od końca lat 60. Namówił Barbarę, 
by zrezygnowała z pracy nauczy-
cielki matematyki i zatrudniła się 
jako instruktorka w zespole. Zapla-
nował, że przygotuje ją do przejęcia 

kierownictwa, żeby kiedy go zabrak-
nie, zespół funkcjonował zgodnie 
z jego koncepcją. Mówił Barbarze, że 
„gdy przyjdzie taka pora”, ona będzie 
kierować zespołem.

W 2007 r. pani dyrektor pozbyła 
się Gawędy z Pałacu Młodzieży. Ze-
spół został przeniesiony do Służew-
skiego Domu Kultury. Tam miał do 
dyspozycji jedynie salę do treningów, 
dostępną w określonych godzinach. 
Stroje i pamiątki zostały złożone 
w magazynach w piwnicy pod pobli-
skim centrum handlowym. Andrzej 
Kieruzalski ubolewał, że Gawęda nie 
ma własnej siedziby. Barbara, która 
po śmierci żony Kieruzalskiego była 
nie tylko jego współpracowniczką, 
ale i towarzyszką życia, twierdzi, że 
te wymuszone przenosiny Gawędy 

bardzo się odbiły na jego zdrowiu. 
Zmarł w maju 2017 r. Z końcem roku 
szkolnego pracownia, w ramach któ-
rej funkcjonowała Gawęda w Służew-
skim Domu Kultury, zakończyła dzia-
łalność. W lipcu czworo przyjaciół 
i współpracowników twórcy zespołu, 
w tym Barbara Wąsik, powołało do 
życia Fundację Zespół Artystyczny 
Gawęda im. Andrzeja Kieruzalskiego. 
Barbara została wiceprezesem zarzą-
du fundacji i dyrektorem Zespołu Ar-
tystycznego Gawęda. Sale do prób 
fundacja wynajmowała na zasadach 
komercyjnych w jednym z biurow-
ców w Śródmieściu.

– Zrobię wszystko, aby nie za-
wieść zaufania Andrzeja Kieru-
zalskiego i, zgodnie z jego wolą, 

poprowadzić Gawędę drogą wyty-
czoną przez niego – mówi Barbara. 
– Przygotował mnie, żebym kontynu-
owała jego pracę.

Siedziba

Trzy dni do początku roku szkol-
nego. Warsztaty dobiegają końca. 
O godz. 16 przyjeżdżają rodzice, że-
by zobaczyć prezentację. W pakiecie 
jest pięć piosenek z choreografiami: 
„Gramy w kolory”, „Tańcz, tańcz”, 
„Nie deptać stokrotek”, „Duże buty” 
i „Czarownice”. Hermiona, która tak 
cieszyła się, że jest solistką w „Nie 
deptać stokrotek”, świetnie sobie 
radzi z zadaniem. W piosence „Tańcz, 
tańcz” jest wejście z akrobacjami. 
Tu nie może być inaczej – Blue stoi 

na ramionach Blanki i robi wygiba-
sy. Rodzice mają oczy okrągłe ze 
zdziwienia.

Po pokazie gromkie brawa, a na 
stołach pojawiają się domowe ciasta. 
Spotkanie pożegnalne trwa do zmro-
ku. Rodzice są zadowoleni i już chcą 
ustalić termin przyszłorocznych 
warsztatów, proszą o wyjazdy w cza-
sie ferii i wakacji. Nawet nie wiedzą, 
że Gawęda ma zaproszenie na wy-
jazd w daleki świat. Nazajutrz wysy-
łają do Barbary SMS-y albo dzwonią, 
żeby jeszcze raz podziękować, po-
wiedzieć, że dziecko jest szczęśliwe. 
I to jest magia Gawędy: wymaga 
ciężkiej pracy, wprowadza rygory, 
a dzieciom to się bardzo podoba.

Jeszcze w połowie sierpnia za-
częły się telefony rodziców w spra-
wie rekrutacji do Gawędy. Barbara 
odbiera codziennie co najmniej kil-
ka. Najbardziej zdziwił ją, ale i ucie-
szył, telefon od jednego z ojców. 
Właśnie po kilku latach wrócili całą 
rodziną z Hiszpanii i chciałby dwie 
córki zapisać do Gawędy. Dlaczego? 
Bo dzieci w zespole są miłe, dobrze 
wychowane, mówią pięknym języ-
kiem. Widzieli je w ubiegłym roku 
w Barcelonie. 

– Aby Gawęda mogła żyć gawę-
dowym życiem, potrzebuje miejsca, 
swojej siedziby – przypomina Barba-
ra. – Mamy nadzieję, że po 12 latach 
zespół znów będzie miał mały dom, 
o którym tak marzył Andrzej Kie-
ruzalski. Dom, którego drzwi będą 
otwarte zawsze, nie tylko w czasie 
zajęć taneczno-wokalnych. Że będzie 
tam „gawędowy dziwny świat” – jak 
śpiewamy w jednej z piosenek – pe-
łen koloru, piosenki, poezji, przyjaźni 
i beztroski, a młodzi ludzie poznają 
w tym świecie, co znaczy miłość, ho-
nor, przyjaźń, odpowiedzialność, tra-
dycja. A także, że uwierzą w siebie, 
nauczą się wrażliwości na barwę, lal-
kę, śpiew, taniec, piękne słowo. Na-
uczą się odkrywać rzeczy niezwykłe 
w barwach codzienności, uwrażliwią 
na los ludzi ubogich i ciężko przez 
życie doświadczonych, zrozumieją 
konieczność szacunku dla starszych 
i opieki nad najmłodszymi. Mam 
nadzieję, że pomożemy młodym lu-
dziom w zrozumieniu naszej historii 
i rozbudzimy w nich miłość do kra-
ju i języka oraz umiłowanie prawdy 
w życiu publicznym i osobistym.

Ewa Smolińska-Borecka 

Lekcję śpiewu prowadzi pani Iza, kóra uczy emisji głosu.
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Helena Leman

Zjeżdżając z szosy z Suwałk do 
Sejn w krętą drogę na Gremzdy 
Polskie i Budę Ruską, nagle wpada 
się w ciszę. Wokół zapachy i dźwięki 
późnego lata. Po kilku kilometrach, 
przy kapliczce, asfalt przechodzi 
w szutrówkę, która prowadzi do do-
mu fotografa przyrody i podróżnika 
Piotra Malczewskiego nad Czarną 
Hańczą, gdzie w sierpniu odby-
wa się piąta już edycja wiejskiego 
Festiwalu Literackiego Patrząc na 
Wschód. Budę Ruską założyli ok. 
1778 r. staroobrzędowcy, uciekając 
przed prześladowaniami w Rosji po 
reformach patriarchy Nikona. Festi-
wal odbywa się na terenie przeszło 
stuletniego gospodarstwa po nich. 
Na podwórzu rozstawiono drew-
niane ławy, a gdy brakuje miejsca, 
ludzie siadają gdziekolwiek: na ka-
mieniach pod drewnianą werandą, 
przy starej studni, pod ścianami 
dawnego chlewu, w którym obecnie 
mieści się galeria Piotra Malczew-
skiego. W galerii można obejrzeć 
wystawę „Staroobrzędowcy – od-
chodzące światy”. Niektóre zdjęcia 
są współczesne, inne pochodzą 

z drugiej połowy XX w., np. ze zbio-
rów Eugeniusza Iwańca, autora 
książki „Z dziejów staroobrzędow-
ców na ziemiach polskich XVII-XX 
w”. Staroobrzędowcy, doskonali 
cieśle i ogrodnicy, słynęli z pracowi-
tości. Starsi mieszkańcy Suwałk pa-
miętają, że najlepsze na targu jabł-
ka można było kupić od Moskalów. 
W drugim dniu festiwalu Krzysztof 
Snarski i Piotr Malczewski zapra-
szają zainteresowanych na spacer 
etnograficzny ich śladami.

Gdzie zaczyna się Wschód

Książka Wojciecha Góreckie-
go, reportera i analityka z Ośrodka 

Studiów Wschodnich, „Buran. Kir-
giz wraca na koń” zaczyna się od 
takiego opisu: „Buran to zamieć 
o rozmiarach kataklizmu, zimowe 
przekleństwo euroazjatyckich ste-
pów – choć zdarzają się i burany let-
nie, piaskowe, nazywane czarnymi. 

Ci, których dopadnie w drodze, nie 
mają większych szans na przeży-
cie (…). Ci, którym się udało, żyją 
z piętnem buranu niczym ocaleń-
cy z »Titanica« albo odratowani po 
uderzeniu pioruna. (…) Ludy Azji 
Środkowej przeżyły buran władzy 
radzieckiej, uciekając w rodzinę, 
tradycję, religię”.

Na festiwalowym spotkaniu au-
tor opowiada, jak Kazachstan, Kir-
gistan, Tadżykistan, Turkmenistan 
i Uzbekistan przebudowują swoją 
tożsamość, i wyjaśnia, że model 
demokracji zachodniej nie do koń-
ca jest tam możliwy, gdyż dużą rolę 
odgrywają inna mentalność i po-
wiązania klanowe. – Rodzina to tam 

polisa ubezpieczeniowa – podkre-
śla. Sama granica, gdzie zaczyna się 
Wschód, jest płynna. – Dla ludów 
centralnej Azji Rosja to już Zachód, 
a na Ukrainie granicą jest Dniepr – 
dodaje.

Rozmowa z Wojciechem Górec-
kim to niejedyne spotkanie z po-
dróżnikami i reporterami. Z Pawłem 
Smoleńskim rozmawiano o repor-
tażu „Syrop z piołunu” dotyczącym 
wysiedleń ukraińskiej mniejszości 
podczas akcji „Wisła”, z Marcinem 
Sawickim o książce „Ludzkie klepi-
sko. Historie z Pogranicza: Biało-
rusi, Litwy i Polski”, a z Małgorzatą 
Rejmer o jej książce „Błoto słodsze 
niż miód. Głosy komunistycznej Al-
banii”.

Przestrzeń nieujarzmiona

W zbiorze wywiadów z podróż-
nikami „Patrząc na Wschód” Piotra 
Brysacza, jednego z twórców festi-
walu, Andrzej Stasiuk powiedział: 
„Podlaski krajobraz to się ciągnie 
aż po Ułan-Ude i dalej. Z okien 
Transsibu widać domki naszych 

Wiejskie festiwale, które propagują dialog kultur, istnieją tylko dzięki 
zaangażowaniu ich twórców i życzliwości ludzi

Festiwale na peryferiach

Festiwal Patrząc na Wschód odbywa się na terenie przeszło stuletniego gospo-

darstwa po staroobrzędowcach.

każde miejsce na ziemi zasługuje na swój festiwal.
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babć i dziadków. Jak wieczorem 
wyszedłem na spacer po Irkucku, to 
to jednak były Siedlce. Dość odda-
lone, ale Siedlce. (…) Przestrzeń jest 
ontologiczną podstawą »wschod-
niego światopoglądu«. Siedzi się 
w takiej Czycie i wszędzie jest tysiąc 
kilometrów. A i tak niewiele po dro-
dze się zmieni. To jest nieludzkie, 
okrutne, ale zarazem przejmujące”.

W tej samej książce Maciej 
Jastrzębski zapytany, co myśli 
o Wschodzie, odpowiadał: „Przede 
wszystkim przestrzeń. Pustka cią-
gnąca się po horyzont. Pola prze-
cięte wstęgami rzek i strumieni, 
lasy, góry. Niezależnie od tego, czy 
to Białoruś, Ukraina, czy Rosja, czło-
wiekowi nie udało się ograniczyć, 
ujarzmić tej bezkresnej przestrze-
ni”. Na festiwalu jest zresztą wiele 
o przestrzeni i o przyrodzie – tej 
bliższej i dalszej. Opowiadają o niej 
mgliste krajobrazy z Gruzji i wyko-
nane z lotu ptaka slajdy krainy Czar-
nej Hańczy Piotra Malczewskiego. 
W programie jest też nocne podsłu-
chiwanie przyrody z Markiem Piórą 
oraz spacer ornitologiczny o świ-
cie z Michałem Książkiem, twórcą 

reportażu o Nadbużance, czyli dro-
dze 816, którą przemierzył pieszo.

– Prawdziwa wspólnota nie mo-
że zaistnieć, jeśli nie ma pustego 
miejsca. U Łemków była „czysta 
izba”, jak przychodził „Inny”, po-
dobnie jest w wielu kulturach, 
np. w Butanie – mówi Krzysztof 
Czyżewski, współtwórca Fundacji 

Pogranicze w Sejnach i Międzyna-
rodowego Centrum Dialogu w Kra-
snogrudzie, autor poetyckiej książki 
„Żegaryszki”. Zapytany, jak wyglą-
dała Suwalszczyzna, gdy przyjechał 
tu 30 lat temu, ucina: – Było więcej 
czajek, bardzo tęsknię za czajkami.

Podczas spotkania zastanawia 
się, czego się nauczył na pograni-
czu i co to znaczy być tutejszym. – 
Tutejszy to ktoś dający, a nie dążący 
do zawłaszczenia wszystkiego, ktoś 
umiejący zostawić miejsce – rozwa-
ża. – Trzeba iść „ku”. W tej drodze 
musimy się ciągle odnajdywać. Naj-
ważniejsze, żeby wytrwać na progu, 

w sytuacji niepewności, otwartości, 
w spotkaniu. Nie zacierać różnic, 
lecz je ocalać. Musimy zagęścić 
przestrzeń, gdyż mozaika pograni-
cza się rozpadła w nowoczesności 
i przez historię, jest pełna dziur. 
Odzyskiwanie tych kawałków, 
zbieranie, wypytywanie dziadków 
to nasza praca. 

Przejmujący reportaż radiowy 
Joanny Sikory „Rzeka odchodzi 
i trwa” jest opowieścią właśnie 
o takim zbieraniu kawałków świa-
ta, który znika, relacją o ludziach 
i dźwiękach Biebrzy, o rzece, która 
karmiła, dawała schronienie pod-
czas wojny, łączyła i dzieliła jedno-
cześnie, gdyż po jednej jej stronie 
mieszkali katolicy, a po drugiej pra-
wosławni. W ciszy letniego wieczo-
ru słychać chlupot wody uderzanej 
wiosłem i krzyki ptaków. Z dźwię-
kami natury mieszają się odgłosy 
wiejskiego życia. Wizja przeplatana 
śpiewami i gawędami mieszkańców 

Fot. Piotr Malczewski

na festiwal Patrząc na wschód zbierano pieniądze 
przez internet, z pomocą przyszli też sponsorzy.
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o wiejskich weselach, tkaniu płót-
na czy ludowych strachach. Jeden 
z mężczyzn opowiada, jak świtem, 
towarzysząc matce przy praniu nad 
rzeką, zobaczył w wodzie „diabluki”, 
w tych mgłach i oparach wydawały 
się rzeczywiste. W rozmowach prze-
bija też nuta goryczy. „Wieś dziś nie 
jest ani wiejska, ani miejska”, mó-
wi ktoś. Bohaterem reportażu jest 

także Marcin Lićwinko z Rogożyn-
ka nad Biebrzą, poszukujący miej-
sca dla tradycji we współczesnym 
świecie, teatrolog, śpiewak i anima-
tor kultury, dzięki któremu powstał 
w 2013 r. projekt „Pieśni rzeki”.

Po umarłych chodzę i śpiewam

Oglądamy film „Koniec pieśni” 
Piotra Borowskiego – to subtelna 

rzecz o przemijaniu. Zimą na przeło-
mie lat 1980 i 1981 reżyser z dwójką 
kolegów, wówczas studentów, cho-
dził pieszo od wsi do wsi na Biało-
stocczyźnie i nagrywał stare pieśni. 
Po 27 latach postanowił odnaleźć 
wykonawców. Część już nie żyła, 
więc archiwalne materiały odebrały 
dzieci i rodziny. Ponowne ich odsłu-
chanie wyzwala gamę uczuć wy-
pisaną na twarzach słuchaczy. Lu-
dzie się dziwią, że „coś nieżywego 

nagle ożyło”. Zaczynają nucić, 
wydobywając z zakamarków pa-
mięci zapomniane słowa, inni wzru-
szeni tylko się uśmiechają lub dzię-
kują za przypomnienie pieśni, wielu 
płacze. „Pierwszy raz od pogrzebu 
słyszę głos matki”, mówi mężczy-
zna w średnim wieku, ukradkiem 
ocierając łzy. „Gdy matka odeszła, 
były momenty, że nie chciało się 

do domu wchodzić, nie 
było kogo szukać w tym 
domu. Nikt tam na mnie 
nie czekał”, zwierza się 
inny. Melodie z czasów 

młodości, gdy wieś była ludna i peł-
na życia, przypominają o opuszcze-
niu. „Wstałem wieczorem i prze-
szedłem przez wioskę, nikogo nie 
spotkałem. Tylko w dwóch chatach 
ogień się pali, było 62 ludzi, a teraz 
jest tylko sześciu”, stwierdza ktoś, 
a jedna z nagranych przed laty ko-
biet mówi: „Tylko po umarłych cho-
dzę i śpiewam, więcej płaczę, niż 
śpiewam”. 

A skoro jesteśmy przy filmie, 
gościem honorowym imprezy jest 
prof. Andrzej Strumiłło, malarz, 
grafik, rzeźbiarz, pisarz i poeta, któ-
ry od ponad 30 lat mieszka i two-
rzy w Maćkowej Rudzie nad Czarną 
Hańczą. Na festiwalu zaprezento-
wano dwa poświęcone mu obrazy. 
W jednym z nich mówi, że fotogra-
fował to, czego nie zdążył naryso-
wać, a co było ciekawe, bo fotogra-
fia to dla niego rodzaj szkicownika 

osobistego. „Można zęby zjeść, osi-
wieć i jeszcze się wszystkiego nie 
pozna”, podsumowuje.

Społeczność zaangażowana

Festiwal Patrząc na Wschód nie 
korzysta z ministerialnych ani sa-
morządowych dotacji. Na drugim 
końcu kraju, na polsko-niemieckim 
pograniczu na Dolnym Śląsku, ty-
dzień później odbywa się podobny 
w klimacie wiejski Miedzianka Fest, 
przywołujący pamięć o miasteczku, 
które znikło. Impreza już kolejny 
raz nie otrzymała dofinansowania 
z Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego.

– Organizujemy festiwal na wsi, 
angażując w to lokalną społeczność 
i zbierając razem z radą parafialną 
pieniądze na kościół, który tam stoi, 
a odmawia się nam dofinansowania 
ze względu na małe zaangażowanie 
lokalne? To tylko pokazuje arogan-
cję przy rozdzielaniu tych środków 
– mówił mediom twórca imprezy Fi-
lip Springer, dodając, że w tym ro-
ku nie dostał żadnego wyjaśnienia 
z ministerstwa. Zapytany o powody 
nieprzyznawania środków oceniał, 
że Miedzianka Fest „ideologicznie 
i programowo nie odpowiada mi-
nisterstwu”, a spojrzenie na listę, 
na której nie zostały uwzględnione 
największe festiwale propagujące 
kulturę rozumianą jako dialog, a nie 
monokulturę, uświadamia, że jest 
pewien klucz w ministerstwie.

Wiejskie festiwale, które ratują 
odchodzące światy, istnieją dzięki 
zaangażowaniu ich twórców i życz-
liwości ludzkiej. Organizatorom 
Miedzianki udało się przez dobę 
zebrać 15 tys. zł w internecie, po-
zostałe środki dołożyli Instytut Re-
portażu, wydawnictwa literackie 
i sponsorzy. Na festiwal Patrząc 
na Wschód zbierano pieniądze na 
platformie Polakpotrafi, z pomocą 
przyszli też sponsorzy. „Wierzymy, 
że każde miejsce na ziemi zasługuje 
na swój festiwal”, piszą w sieci jego 
organizatorzy.

Gdy wyjeżdżam z Budy Ruskiej, 
na polnej drodze zatrzymują mnie 
starsi mężczyźni, pytają, czy wśród 
festiwalowych gości na pewno jest 
dziś Andrzej Strumiłło. Wybrali się 
specjalnie, żeby z nim porozmawiać.

Helena Leman

tutejszy to ktoś, kto daje, a nie dąży 
do zawłaszczenia wszystkiego.

W galerii można obejrzeć wystawę „Staroobrzędowcy – odchodzące światy”.
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Edward Mikołajczyk

Żeby nie było to tamto, oświadczam na początku, 
że nie mam wspólnego zdjęcia z Herr H., nie znam od-
powiedzi na pytanie, czym pachniał, i w ogóle mnie to 
nie interesuje, a samo wspomnienie o nim znalazło się 
w tytule wyłącznie ze względów poradniczych i z przy-
zwyczajenia zawodowego.

Po napisaniu tego akapitu pomyślałem sobie: a co 
mi szkodzi?! Zadzwoniłem do pana Karola, który ma 
wojnę i Niemcy w małym palcu, i dowiedziałem się, 
że musiała to być prawdziwa Kölnische Wasser 4711 
z przydziału oficerskiego. Czyli wódz pachniał jak wszy-
scy? „A wyobrażasz sobie – odpowiedział mi na to są-
siad – że on jeden pośród kamratów pachnie po fran-
cusku?”. Po cichu liczyłem, że w tym, co buchało od H., 
znajdzie się choć jedna, korzystna dla wizerunku nutka 
zapachu wojskowej onucy. 

Jak pachnie mężczyzna, kobieta zresztą też, zależy od 
sytuacji na wojnie ich gruczołów potowych z łojowymi, 
no i od mydła. A jak chce pachnieć, to jest już kwe-
stia wyboru z tysiąca albo przynajmniej z 800 wyczu-
wanych przez człowieka zapachów. Wybór pachnidła 
nie jest równoznaczny z zapachowym postrzeganiem 
pachnącej jednostki przez otoczenie. Czasem kowboj, 
który chce pachnieć tytoniem i końską sierścią, zalatuje 
niestety, jakby całe życie dosiadał byczka w rodeo. War-
to pamiętać, że w praktyce nieograniczona, a przez to 
niebezpieczna, jest liczba metafor i porównań, jakich się 
używa do opisywania doznań węchowych w spotkaniu 
z drugim człowiekiem w rozmaitych okolicznościach.

Pewien szkocki znajomy T.S. Eliota, wielkiego po-
ety i eseisty, został dość bez-
ceremonialnie zapytany w to-
warzystwie, jak Eliot pachniał. 
Odparł bez namysłu: „Jak za-
pleśniała ambona”. Trzeba wie-
dzieć, że noblista, który urodził 
się w Stanach Zjednoczonych, 
przeszedł na anglikanizm i zo-
stał obywatelem Zjednoczonego Królestwa, nie wszyst-
kim się spodobał na Wyspach jako projektant zasad 
chrześcijańskiego społeczeństwa.

Czytam o tym w „Pamiętniku księgarza” szkockiego 
antykwariusza Shauna Bythella z Wigtown. Zapiski po-
lecam wszystkim, którzy się oparli presji i nie mają do 
tej pory globusa z samą Polską na całej kuli ziemskiej. 
Książka jest zabawna po szkocku, czyli cudowniej niż 
po angielsku, uczy zaradności, pogody, tolerancji oraz 
miłości do kota Kapitana, niewykluczającej aktywnej 
i przyjaznej obecności właściciela wśród ludzi.

Znajomym, który zadał odjazdowe pytanie o zapach 
Eliota, okazał się Stewart Henderson, prezenter BBC 4. 
Usprawiedliwiając się trochę, opowiedział antykwariu-
szowi inną historyjkę, która może spełnić funkcję pożą-
danego patentu dziennikarskiego. 

Zaprosił kiedyś na rozmowę ostatnią żyjącą człon-
kinię orkiestry, która tuż przed wybuchem II wojny 
światowej zagrała prywatny koncert dla Adolfa Hitlera. 
Starsza pani nie była nadmiernie wylewna. Na pytania 
prezentera odpowiadała głównie „tak” lub „nie”, co jest 
koszmarem dla dziennikarza, który wiele sobie obiecuje 
po rozmowie ze świadkiem niecodziennego wydarze-
nia. Kiedy widmo klęski zawodowej już zajrzało Hender-
sonowi w oczy, zapytał małomówną artystkę: „A jak Hi-
tler pachniał?”. I wtedy stał się cud. Kobieta przemówiła 
i BBC 4 znowu wyemitowała ciekawy materiał w „Pick 
of the Week”.

Pytanie o zapach może ura-
tować każdą rozmowę przed 
mikrofonem, choć niekoniecz-
nie całą audycję. Niewielki też 
może być pożytek z tej porady 
dla Polskiego Radia lub pisow-
skiej telewizji. Pod rządami na-

miestników partyjnych obaj ci dawni nadawcy publiczni 
są na dnie, a warsztatowe wskazania czerpią wyłącznie 
z obserwacji kciuka Kaczyńskiego. Nie pytają „dobrej 
zmiany” o zapach, bo pachną tak samo.

Na nasze szczęście wydaje im się, że wynaleźli pach-
nidło, które wywołuje permanentną erupcję entuzja-
zmu dla prezesa. Podobnie jak to się udało bohaterowi 
powieści „Pachnidło”, niejakiemu Janowi Baptyście 
Grenouille, który sporządził dla siebie coś równie od-
lotowego, używając ekstraktu z uduszonych własno-
ręcznie 25 dziewic. Rozkoszny ów zapach raz uratował 
Jana Baptystę przed egzekucją, ale za drugim razem 
nie uchronił przed rozszarpaniem z miłości, a następnie 
spożyciem strzępów z powodu nadmiaru tego samego 
uczucia tłumu do jego osoby. 

 n

A Führer jak pachniał?

Pytanie o zapach może uratować 
każdą rozmowę przed mikrofonem, 
choć niekoniecznie całą audycję.

Fot. MAtERIAŁY PRASoWE
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Eliza Sarnacka-Mahoney

Korespondencja 

ze Stanów Zjednoczonych

W wademekum lekarza w Ame-

ryce od niedawna można znaleźć 

nowy termin: Vacation Deficit Disor-

der (VDD), czyli zespół deficytu urlo-

powego. To schorzenie występujące 

u osób, które czują, że potrzebują 

urlopu, lecz nie mogą go wziąć. Roz-

poznanie choroby jest o tyle ważne, 

że ma ona związek z depresją i może 

pomóc lekarzowi w jej zdiagnozowa-

niu. Umiarkowana depresja rozwija 

się aż u co trzeciej, a ostra u co piątej 

osoby cierpiącej na VDD.

Badania, które wykazały związek 

między depresją a VDD, przeprowa-

dził w zeszłym roku tandem sondażo-

wy Ipsos Public Affairs i Allianz Glo-

bal Assistance. Pierwszy jego człon 

to ośrodek badania opinii publicznej, 

drugi – specjalista od ubezpieczeń dla 

podróżnych, a obie instytucje już od 

2010 r. łączą siły, by rokrocznie pu-

blikować Vacation Confidence Index, 

czyli wskaźnik oczekiwań Ameryka-

nów odnośnie do urlopu. Raporty nie 

wywoływały do tej pory większych 

emocji, bo doniesienia, że statystycz-

ny pracownik znów nie wykorzystał 

całego urlopu lub że choć urlop miał 

krótszy, to wydał na niego więcej, nie 

są żadną sensacją. Taki stan rzeczy 

trwa od lat. Ubiegłoroczny raport szu-

mu jednak narobił, bo autorzy posze-

rzyli badania o test kliniczny na depre-

sję. – Wiedzieliśmy, że dla rosnącej 

rzeszy Amerykanów urlop zmienia się 

w dobro luksusowe, na które nie mo-

gą sobie pozwolić. Chcieliśmy więc 

sprawdzić, czy życie bez urlopu prze-

kłada się na stan zdrowia – objaśnił 

Daniel Durazo, dyrektor komunikacji 

w Allianz Global Assistance. – Wyniki 

zaskoczyły nas. Mam nadzieję, że po-

jawią się kolejne badania, byśmy po-

znali pełen obraz długoterminowych 

szkód, jakie wyrządza nasz bezurlopo-

wy styl życia.

Zanim spróbujemy odpowiedzieć 

na pytanie, co sprawia, że urlop jest 

dla Ameryki takim rarytasem, zasta-

nówmy się nad czymś innym. Czy to 

prawda, że bezurlopowy styl życia 

jest atrybutem amerykańskiej współ-

czesności, jak stwierdził Daniel Dura-

zo? Wydaje się, że za wszystkim stoi 

fakt, że Ameryka od początku istnie-

nia miała do konceptu odpoczynku 

odmienne podejście niż reszta świa-

ta. Jedną z cech definiujących urlop 

jest przecież bezczynność, nawet leni-

stwo, a to godzi w samo serce amery-

kańskiego kanonu przekonań o sensie 

i wartości życia. To przecież apoteoza 

pracy pchnęła przedsiębiorczych pu-

rytanów na statki do Ameryki i legła 

u podstaw amerykańskiej państwo-

wości – w tym kraju każdy ciężko 

i uczciwie pracujący człowiek może 

się wzbogacić. Rdzeniem amerykań-

skiej tożsamości po dziś dzień pozo-

staje przeświadczenie, że człowiek 

wart jest tyle, ile potrafi wypracować. 

Określenie no vacation nation (nacja 

bez wakacji) nie jest nacechowane 

wyłącznie negatywnie. To fakt, Ame-

rykanie są najbardziej zarobionym na-

rodem na świecie. Przepracowują już 

o 260 godzin rocznie więcej niż Brytyj-

czycy, o 300 więcej niż uchodzący za 

bardzo pracowitych Niemcy i nawet 

o 137 godzin więcej niż powszechnie 

uznawani za chorych na pracoholizm 

Japończycy (Gallup, lipiec 2019)! Ale 

przecież coś za to mają. Czy to się ko-

muś podoba, czy nie, są najbogatsi 

na świecie. Przy tym USA pozostają – 

mimo rosnących statystyk biedy i ma-

lejącej mobilności społecznej – krainą 

większych szans i możliwości dla am-

bitnych i pracowitych niż jakiekolwiek 

inne miejsce na ziemi.

Sprawiedliwe standardy pracy 

Co więc napędza kulturę bezurlo-

pia w Ameryce? Przede wszystkim 

ustawodawstwo. Stany Zjednoczo-

ne jako jedyne wśród najbogatszych 

państw świata (grupa OECD) nie gwa-

rantują pracownikowi prawa do płat-

nego urlopu i dni wolnych. Wszystko 

przez uchwaloną jeszcze w 1938 r., 

lecz niezmienioną do dziś ustawę The 

Fair Labor Standards Act (o sprawie-

dliwych standardach pracy), która 

orzeka: „Pracodawca nie ma obo-

wiązku płacić za czas nieprzepra-

cowany, taki jak urlop, choroba czy 

święta narodowe. Wszelkie świadcze-

nia pozostają sprawą wyłącznie mię-

dzy pracodawcą a pracownikiem”. 

Płatny urlop całkowicie więc zależy 

od widzimisię pracodawcy. 

Jednak nie jest tak źle, jak mogłoby 

być. Jak podało w zeszłym roku Fede-

ralne Biuro Pracy, płatny urlop oferuje 

aż trzy czwarte pracodawców prywat-

nych i cała budżetówka. Sęk w tym, 

że amerykańskiemu urlopowi dale-

ko do norm praktykowanych przez 

resztę świata. Po pierwsze, dotyczy 

on w głównej mierze pracowników 

na pełny etat. Wśród półetatowców 

i pracujących w krótszym wymiarze 

dostęp do niego ma mniej niż co trze-

ci zatrudniony. Po drugie zaś, urlop 

jest dużo krótszy. Na 7-10 dni wol-

nego można liczyć dopiero po pięciu 

latach pracy, na 17-20 po 10 latach 

i dopiero po 20 na trzy tygodnie lub 

więcej. Dla przypomnienia i porów-

nania: kraje uważane za „urlopowych 

skąpców”, a więc Kanada i Japonia, 

gwarantują pracownikom 10 dni 

urlopu już w pierwszym roku pracy. 

W Unii Europejskiej jest to 20 dni 

urlopu, w Australii i Nowej Zelandii 

z miejsca cały miesiąc. 

Wreszcie potęgujące się zjawisko 

bezurlopia wiąże się w Ameryce ze 

zmianą relacji między pracodawcą 

a pracownikiem w realiach tzw. no-

wej ekonomii (nazywanej również gig 

economy, gdzie pracę etatową zastę-

puje umowa o dzieło lub zlecenie). 

Już nie tylko małe, ale i większe fir-

my kierują się oszczędnościami, jakie 

można poczynić, odcinając pracow-

nika od jakiegokolwiek pakietu so-

cjalnego, i tworzą wyłącznie miejsca 

pracy w niepełnym wymiarze godzin, 

przyczyniając się do powiększenia 

rdzeniem amerykańskiej tożsamości pozostaje przeświadczenie, 
że człowiek wart jest tyle, ile potrafi wypracować.

Dla rosnącej rzeszy Amerykanów urlop to dobro 
luksusowe, na które nie mogą sobie pozwolić

Nacja bez wakacji
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grupy osób, które przepracowują 
40 i więcej godzin tygodniowo, ale 
w kilku różnych firmach. W efekcie 
co czwarty pracownik w USA nie ma 
dostępu do płatnego urlopu i mówi-
my tu o trendzie wzrostowym.

Urlop – twój wróg?

Prawo służy ludziom, Amerykanie 
pracują zatem i odpoczywają tak, jak 
to sobie wymyślili. Drakońskie regu-
lacje nie wyjaśniają jednak innego 
kuriozum, mianowicie tego, że choć 
tak ubodzy urlopowo, Amerykanie 
są chyba jedyną nacją na świecie, 
którą stać na to, by w ogóle z urlo-
pu masowo rezygnować! W zeszłym 
roku, jak doniosła firma Glassdoor, 
jedna z największych na świecie 
agencji pośrednictwa pracy, urlopu 
nie wykorzystało w całości aż 54% 
pracowników. Przy czym co piąty nie 
wykorzystał tygodnia lub więcej i też 
co piąty w ogóle obył się bez urlo-
pu. Tutaj również wskaźniki pną się 
w górę. Pięć lat temu częściowych 
urlopowiczów było w Ameryce 40%. 
W latach 90. – tylko nieco ponad 
20%. Ten rok może przynieść kolej-
ny rekord, bo zanosi się na to, że na 
żaden urlop nie wyjedzie prawie co 
trzeci Amerykanin.

Ambicja? Gen pracoholizmu? 
A może Amerykanie dają nam przy-
kład i tak wyglądają przygotowania 
do ery współzawodnictwa? Przyczy-
na jest o wiele prostsza, ale i bardziej 

ponura. – Kieruje nami po prostu 
strach – wyjaśnia Scott Dobroski, 
analityk z Glassdoora. – On stoi dziś 
za większością decyzji dotyczących 
miejsca pracy i zmienia nas w urlo-
pofobów.

Co ważne, wcale nie chodzi 
o strach ambicjonalny, że biorąc 
urlop, pozbawiamy się szansy na 
awans bądź premię, bo nagradzane 
są nimi osoby z najmniejszą liczbą 
opuszczonych dni w pracy. – 
Co trzeci Amerykanin boi się, 
że po powrocie z urlopu nie 
poradzi sobie z zaległościami, 
bo wie, że nikt go podczas nie-
obecności nie zastąpi. Co piąty boi 
się, że i tak będzie musiał kontakto-
wać się z firmą, więc po co zawracać 
sobie głowę wypoczynkiem? Wresz-
cie strach to także spadek po ostat-
niej recesji. Firmy odpowiedziały na 
nią wielkimi redukcjami kadrowymi 
kosztem dodatkowego obciążenia 
pracowników, których nie zwolni-
ły. Recesja minęła, ale oczekiwania 
większej produktywności i surowsze 
deadline’y stały się nową normą. Aż 
90% Amerykanów skarży się na prze-
ciążenie obowiązkami zawodowymi 
i w związku z tym chroniczny stres – 
konkluduje Dobroski.

Karta zdrowia pracoholika

Autorzy Vacation Confidence In-
dex zwracają uwagę właśnie na zwią-
zek braku urlopu ze stanem zdrowia 

Amerykanów. A Jeffrey Pfeffer, jeden 
z najwybitniejszych teoretyków biz-
nesu pracujący na Uniwersytecie 
Stanforda, twierdzi, że współczesny 
model pracy w Ameryce zabija lu-
dzi. „Mówimy o 120 tys. zgonów 
rocznie, do których przyczyniają się 
okoliczności pracy, co czyni z nich 
piątą najważniejszą przyczynę śmierci 
w USA!”, napisał w najnowszej książ-
ce pod wymownym tytułem „Dying 
for a Paycheck: How Modern Mana-
gement Harms Employee Health and 
Company Performance – and What 
We Can Do About It” („Umierając dla 
wypłaty. Jak współczesna kadra kie-
rownicza niszczy zdrowie pracownika 
oraz kondycję firmy – i jak możemy 
temu zaradzić”).

Jest o czym myśleć, bo statystyki 
zdrowia faktycznie nie przedstawia-
ją się różowo. Sądząc po ilościach 
zażywanych przez Amerykanów 
psychotropów, depresja oraz zabu-
rzenia lękowe zbierają alarmujące 
żniwo. Leczy się już co szósty do-
rosły, a więc najwięcej na świecie. 
Tymczasem organizacja Mental He-
alth in America promująca inicjaty-
wy na rzecz zdrowia psychicznego 
i tak bije na alarm, że ponad połowa 
potrzebujących nie otrzymuje w da-
nym roku pomocy albo z powodu 
braku ubezpieczenia, albo na skutek 
niedoboru specjalistów w okolicy. 

Ameryka plasuje się też na szczycie 
listy państw najbardziej zestresowa-
nych (Gallup 2018). Wskazując kło-
poty finansowe jako źródło stresu, 
w jego permanentnym uścisku żyje 
55% społeczeństwa. Średnia dla 
świata wynosi 35%, Amerykanów 
wyprzedzają tylko Grecy, Filipińczy-
cy i Tanzańczycy, gdzie poziom stre-
su to 56-58%.

O tym, że coś bardzo niszczy 
Amerykę od środka, mówią spo-
soby kanalizowania złych emocji. 
Wspomnijmy choćby masowe strze-
laniny, które stały się zjawiskiem co-
dziennym. W minionym roku odno-
towano ich 340! Ponadto już prawie 
80 tys. Amerykanów umiera co roku 
z przedawkowania opioidów. Epide-
mię ich nadużywania lekarze przypi-
sują innej epidemii – bólu i chorób 
napędzanych stresem. Wreszcie 

to fakt, amerykanie są najbardziej 
zarobionym narodem na świecie.

fot. Adobe Stock
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dramatycznie wyglądają statystyki 
samobójstw. W ciągu ostatniego 
20-lecia podskoczyły o 30%, są 
obecnie najwyższe od 70 lat i blisko 
im do poziomu z czasów wielkiego 
kryzysu, który historia opisuje jako 
„erę bezprecedensowo wielkiej psy-
chicznej traumy i załamania społecz-
nego”. Czy to przypadek, że plagą 
samobójstw najmocniej dotknię-
ci są najmłodsi dorośli, generacja 
milenialsów, która najgorzej radzi 
sobie finansowo (najwyższy dług 
studencki i najniższy odsetek osób 
zatrudnionych na pełny etat) i z któ-
rej rekrutuje się najliczniejsza grupa 
pracowników całkowicie rezygnują-
cych z urlopu?

Idzie nowe?

Urlop, jak nie od dziś dowodzą 
badacze, regeneruje nie tylko or-
ganizm pracownika, ale i całą go-
spodarkę. Człowiek wypoczęty jest 
bardziej kreatywny i – paradoksalnie 
– zdolny wyprodukować w krótszym 
czasie więcej niż osoba, która na 
urlopie nie była. W erze ekonomii ta-

lentu wszelkie działania pomagające 
pracownikowi zachować optymalny 
stan umysłu są na wagę złota. Jeśli 
zdrowie pojedynczego obywatela 
nie jest dla Ameryki priorytetem, 
to stan ekonomii już nim jest i być 
może dlatego w końcu mamy ja-
skółki zmiany. Już siedem lat temu 
ekonomista Robert Reich nawoływał 
obu ówczesnych kandydatów na 
prezydenta, Baracka Obamę i jego 

rywala Mitta Romneya, by w imię 
uzdrawiania gospodarki wprowadzili 
w USA trzytygodniowy płatny urlop 
dla każdego. Żaden z panów do tego 
postulatu wówczas się nie odniósł, 
za to dzisiaj obietnice walki z kryzy-
sem bezurlopia składa Amerykanom 
aż połowa demokratycznych kandy-
datów na prezydenta w przyszło-
rocznych wyborach, w tym Bernie 
Sanders i Elizabeth Warren.

Zmiany w amerykańskim myśleniu 
o urlopie i odpoczynku sygnalizuje 

również kultura masowa – nieza-
wodny probierz gustów, ale i po-
trzeb masowego odbiorcy. Wystar-
czy przyjrzeć się półkom księgarskim 
i pooglądać telewizję śniadaniową. 
Do lamusa odchodzi poradnictwo 
typu „Jak się zregenerować w jeden 
wieczór” czy „Zmaksymalizuj aktyw-
ny wypoczynek” na rzecz idei „men-
talnej czystki i pełnego oderwania”, 
zwłaszcza wedle modelu skandy-

nawskiej szkoły relaksu spod znaku 
hygge i lykke.

Sama prawna gwarancja urlopu 
to oczywiście za mało, by z dnia na 
dzień zmienić wypoczynkowe nawy-
ki Amerykanów. Nie ma też co liczyć 
na to, że całkowicie uleczy ich z pra-
coholizmu. Na pewno jednak jest to 
krok, na który powinni się zdecydo-
wać, i to jak najszybciej, bo rośnie 
góra dowodów, że co za dużo, to 
jednak bardzo niezdrowo.

Eliza Sarnacka-Mahoney

Przepracowują 260 godzin rocznie więcej niż Brytyjczycy, 
300 więcej niż niemcy i 137 godzin więcej niż japończycy.
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Lech Miodek

Co roku płonie 3-4% powierzch-

ni Ziemi, jak oblicza Peter Moore, 

specjalista FAO. W Afryce panuje 

tendencja spadkowa – 300 mln ha 

spalonych lasów w 2016 r. wobec 

340 mln w 2003 r. – ale to na tym 

kontynencie straty są największe. 

Szacuje się, że 10% niekontrolowa-

nych pożarów jest przyczyną 90% 

wypaleń, ofiar ludzkich, strat mate-

rialnych i środowiskowych. Proble-

mem jest bagatelizowanie efektów 

pożaru przez miejscową ludność.

Gdy uwaga świata jest skierowana 

na pożary w Amazonii, NASA opubli-

kowała zdjęcia, z których wynika, że 

w środkowej Afryce jest więcej po-

żarów niż w Brazylii. Tylko w Angoli 

i w południowej części Demokratycz-

nej Republiki Konga doszło do ponad 

10 tys. pożarów. Te w Afryce należą 

do tradycji rolników i pasterzy. Są 

zazwyczaj kontrolowane i obejmu-

ją małe powierzchnie. Peter Moore 

twierdzi, że ludność afrykańska wy-

pala lasy, aby polepszać wydajność 

swoich pól, otwierać trakty leśne 

i zwalczać pojawiające się plagi. Po-

pioły sprzyjają podnoszeniu jakości 

gleby, ale tylko krótkoterminowe-

mu, w wymiarze długoterminowym 

przyśpieszają jej erozję. To samo zja-

wisko, jak pokazuje obraz satelitarny, 

występuje w Zambii, Mozambiku, 

a nawet na Madagaskarze. Uważa 

się, że dziewięć na dziesięć pożarów 

w Afryce nie przynosi szkód, raczej 

jest korzystne dla zamieszkujących 

lasy wspólnot.

Jednak główną przyczyną defore-

stacji środkowej Afryki są nie pożary, 

ale wycinki lasów. Miliony hektarów 

lasów afrykańskich pozostają zagad-

ką dla naukowców. W odróżnieniu od 

Amazonii i lasów tropikalnych Indo-

nezji obszar ten jeszcze nie trafił do 

katalogów ofert turystycznych i nie 

jest priorytetem dla agroprzemysłu. 

Położony na terytorium sześciu kra-

jów stanowi jeden z najmniej znanych 

obszarów świata. Jednak rosnące za-

potrzebowanie na żywność, węgiel 

drzewny i szlachetne drewno, przy 

wzrastającym bezrobociu w tej części 

Afryki, daje o sobie znać. W basenie 

rzeki Kongo znajduje wyżywienie ok. 

60 mln osób. Występuje tu jedna 

piąta wszystkich gatunków zwierząt 

znanych na świecie, rośnie ok. 10 tys. 

gatunków drzew.

W ramach XI Europejskiego Fun-

duszu Rozwoju na północy DRK reali-

zowany jest projekt Rezerwat Biosfery 

Yangambi, koordynowany przez 

Międzynarodowe Centrum Badań 

Leśnych (CIFOR). Według ekspertów 

zaangażowanych w badania pod-

stawowymi przyczynami degradacji 

dżungli kongijskiej są: produkcja wę-

gla drzewnego, wycinka najcenniej-

szych gatunków oraz wydobycie mi-

nerałów. „Najpierw drwale dokonują 

selektywnej wycinki drzew, na które 

jest popyt w stolarce i budownictwie 

– twierdzi jedna z badaczek Silvia Fer-

rari. – Potem miejscowi kontynuują 

wycinkę na węgiel drzewny. Na koniec 

podpalają resztki dżungli, by tworzyć 

miejsce pod uprawę. Wydajność tej 

ziemi jest minimalna, szybko tworzą 

się ugory. Podobny proces powtarza 

się na nowych obszarach”. 

To błędne koło jest wyzwaniem dla 

naukowców, zwłaszcza że w ostatnich 

20 latach liczba ludności na tym ob-

szarze podwoiła się i rośnie. Ponadto 

brakuje substytutu dla drewna, które 

dostarcza 80% energii Afryce Subsa-

haryjskiej. Ciągle wzrasta też w Afryce 

i w świecie, szczególnie w Chinach, 

zapotrzebowanie na szlachetne ga-

tunki drzew. Problemem zaintereso-

wała się Unia Europejska. Nie jest 

jednak łatwo prowadzić badania na 

miejscu, kiedy trzeba wycinać ma-

czetą drogi i walczyć z naturalnymi 

przeciwnościami. Postawiono więc 

na kształcenie specjalistów lokalnych. 

W ostatniej dekadzie pod auspicjami 

CIFOR, UE i Uniwersytetu w Kisan-

gani udało się wykształcić 220 spe-

cjalistów. Prowadzą oni badania nad 

reakcją drzew na zmiany klimatyczne 

i zajmują się ratowaniem afrormosii 

(Pericopsis elata), drzewa szlachet-

nego wykorzystywanego do budowy 

statków, mebli i trumien. Naukowcy 

pracują też nad ewentualnym roz-

szerzeniem oferty eksportu drzewa 

szlachetnego, aby nie koncentro-

wał się on tylko na 10 gatunkach 

(70% eksportu drzewa szlachetnego), 

co zagraża ich istnieniu. 

Jeszcze niedawno ci arboryści byli 

zmuszani do transportowania próbek 

drzew do Europy, aby tam je prze-

badać. Wielu zrezygnowało z dalszej 

pracy, bo brakowało sprzętu. Czasy 

na tyle się zmieniły, że w Yangambi 

powstało pierwsze w Afryce Subsaha-

ryjskiej laboratorium biologii drzewa.

Lasy basenu rzeki Kongo stanowią 

70% ogólnego zalesienia kontynentu 

i działają jako naturalny termostat dla 

regionu i świata. Pojęcie zrównoważo-

nego rozwoju, które stało się tak po-

wszechne w ostatnich dekadach, było 

używane w Niemczech już w XVIII w., 

w zakresie racjonalnego gospodaro-

wania zasobami leśnymi. Pomysł na 

wykorzystywanie zasobów leśnych 

bez wyrządzania dżungli szkód nie jest 

więc nowy. Trzeba zrozumieć wielką 

rolę obszarów leśnych w życiu plane-

ty, co dla przeciętnego człowieka i po-

lityków kierujących się celami krótko-

terminowymi nie zawsze jest jasne.  n

Afrykańskie 

płuca Ziemi

fot. Kate Holt/ eyevine/east news

Główną przyczyną deforestacji środkowej Afryki są wycinki lasów.
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Tomasz Skowronek

Fernando Moura i jego stado nie 

wyglądają może jak bohaterowie, 

ale ten rolnik i stado jego 370 kóz to 

nowi rekruci w krajowej batalii prze-

ciwko pożarom lasów, które każdego 

lata wybuchają w Portugalii. Rząd po-

stanowił wynająć kozy, aby przeszły 

przez zarośla i stworzyły naturalne ba-

riery ogniowe. Czworonożna brygada 

Moury jest częścią pilotażowego pro-

jektu rozpoczętego już rok temu i ma 

usunąć palne zarośla z niektórych 

głównych pasm górskich w kraju. 

Władze liczą na to, że „przeciwpo-

żarowe kozy” pomogą ograniczyć 

rozprzestrzenianie się ognia z jedne-

go lasu do drugiego i skutecznie po-

wstrzymają pożary.

„Nigdy nie mieliśmy tak potęż-

nych pożarów jak dzisiaj – tłumaczy 

Fernando Moura. – Kiedyś rolników 

było zdecydowanie więcej. Były nas 

setki, mieliśmy tysiące zwierząt. Teraz 

jestem jednym z ostatnich pasterzy 

w okolicy”. Moura ma 50 lat i przez 

całe życie pasł stado kóz w pobliżu 

Lorigi, w łańcuchu górskim Serra da 

Estrela. Codziennie o świcie wyrusza 

na wzgórza i wraca późną nocą, po-

nieważ, jak sam mówi, opieka nad 

zwierzętami to praca 24 godziny na 

dobę. Wraz z żoną wytwarza także 

kozie sery dla pobliskich sklepów. 

Przez następne pięć lat Moura i je-

go kozy będą mieć kolejne zadanie, 

a wręcz misję: mają wędrować po 

zboczach centralnego pasma Serra 

da Estrela i oczyścić 50 ha zarośli, 

aby stworzyć naturalne zapory ognio-

we. Za swoją pracę rolnik otrzymuje 

125 euro za każdy hektar rozliczony 

w pierwszym roku. Nie dość, że stał 

się pierwszą linią obrony Portugalii 

przed pożarami, to jeszcze uzyskał 

dodatkowy dochód.

Zmiany klimatyczne i społecz-

ne przyczyniają się do coraz częst-

szych i poważniejszych pożarów 

w Portugalii. Z jednej strony, mamy 

do czynienia z ogromnymi upałami 

i suszami, które sprzyjają powsta-

waniu płomieni. Z drugiej – pożary 

wybuchają z powodu bezmyślności 

ludzi, a czasem w efekcie podpaleń. 

Portugalska policja niejednokrotnie 

znajdowała dowody na to, że kilkaset 

pożarów, które pustoszą Półwysep 

Iberyjski, wybuchło w następstwie 

celowego podłożenia ognia. Praw-

dopodobnie stoją za tym zorgani-

zowane grupy przestępcze. Wśród 

zainteresowanych masowymi poża-

rami są też nieuczciwe firmy z branży 

papierniczej oraz meblarskiej. Drew-

no z pożarów nadaje się do wykorzy-

stania w przemyśle, a przy tym jest 

bardzo tanie.

„Nieuporządkowana gospodar-

ka leśna, opuszczone obszary wiej-

skie i skutki zmian klimatu tworzą 

mieszankę wybuchową”, tłumaczy 

Adélia Nunes, ekspertka w dziedzi-

nie geografii, i zwraca uwagę na to, 

że rozległe tereny zalesiono opłacal-

nymi, ale łatwopalnymi gatunkami 

roślin. Drzewa eukaliptusowe, pinie 

i krzewy, których liście nasycone są 

olejkami eterycznymi, płoną szybciej 

niż zapałka. Ekolodzy niejednokrotnie 

apelowali do władz o ograniczenie 

plantacji eukaliptusów, ale zbiory tej 

rośliny stanowią ważne źródło docho-

du mieszkańców.

Tymczasem sytuacja w Portuga-

lii pogarsza się z każdym rokiem. 

W XX w. sezon pożarów w tym kra-

ju trwał od lipca do września, te-

raz zaczyna się w czerwcu i trwa 

do października. W latach 50. i 60. 

w Portugalii paliło się średnio 5 tys. 

ha rocznie – czyli w przybliżeniu oko-

ło połowy powierzchni Lizbony, tym-

czasem w 2017 r. pożary strawiły 

ok. 550 tys. ha. 

Według Komisji Europejskiej w cią-

gu ostatniej dekady Portugalia w wy-

niku pożarów straciła więcej lasów 

niż jakikolwiek inny kraj południowej 

Europy, wliczając Hiszpanię, Włochy 

i Grecję. „Warunki pogodowe i cechy 

naszych lasów powodują, że poża-

ry na dużą skalę są nieuniknione”, 

twierdzi portugalski minister spraw 

wewnętrznych Eduardo Cabrita.

Duże pożary wybuchły w lipcu te-

go roku na wschodzie kraju, w okoli-

cach Vila de Rei w dystrykcie Castelo 

Branco. Od 20 do 24 lipca strażacy, 

wojsko i wolontariusze gasili ogrom-

ny pożar, który zajął ok. 8,5 tys. ha 

lasu. Ogień pojawił się w kilku miej-

scach, po czym błyskawicznie się 

rozprzestrzenił i zajął sąsiednie gmi-

ny. Rannych zostało łącznie 41 osób, 

w tym kilkanaście biorących udział 

w gaszeniu ognia.

Na szczęście pożar nie miał tak 

tragicznych skutków jak ten z 2017 r. 

– wówczas ogień wybuchł w połowie 

czerwca i spustoszył szczególnie dys-

trykt Leiria, 160 km na północ od Li-

zbony. Zginęły wtedy 64 osoby, a 204 

zostały ranne. Silny wiatr szybko roz-

przestrzeniał płomienie, które przecię-

ły drogi i autostrady. Kierowcy zna-

leźli się w pułapce. Ludzie, którzy nie 

zdążyli uciec przed żywiołem 

albo znaleźli się przypadkiem 

w jego zasięgu, płonęli w samo-

chodach. Jak twierdzą świadko-

wie tych tragicznych wydarzeń, 

ogień przenosił się lekko jak motyl. 

„Zdaliśmy sobie sprawę, że musimy 

szukać nowych rozwiązań, aby zapo-

biec takim tragediom w przyszłości. 

Zapobieganie jest najpilniejszym 

wymogiem. Należy to zrobić jak naj-

szybciej”, powiedział rok temu Miguel 

João de Freitas, wiceminister ds. la-

sów i rozwoju obszarów wiejskich.

Od tamtego tragicznego wyda-

rzenia pomnożono liczbę strażaków. 

W sezonie pożarów w gotowości 

jest ich ponad 10,7 tys. – o tysiąc 

więcej niż w 2017 r. Znacznie zwięk-

szono budżet przeznaczony na walkę 

z ogniem. W wioskach powstało wię-

cej schronień i dróg ewakuacyjnych, 

a dzwony kościelne alarmują ludzi, 

gdy zbliża się niebezpieczeństwo. 

W ramach zapobiegania żywiołowi 

zdecydowano się zaangażować także 

„strażackie kozy”. Program pilotażo-

wy został opracowany przez służbę 

leśną i kosztuje zaledwie kilka tysięcy 

kozy są w stanie dotrzeć do odległych, skalistych terenów. 
na zboczach gór mogą być skuteczniejsze niż ludzie w spychaczach. 

Kozy strażaczki
Portugalski rząd zapoczątkował hodowlę kóz, 

które mają zapobiegać rozprzestrzenianiu się ognia

eprasa.pl bb430192a1



57PRZEGLĄD9-15.09.2019

EKOLOGIA

euro. Do tej pory zarejestrowano 

ok. 50 pasterzy, którzy dysponują nie-

mal 11 tys. kóz. To wystarczy na po-

stawienie „koziej straży” na ok. 15 tys. 

ha, ale potrzeba dużo więcej.

Według portugalskich urzędni-

ków powrót kóz na wieś ma pomóc 

zminimalizować pożary, szczególnie 

w daleko położonych wioskach. Ko-

zy są w stanie dotrzeć do odległych, 

skalistych terenów. Na zboczach gór 

nogą być skuteczniejsze niż ludzie 

w spychaczach. Poza tym żywią się 

lokalnymi, łatwopalnymi roślinami. 

„To najbardziej naturalna i opłacalna 

metoda”, twierdzi António Borges, dy-

rektor portugalskiego Instytutu Ochro-

ny Przyrody i Lasów (ICNF). Pomysł, 

aby wykorzystywać zwierzęta do wal-

ki z ogniem, powstał już za rządów 

socjalisty José Sócratesa (premiera 

w latach 2005-2011), jednak z powo-

du braku środków i dymisji ówczesne-

go rządu zarzucono go. Obecnie rząd 

ma pieniądze, ale jest inny problem 

– brak rąk do pracy. Górzyste regiony 

Portugalii są opustoszałe. Wielu ludzi 

wyjechało, w niektórych wioskach ży-

ją tylko osoby starsze. Brak pasterzy, 

rolników i kóz spowodował, że ziemie 

leśne zarosły, co sprzyja zaprósza-

niu i rozprzestrzenianiu się ognia. Na 

strome zbocza ciągnik nie wjedzie, ich 

ręczna pielęgnacja jest bardzo kosz-

towna, a na pewno trudna dla starze-

jących się mieszkańców. Porzucone 

pola łatwo padają pastwą płomieni.

Portugalskie prowincje od lat się 

wyludniają. Szkoły, przychodnie, in-

stytucje i firmy w mniejszych miejsco-

wościach są masowo zamykane. To 

m.in. dlatego Portugalczycy są otwar-

ci na imigrantów i chętnie przyjmują 

uchodźców z Bliskiego Wschodu bądź 

z Wenezueli, licząc, że ci wspomo-

gą regiony wiejskie. Natomiast rząd 

Portugalii zachęca do powrotu oby-

wateli, którzy przebywają za granicą. 

Uruchomił nawet program zachęt do 

powrotu emigrantów, w ramach któ-

rego oferuje jednorazowo do 6,5 tys. 

euro oraz okresowe ulgi podatkowe. 

Objęci nim zostaną nie tylko obywa-

tele Portugalii, ale też osoby, których 

przodkowie wywodzą się z tego kra-

ju. Aby uzyskać te środki i przywileje, 

muszą oni m.in. podjąć stałą pracę. 

Władze najchętniej zatrudniłyby no-

wo przybyłych w branży turystycznej, 

usługowej oraz właśnie jako rolników, 

pasterzy i leśników, którzy ożywiliby 

regiony wiejskie, gdzie jest za mało 

rąk do pracy. 

Problem w tym, że nawet jeśli Por-

tugalczycy zechcieliby wrócić, wielu 

z nich może wybrać życie w mieście, 

a nie na prowincji. „Bardzo trudno 

znaleźć ludzi chętnych do wykonywa-

nia tej ciężkiej pracy i zamieszkania na 

wsi”, mówi Nuno Sequeira, członek 

zarządu Instytutu Ochrony Przyrody 

i Lasów, odpowiedzialny za projekt 

„Kozy strażaczki”. Według niego trze-

ba próbować zmienić cały system: 

na różne sposoby zapobiegać po-

wstawaniu pożarów oraz inwestować 

w gospodarkę leśną. 

Nuno Sequeira nie ma wątpli-

wości, że pożary będą się powtarzać 

co roku i że będzie ich coraz więcej. 

Cieplejsze europejskie lata oraz częst-

sze fale upałów będą powodować 

rozprzestrzenianie się ognia nie tylko 

w Portugalii, ale również w całej Eu-

ropie. Jak podają raporty Komisji Eu-

ropejskiej, tylko w 2017 r. na Starym 

Kontynencie, w Afryce Północnej i na 

Bliskim Wschodzie pożary zniszczy-

ły ponad 1,2 mln ha lasów i innych 

obszarów – to więcej, niż wynosi po-

wierzchnia Cypru. Czas pokaże, czy 

kozy strażaczki zmniejszą te ponure 

statystyki.           n

zwierzęta te żywią się lokalnymi, łatwopalnymi roślinami.

Fernando Moura i jego stado 

kóz to nowi rekruci w walce 

przeciwko letnim pożarom 
lasów w Portugalii.

eprasa.pl bb430192a1



58 PRZEGLĄD 9-15.09.2019

OBSERWACJE

Vitus B. Dröscher

Jest 12 lutego 1976 r., docho-

dzi godz. 2. We wsi Nicolosi na po-

łudniowych stokach sycylijskiego 

wulkanu Etna rodzina Leonforte śpi 

mocno w łóżkach. W nieoczekiwany 

sposób zostaje nagle obudzona ze 

snu. Siedem mieszkających w domu 

kotów zaczyna przenikliwie miau-

czeć. Drapią w drzwi i próbują wy-

skoczyć przez zamknięte okna, ude-

rzając o szyby.

„Szybko! Uciekajmy z domu!”  

krzyczy ojciec Leonforte. Kilka se-

kund później zaczyna się trzęsienie 

ziemi. Wulkan obudził się znowu, 

domy drżą w posadach. 

Wielu mieszkających na stokach 

Etny Sycylijczyków hoduje w do-

mach całe kocie rodziny. Są prze-

konani, że zachowanie kotów może 

ich wystarczająco wcześnie ostrzec 

o zbliżającym się trzęsieniu ziemi. 

Czyżby koty rzeczywiście potrafiły 

przewidywać te klęski żywiołowe?

Jeszcze dziwniejsza rzecz zdarzy-

ła się 27 listopada 1944 r. we Frybur-

gu Bryzgowijskim. Aż do tego dnia 

miasto zostało szczęśliwie oszczę-

dzone przez alianckie ataki bombo-

we. Około godz. 20 mieszkańców 

pewnego domu starców ogarnęło 

poruszenie.

„Czy słyszycie kaczki pływające po 

naszym stawie?”, niepokoiła się pew-

na dama. „Dziwne, zwykle dawno już 

śpią o tej porze!”, potwierdził obser-

wację starszy pan. „Kwaczą tak, jak-

by goniło je całe stado psów”, pró-

bował tłumaczyć zachowanie kaczek 

inny pan. „Ależ przecież nie słychać 

szczekania!”, irytowała się starsza 

pani. „Mam złe przeczucie. Może 

się stać coś strasznego. Zejdźmy na 

wszelki wypadek do schronu”.

Tuż po wejściu mieszkańców do-

mu starców do schronu przeciwlot-

niczego zawyły syreny alarmowe. 

Ich ryk przerwał wkrótce odgłos 

pierwszych bomb nalotu dywano-

wego. Zginęło ponad 3 tys. osób. 

Jedna z pierwszych bomb burzą-

cych całkowicie zniszczyła dom star-

ców. Zginęły też wszystkie pływają-

ce po stawie kaczki, ale mieszkańcy 

domu przeżyli. 

Czy zwierzęta rzeczywiście są 

w stanie przewidywać nadejście ka-

tastrof? Istnieje na to dowód, pocho-

dzący już z 1835 r., w postaci raportu 

brytyjskiego admirała sir Roberta 

Fitzroya: „Około godz. 10 niebo nad 

położonym na chilijskim wybrzeżu 

Oceanu Spokojnego miastem Con-

cepción pociemniało od stad głośno 

krzyczących ptaków morskich. Około 

11.30 z domów uciekły psy. Dziesięć 

minut później trzęsienie ziemi znisz-

czyło miasto”.

Od tego czasu po każdym trzę-

sieniu ziemi donoszono (niestety – 

częściej po nim niż przed), że przed 

wystąpieniem tego kataklizmu konie 

drżały, psy w dziwny sposób zaczy-

nały szczekać, a kury biegały w pani-

ce tam i z powrotem.

Od niedawna śledzeniem tych 

zjawisk zajmuje się wykładowca uni-

wersytetu Austral de Chile w Valdivii, 

niemiecki zoolog dr Ernst Kilian.

Jednym z problemów utrudnia-

jących jego badania jest fakt, że ich 

opis pochodzi od ludzi, którzy sami 

z powodu wstrząsów skorupy ziem-

skiej znajdowali się pod wpływem 

panicznego strachu, uniemożliwiają-

cego obserwację. Sam dr Kilian, po 

przeżyciu głównego trzęsienia ziemi, 

które nawiedziło 22 maja 1960 r. mia-

sto Valdivia, nie potrafił określić, czy 

był wówczas w stanie utrzymać się 

na nogach. W czasie kolejnego, słab-

szego trzęsienia ziemi mógł dokonać 

dokładniejszych pomiarów.

Pięć minut przed każdym wstrzą-

sem hodowane w uniwersyteckiej 

stajni konie zaczynały rżeć i drżały na 

całym ciele. Bażant sygnalizował ko-

lejne wstrząsy głośnym gdakaniem 

10 sekund wcześniej, zanim ich wy-

stąpienie byli w stanie odczuć ludzie. 

Najlżejsze drgnienia, niewyczuwalne 

dla naszego badacza, psy odbierały 

tak silnie, że całe miasto rozbrzmie-

we wrażliwości na wstrząsy tektoniczne prym wiodą ryby.

Czy zwierzęta potrafią przewidywać 
klęski żywiołowe?

Kot pod wulkanem
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599-15.09.2019 PRZEGLĄD

OBSERWACJE

wało ich trwającym wiele minut 

skomleniem i skowytem. Natomiast 

owce, kury i trzy pumy w klatkach 

okazały się wyjątkowo niewrażliwe 

na to, co się działo.

Jeśli weźmiemy pod uwagę, że 

niektóre kraby poruszające się po 

odsłoniętym przez wodę w czasie 

odpływu lądzie są w stanie odbierać 

odnóżami drgania wywołane spada-

jącym w odległości 3 m na ziemię 

zeschniętym liściem, że mrówki po-

trafią z odległości 20 cm odbierać 

„hałas” spowodowany krokami swo-

ich współtowarzyszek z mrowiska, to 

nie powinniśmy się dziwić, że i inne 

zwierzęta mogą postrzegać ledwie 

dostrzegalne drgania poprzedzające 

każde trzęsienie ziemi, całkowicie 

nieodczuwalne dla ludzi.

W przypadku mrówek zdolność 

do odbierania tego typu bodźców 

może mieć istotne znaczenie ratujące 

ich życie. Radzieccy naukowcy zaob-

serwowali w czasie trzęsienia ziemi 

w Taszkencie w 1966 r., że już godzi-

nę przed pierwszym wstrząsem mi-

liardy mrówek opuściły podziemne 

schronienia. Gdyby trzęsienie ziemi 

zaskoczyło je pod ziemią, nie miały-

by szansy na przeżycie.

We wrażliwości na wstrząsy tek-

toniczne prym wiodą ryby. W 1976 r. 

w czasie trzęsienia ziemi w północno-

włoskiej prowincji Friuli w oddalo-

nym o 170 km na północ austriackim 

jeziorze Achensee zginęły niezliczo-

ne ilości siei, pstrągów i strzebli. 

Przyczyną ich śmierci były wywoła-

ne odległym trzęsieniem ziemi fale 

rozchodzące się w głębi wód jeziora 

i powodujące pękanie ich pęcherzy 

pławnych.

W związku z tym ryby żyjące 

w okolicach, w których często wy-

stępują trzęsienia ziemi, są wypo-

sażone w delikatne błony pozwa-

lające na wyczuwanie wstrząsów 

o natężeniu dziesięciokrotnie 

mniejszym niż najsłabsze drgania 

skorupy ziemskiej rejestrowane za 

pomocą sejsmografów i w ten spo-

sób uchwytne dla człowieka. Są to 

przede wszystkim sumiki karłowate 

i tzw. sumiki kocie, żyjące w Chi-

nach i Japonii. Gdy te ryby odczują 

pierwsze, niezwykle słabe wstrząsy, 

natychmiast wypływają z dna na 

powierzchnię wody, gdzie powstałe 

wskutek trzęsienia ziemi fale nie są 

im w stanie tak bardzo zaszkodzić 

jak w głębinach.

W 1975 r. chińskim naukowcom 

udało się na podstawie zachowania 

trzymanych w specjalnym akwarium 

sumików po raz pierwszy w porę 

przepowiedzieć wystąpienie trzęsie-

nia ziemi na położonym w północ-

no-wschodniej części kraju półwy-

spie Liaotung. Pozwoliło to uratować 

wiele istnień ludzkich.

W podobny sposób możemy 

spróbować wytłumaczyć zdolność 

sygnalizowania trzęsień ziemi, jaką 

mają żyjące na stokach Etny koty. 

Oczywiste jest, że zwierzęta te nie 

dysponują zdolnością jasnowidzenia. 

Ich opuszki łap są za to w stanie od-

bierać najlżejsze, ledwie wyczuwalne 

drgania. Zdolność ta służyła głównie 

do rejestrowania drgań powodowa-

nych przez biegające nocą w ciem-

ności myszy. Nic więc dziwnego, 

że mogą one także odbierać ledwo 

wyczuwalne wstrząsy poprzedzają-

ce zwykle właściwe trzęsienie ziemi. 

Jeśli dodać do tego doświadczenia, 

nabyte w czasie zamieszkiwania 

w okolicy nawiedzanej przez wstrzą-

sy tektoniczne, które mówią zwierzę-

tom, co te drgania zwiastują, nikogo 

nie będzie dziwić, że próbują one 

w panice uciekać z domów, dając 

tym samym także ludziom sygnał 

o zbliżającej się katastrofie.

Tym, czym dla mieszkających na 

stokach Etny są koty, były niegdyś 

dla pracujących pod ziemią górni-

ków szczury. Mieszkający w Herne 

w Zagłębiu Ruhry sztygar Werner 

Katschinsky opowiada: „Już jakiś 

czas przedtem, zanim my, górnicy, 

zauważyliśmy, że chodnik może ulec 

zasypaniu, szczury wybiegały ze 

swych nor i głośno piszcząc, biegały 

jak oszalałe tam i z powrotem. Dla nas 

wszystkich był to sygnał, że należy jak 

najszybciej opuścić chodnik. Ponie-

waż szczury kopalniane w ten sposób 

ratowały nam niejednokrotnie życie, 

lubiliśmy je i zawsze karmiliśmy”.

Graniczące z legendą są opo-

wieści o „wróżebnych” zdolnościach 

szczurów opuszczających okręt, któ-

remu grozi zatonięcie. Fakty wskazu-

ją, że do tej pory szczury opuszcza-

ły w ostatnim porcie tylko te statki, 

które były tak stare i zniszczone, że 

w czasie najbliższego sztormu za-

czynały przeciekać i tonęły. Nigdy 

nie zdarzyło się, by szczury uciekły 

ze statku w pełni sprawnego, który 

wkrótce potem rozbił się na rafach, 

wpadł na mieliznę albo zatonął 

w wyniku zderzenia z inną jednostką 

pływającą. W tych ostatnich przy-

padkach „wróżbiarskie” zdolności 

szczurów jakoś zawsze zawodziły.

Gryzonie, zgodnie z naturą swego 

gatunku zamieszkujące podziemne 

nory, przebywają zwykle w najniżej 

położonych pomieszczeniach stat-

ku, w niedostępnej z reguły dla ludzi 

zęzie. Zbierają się tutaj: pochodząca 

z kondensacji pary pod pokładem 

woda, resztki oleju, odpadki i nieczy-

stości. Dzieje się tak w każdym razie 

na statkach zaniedbanych, w złym 

stanie technicznym. Tu właśnie 

szczury zakładają gniazda.

Z tego samego powodu szczury 

wcześniej niż ludzie zauważają, że 

do wnętrza statku przez szczeliny za-

czyna się przedostawać słona woda 

morska. Woda zalewa gniazda, sól 

zaczyna drażnić im stopy i wyżerać 

futro, a zwierzęta, które piją słoną 

wodę, zaczynają szaleć z pragnienia. 

(…) Kiedy w takiej sytuacji zwiadow-

cy doniosą o wynikającej z zawinię-

cia do portu możliwości opuszczenia 

tego istnego piekła, nic już nie może 

powstrzymać szczurów przed zbio-

rową ucieczką ze statku. Następuje 

exodus, a statek najczęściej tonie 

w czasie najbliższego rejsu.

Zupełnie inna sytuacja zaistnia-

ła w przypadku kaczek z Fryburga. 

Czy usłyszały one już z daleka war-

kot nadlatujących bombowców? Czy 

może znajdowały się wśród nich 

osobniki przybyłe z innych miast, 

które przeżyły już bombardowania 

i zostały nauczone, co oznacza war-

kot silników? Tego nie wiemy.

A może odegrały tu rolę „rzeczy 

na niebie i na ziemi, o których się na-

szym filozofom nie śniło”?

fragment książki 
Vitusa B. Dröschera 

ludzkie oblicze zwierząt, 
przekład andrzej Guzek, 
Prószyński i s-ka, 
Warszawa 2019

konie pięć minut przed każdym wstrząsem zaczynały rżeć 
i drżały na całym ciele.

fot. Adobe Stock
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Arnold van de Laar

Einstein miał 26 lat, kiedy w 1905 r. 
przedstawił teorię względności. (…) 
Najsławniejsza formuła wszech cza-
sów, E = mc², była tylko wnioskiem 
wynikającym z tej teorii. Albert był 
Żydem. Wkrótce potem w Europie 
zaczął się szerzyć faszyzm i otwar-
ty antysemityzm. W 1933 r., kiedy 
w Niemczech doszło do władzy 
NSDAP i naziści zaczęli panować 
nad wszystkim, dwóch wspaniałych 
żydowskich uczonych opuściło oj-
czyznę. Albert Einstein na dobre roz-
stał się z Niemcami. Otrzymał dobrą 
propozycję pracy na Uniwersytecie 
Princeton w New Jersey i prędko tam 
się przeniósł. W tym samym roku wy-
jechał z Niemiec znakomity chirurg 
Rudolf Nissen. Do Stambułu.

Nissen nie był tak sławny jak Ein-
stein, ale wśród chirurgów cieszył się 
dużym poważaniem. W chirurgii jest 
przede wszystkim znany z operacji, 
którą opracowywał przez lata, a która 
nosi jego nazwę: fundoplikacja Nis-
sena. Jest to elegancki zabieg chi-
rurgiczny refluksu żołądkowo-prze-
łykowego, czyli przedostawania się 
zawartości żołądka do przełyku (…). 
Nissen jest nierozłącznie kojarzony 
z „operacją Nissena”, ale jako chi-
rurg znaczył o wiele więcej. (…) Po 
wybuchu II wojny światowej on rów-
nież emigrował do Ameryki (…). Tam 
w 1948 r. spotkał swojego najsław-
niejszego pacjenta, profesora z Prin-
ceton, Alberta Einsteina, który miał 
wtedy 69 lat. Einstein nigdy nie miał 
kłopotów ze zdrowiem, choć przez 
całe życie palił fajkę, a przez kilka 
ostatnich lat przybrał na wadze. Ni-
gdy nie uprawiał żadnego sportu i był 
znany z zamiłowania do niezdrowej 
diety. Poprosił Nissena o konsultację, 
ponieważ kilka razy do roku odczu-
wał w górnej części brzucha po pra-
wej stronie silny ból, który trwał kilka 
dni i najczęściej łączył się z wymio-
tami. Takie objawy pasowały do ka-
mieni w pęcherzyku żółciowym. Do 
triady kolek pęcherzyka żółciowego 
należą ból w górnej części brzucha, 

skłonność do wymiotów i po-
budzenie ruchowe. W ostat-
nim czasie jednak, kiedy zno-
wu złapał go taki napad bólu, 
Einstein zemdlał w łazience 
swojego domu w Princeton. 
To już nie był objaw typowy 
dla kamicy pęcherzyka żółcio-
wego. Ponadto na zdjęciach 
rentgenowskich nie znalezio-
no żadnych kamieni w pęche-
rzyku. W badaniu fizycznym 
Nissen stwierdził ból ucisko-
wy w górnej części brzucha, 
ale wyczuł także pulsującą 
masę pośrodku brzucha. 
Obawiał się, że może to być 
tętniak aorty brzusznej, więc 
zasugerował Einsteinowi operację. 
Jego wypadek w łazience, nagły ból 
i omdlenie, pasował do objawów te-
go tętniaka. Bez operacji pacjentowi 
groziła szybka śmierć.

W obecnych czasach jest to stan-
dardowa operacja, przynosząca do-
bre rezultaty i z akceptowalnym ry-
zykiem, szczególnie u stosunkowo 
młodego pacjenta w wieku 69 lat. 
Wymaga wszakże spełnienia dwóch 
warunków, które w 1948 r. były nie-
wykonalne. Po pierwsze, operację 
trzeba przygotować na podstawie 
zdjęć rentgenowskich, żeby ustalić 
rozmiar (średnicę), zakres (długość) 
oraz położenie tętniaka względem 
innych tętnic, a także nerek. Teraz 
odbywa się to za pomocą tomogra-
fii komputerowej z kontrastem oraz 
ultrasonografii, ale te techniki były 
jeszcze wówczas nieznane. Nissen 
musiałby więc opracować plan ope-
racji w trakcie zabiegu, otworzyć 
brzuch i obejrzeć tętniaka. Po drugie, 
chirurg miał właściwie niewiele do 
zaoferowania. Pierwsza udana opera-
cja wymiany aorty została wykonana 
dopiero w 1951 r. przez chirurga Du-
bosta w Paryżu. Wykorzystano w niej 
do przeszczepu fragment aorty z ciała 
zmarłego dawcy.

W 1948 r. te techniki nie były 
jeszcze znane. Przy pęknięciu tęt-
niaka można było podwiązać aortę, 
żeby uratować życie pacjenta, ale 
w ten sposób odcinano całkowicie 

dopływ krwi do nóg, które obumie-
rały. Einstein nie mógł zaakcepto-
wać tak strasznych efektów ubocz-
nych, ponieważ wydawało się, że 
życiu profesora nie zagraża żadne 
niebezpieczeństwo.

W grudniu tego roku Nissen wy-
konał operację brzucha Einsteina. 
Natrafił w nim na całkowicie normal-
ny pęcherzyk żółciowy, bez kamieni. 
Poza tym rzeczywiście znalazł tętnia-
ka, wielkiego jak grapefruit, ale bez 
pęknięć. Nissen zastosował ekspery-
mentalną technikę. Owinął go w ce-
lofan, tę samą przezroczystą plastiko-
wą folię, jaką owija się cukierki, chleb 
i cygara. Spodziewano się, że jest to 
ciało obce, ale całkowicie rozpusz-
czalne, więc może wywołać reakcję 
ciała i wokół celofanu zaczną się two-
rzyć tkanki bliznowe, które wzmocnią 
nadwerężoną ściankę aorty. W ten 
sposób nagłe pęknięcie tętniaka moż-
na było odsunąć w czasie.

Einstein szybko wyzdrowiał po 
operacji i opuścił szpital po trzech 
tygodniach. Nissen wrócił do Europy 
w 1952 r. i został profesorem chirurgii 
w Bazylei.

Względność zabiegu chirurgicznego: 

Albert Einstein

fragment książki arnolda 
van de laara Pod nóż. 
28 niezwykłych operacji 
w historii chirurgii, 
przekład małgorzata 
Diederen-woźniak, 
wydawnictwo literackie, 
Kraków 2019

Fot. east news
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Puszczy Karpackiej przed 

Teatrem Powszechnym 

w Warszawie został usta-

wiony pień jodły z tere-

nów objętych wycinką.
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Fot. kRzYSztoF żuczkoWSkI

B
ędziemy mieli niedługo jeszcze jedną instytucję do 

głoszenia w świecie pisowskich prawd. Ma nią być 

PISM, czyli Polski Instytut Spraw Międzynarodo-

wych, a konkretnie jego oddziały zagraniczne.

Do tej pory PISM był związanym z MSZ ośrodkiem 

prac naukowych i analiz, który miał dostarczać minister-

stwu ekspertyzy i opinie. Okazało się, że to za mało, że 

PiS potrzebuje propagandowego wsparcia. 

Wyjaśniał to w Sejmie w sposób zupełnie otwarty 

dyrektor PISM Sławomir Dębski, tłumacząc, dlacze-

go instytut chce otwierać ośrodki za granicą, na po-

czątku w Brukseli i w Waszyngtonie, i jakie będą one 

pełniły funkcje: 

„Funkcja dwóch ośrodków zagranicznych instytu-

tu ma być dwojaka. Po pierwsze, szybsze reagowanie 

polskich ekspertów na przebieg debaty eksperckiej 

w środowiskach zagranicznych. Po drugie, nasycenie 

polską kompetencją ekspercką debat w Brukseli i Wa-

szyngtonie. Chodzi o to, żeby polski głos też miał prawo 

i mógł wybrzmieć, a polskie argumenty i polski punkt 

widzenia były dostrzegane. Dwa przykłady z ostat-

nich kilkunastu miesięcy, które myślę, że były jednym 

z głównych czynników, które sprawiły, iż podjęto decy-

zję o zwiększeniu budżetu PISM na 2019 r. Pierwsza to 

kwestia Nord Stream 2 – gazociągu północnego, która 

była bardzo silnie debatowana w debacie eksperckiej 

zarówno w Brukseli, jak i w Waszyngtonie. Proszę pań-

stwa, niemieckie instytucje eksperckie różnego rodzaju 

są bardzo obecne zarówno w Brukseli, jak i w Waszyng-

tonie. To są instytucje często powiązane z partiami poli-

tycznymi. Jak wiadomo, system niemiecki funkcjonuje 

w specyficzny sposób. Podobnie jeśli chodzi o system 

stypendiów fundowanych w różnych instytucjach ame-

rykańskich. Głosy i argumentacja strony niemieckiej 

uzyskiwały dodatkowe wsparcie ze strony ośrodków 

eksperckich, analitycznych. Brakowało polskiego gło-

su w tych gremiach. Staraliśmy się reagować z dosko-

ku, ale potrzebujemy silniejszego instrumentu. Druga 

rzecz to stała obecność wojsk amerykańskich w Polsce. 

To kolejny element, który był silnie obecny w debacie 

amerykańskiej. Próbowaliśmy coś z tym zrobić. Moim 

zdaniem skutecznie, ale na dłuższą metę takie prowizor-

ki nie mają przyszłości”.

Wiemy już więc, że PISM będzie wysyłać swoich 

analityków do Waszyngtonu i do Brukseli nie po to, 

by się rozwijali, by doskonalili umiejętności, tylko po 

to, by wspierali dyplomatów w ich działaniach. Do pro-

pagandy. Pracując w kręgu instytucji naukowych, think 

tanków itd. 

To dość naiwna wiara. Bierze się ona głównie z kon-

statacji, że obecne MSZ i instytucje propagandowe 

państwa, takie jak Polska Fundacja Narodowa, nie dają 

rady, nie potrafią przekonać Zachodu do polityki PiS. 

Owszem, tak właśnie jest. Pisowscy dyplomaci są w za-

chodnich instytucjach ignorowani. Ale wynika to przede 

wszystkim z tego, że polityka PiS jest niezachodnia. Jed-

nak ludzie PiS tego nie rozumieją, ich zdaniem to skutek 

tego, że za mało świat przekonujemy. 

Dlatego ma być kolejne narzędzie – ekspert z placów-

ki PISM w Brukseli lub w Waszyngtonie. Taki człowiek 

będzie na miejscu, natychmiast zabierze głos i zostanie 

wysłuchany.

Tak oto rodzą się nam kolejne synekury, tym razem 

okołonaukowe. Państwo polskie jest bogate. Za propa-

gandę zapłaci.

Attaché
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•	 tkanina	ze	stolicą	Syrii	
w	nazwie

•	 ulotka	propagandowa
•	 przedstawicielka	firmy	

zbierająca	zamówienia
•	 koszowy	w	Siczy		

Zaporoskiej
•	 powszechne	uznanie,	

cześć,	chluba
•	 opowiadany,	by	rozba-

wić	towarzystwo

•	 Złota…	–	lekkoatletka	
Krzesińska

•	 były	pod	pieczą		
Mariana	Banasia

•	 bieg	w	wyścigach		
konnych	lub	pogoń

•	 jego	ojciec		
zbudował	labirynt

•	 wynik	działania		
z	mnożną

•	 chroni	most	przed	krą

•	 lodowcowy	lub	wywie-

szony	u	zmęczonego
•	 gorzkie	żale	po	gorzale	

(według	fraszkopisarza)
•	 zawód	Jana	Serce
•	 żurawina	dla	Kaszuba	

i	Rosjanina,	też	razwie-

sistaja	ironicznie
•	 rodaczka		

Kim	Dzong	Una
•	 płynąca	tafla	lodu
•	 piękno,	uroda	
•	 sójka,	która	może	

zaboleć
•	 pasza	dla	bydła		

z	zakiszonych	roślin
•	 ryba	na	skumbrię
•	 smarowanie	lub		

bazgranie
•	 zamęt,	galimatias

•	 z	drobnych,	koloro-

wych	kawałków	szkła,	
kamieni

•	 lękowa	albo	natręctw
•	 sąsiadka	zza	Odry
•	 …społeczna	zwalczana	

przez	rewolucjonistów
•	 niedorzeczność,		

absurd
•	 bezmiar	słonej	wody
•	 wieloskrzydłowy	–	to	

poliptyk
•	 powstają	przy	obróbce	

metalu
•	 zwisły	wśród	roślin	

ruderalnych
•	 u	nas	w	„Shreku”		

z	głosem	Jerzego	
Stuhra

•	 w	nim	fotka	żony		
i	nieco	mamony

•	 bywa	formy	nad	treścią
•	 …dźwięku	–	pracuje	

w	studiu	nagraniowym
•	 poprawia	fotografie

•	 sieć	na	ryby		
w	kształcie	worka

•	 Pan…	u	Nienackiego
•	 jazda	jak	w	„Elegii	

śnieżnej”
•	 trwale	łączy		

kawałki	metalu
•	 rodak	jelcza
•	 rzecz	sprzed	wielu	lat
•	 dzierżyć	go	to	rządzić
•	 tymczasowe	schronie-

nie	z	gałęzi
•	 rozbijany	o	burtę		

podczas	chrztu	statku
•	 w	dołku	lub	dłoni
•	 funkcjonariusz		

incognito
•	 może	uprawiać	zapping
•	 i	krzeska,	i	tomahawk
•	 pojazd	i	gruba,		

gumowa	podeszwa
•	 jak	ona,	to	do	Boga
•	 surowe	ciasto	z	po-

przedniego	wypieku	
dodawane	do	chleba

JOLKA

Rozwiązania samego szyfru prosimy nadsyłać w ciągu 14 dni od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji, z dopiskiem na kopercie lub 
pocztówce: „JOLKA-925”. Do rozlosowania książki „Ostre cięcie” ufun-
dowane przez Wydawnictwo Krytyki Politycznej. Rozwiązanie można wy-
słać też z telefonu, pisząc SMS o treści: KRPRZ.XXX.HASŁO KRZYŻÓW-
KI. W miejsce XXX wpisujemy numer krzyżówki (uwaga, stosować tylko 
litery, cyfry i kropki, wielkość liter nie ma znaczenia). Osoby nadsyłające 
rozwiązania wyrażają tym samym zgodę na przetwarzanie ich danych 
osobowych. SMS-y należy wysyłać pod numer 72550 (płatny 2,46 PLN 
+ VAT) do 15 września 2019 r.
Rozwiązanie „JOLKI-922” z 25 sierpnia: Konformizm trudno leczyć.
Nagrody otrzymują: Ewa Klimczak z Warszawy, Zdzisław Pietruk 

z Międzyrzeca Podlaskiego, Justyna Zwolińska z Warszawy.

KUPON JOLKI „Przeglądu”

hasło: ................................................................................... 

.............................................................................................

imię i nazwisko: .................................................................... 
 
.............................................................................................

adres: ................................................................................... 
 
.............................................................................................

Ja, niżej podpisany(a), wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych 
osobowych przez Fundację oratio Recta z siedzibą w Warszawie, 
ul. Inżynierska 3 lok. 7, 03-410 Warszawa, w celu niezbędnym do roz-
wiązania jolki w „Przeglądzie”, opublikowania moich danych osobowych 
na łamach tygodnika w razie wygranej i przesłania mi nagrody. oświad-
czam, że zostałem(am) poinformowany(a) o dobrowolności podania 
danych osobowych, o prawie wglądu do moich danych, prawie do ich 
poprawiania i usuwania. 

data, miejscowość ................................................................

czytelny podpis .....................................................................

Objaśnienia są podane w kolejności alfabetycznej odgadywanych wyra-
zów. Miejsce wpisu do odgadnięcia. Wszystkie litery N ujawniono. Litery 
z pól ponumerowanych od 1 do 20 utworzą końcowe hasło.
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Prof. stanisław nicieja, 
historyk

Dla pragmatyków ceniących u po-

lityków kompromis, nierozdzielają-

cych włosa na czworo, i tych, którzy 

uważają, że w polityce liczy się tylko 

efekt końcowy i aby osiągnąć cel, 

każdy chwyt jest dozwolony, chłod-

no kalkulujących i zwalczających 

programowo hasło „Ja z synowcem 

na czele i – jakoś to będzie!”, Berling 

zawsze będzie miał miejsce w pan-

teonie bohaterów narodowych. Do-

tychczas najbardziej wszechstronną 

i umiarkowaną w ocenach biogra-

fię gen. Zygmunta Berlinga napisał 

u schyłku XX w. Stanisław Jaczyński, 

który nadał swojej książce podtytuł 

„Między sławą a potępieniem”.

Prof. stePhen 
sestanovich, 
Uniwersytet ColUmbia

USA od lat ograniczają swoją obec-

ność wojskową w Europie. Jedynym 

sposobem na to, żeby odwrócić obec-

ną sytuację, nie jest jednak tworzenie 

Fortu Trumpa. Czy on powstanie, czy 

nie, problem bezpieczeństwa Europy 

pozostanie. Stała baza nie jest żadnym 

rozwiązaniem. Od dłuższego czasu 

przeżywamy w Ameryce coś na kształt 

narodowego załamania nerwowego. 

Przypuszczam, że jeśli w przyszłym 

roku wygra demokrata, będzie on się 

starał odwrócić wszystkie „dokonania” 

Trumpa. Sądzę, że jego następca przyj-

mie zasadę „rób wszystko odwrotnie 

niż Trump”. I myślę, że cały świat ode-

tchnie wtedy z ulgą. Oczywiście pań-

stwa, które należały do największych 

entuzjastów Trumpa, będą musiały na 

nowo przemyśleć swoją politykę.

Xawery ŻuławsKi, 
syn Małgorzaty Braunek 
i andrzeja Żuławskiego, 
reŻyser

Myślę, że ojciec musiał odczuwać 

wielki lęk. Buntował się przeciw temu, 

że śmierć jest poza jego kontrolą. Bo 

jeśli był w stanie panować nad całym 

swoim życiem i robić filmy, co też 

jest formą kontroli, to potem trudno 

odpuścić. Ojciec zawsze uważał się 

za człowieka wolnego, więc nie mógł 

z tym się pogodzić. Ale i tak umarł 

po swojemu, na własnych zasadach. 

Nie poddał się leczeniu, nie walczył. 

Pozostał sobie wierny, bo zawsze 

uważał, że lekarze nie znają się na ni-

czym poza tym, jak uśmierzyć ból. I że 

wyroku „rak” nikt nie przeżywa. Więc 

stwierdził: „To koniec? No dobra, no 

to cześć”. Zadzwonił do mnie i powie-

dział: „Słuchaj, wygląda na to, że za 

cztery miesiące umrę. Ale spokojnie, 

to sporo czasu, zdążymy jeszcze się 

nagadać”. Więc rozmawialiśmy o róż-

nych rzeczach: głupich, strasznych, 

śmiesznych. On wziął swoją śmierć 

na klatę.

Aby język giętki…PENETRACJE

FOT. aFp/easT news

Mobilna kwia-

ciarnia – na 

ulicach Hanoi 

rowerami nadal 

transportuje 

się prawie 
wszystko.

Prof. GrZeGorZ w. KołoDKo 
o obsZarZe euro

Polska przystąpi do strefy euro 

w drugiej połowie dekady 2020.

jarosław flis o DonalDZie tusKu
Schetyna sam się władzy nie po-

zbawi, bo Tusk stworzył partię, w któ-

rej nikt szefowi nie podskoczy.

jerZy urban o KamPanii wyborcZej
Wolę Kukiza, gdy przemawia, niż 

gdy śpiewa. Z Dudą mam odwrotnie.

luDwiK Dorn o sęDZiach hejterach
To jest banda głupawych meneli 

z mentalnością nastolatków. Ot, ama-

torzy, rozhisteryzowane polityczne 

półgłówki.

aGata buZeK o nieZGoDZie
Jest czasami ostatnią bronią, któ-

ra nam pozostaje. Ostatnią ludzką 

reakcją.

Prof. rafał PanKowsKi 
o banaliZacji Pamięci

Czas skończyć z banalizacją pa-

mięci o powstaniu i bezrefleksyjnym 

wykorzystywaniem go w popkulturze.

julia wieniawa o sPonsorinGu
Nie mówi się o tym głośno, ale 

dużo młodych dziewczyn ma swoich 

sponsorów. Niektóre z pobudek czy-

sto finansowych, bo to są łatwe pie-

niądze. Inne z powodu trudnej sytuacji 

życiowej.

Kuba wojewóDZKi 
o wiZerunKu małGorZaty roZeneK

Są trzy rzeczy, które nigdy nie kła-

mią: dziecko, pijak i legginsy.

aGniesZKa GrochowsKa o Planach
Cały czas planuję, że zacznę goto-

wać. To dobry plan, nie mogę się do-

czekać jego realizacji.

Pascal broDnicKi 
o Próbowanych smaKach

Jadłem stuletnie jajko, części ba-

wołu fermentowane w ziemi, zieloną 

kiełbasę zrobioną z bawolego jelita, 

jądra barana, owoc duriana i rybę 

espada.

beata KoZiDraK o PieGach
Jako mała dziewczynka byłam po-

twornie piegowata. Gdy mój przyszły 

mąż pokochał piegi, przestałam o tym 

myśleć.
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  ŚWIAT SIĘ KRĘCI

  MEMY BEZ ŚCIEMY

Palenie jak przemoc domowa
W Tajlandii wprowadzono nowe przepisy mające chronić 

obywateli, zwłaszcza najmłodszych, przed skutkami bier-

nego wdychania dymu papierosowego. Choć palenie we 

własnym mieszkaniu nie zostało zakazane, współdomow-

nicy mogą odtąd składać w lokalnych ośrodkach ochrony 

rodzin skargi na „napaść za pośrednictwem dymu”. W od-

powiedzi sąd karny lub rodzinny ma możliwość wydania 

zakazu palenia w domu lub nawet skierowania palacza na 

odwyk. Czekamy, aż w Polsce ktoś zgłosi podobny po-

mysł. Ale będzie dym!

Nowe oblicze przestępczości
Policja z Sugar Land w Teksasie poszukuje kobiety, która 

przy użyciu ciężkiego sprzętu włamała się do kliniki me-

dycyny estetycznej i ukradła sporą ilość produktów od-

mładzających. Za pomoc w ujęciu przestępczyni, której 

walkę z drzwiami Botox RN MD Spa zarejestrowały kame-

ry przemysłowe, wyznaczono nagrodę. Jest tylko jeden 

problem: zapewne już nie wygląda tak jak na nagraniu.

Powąchaj, zanim się zatrudnisz
Helsiński oddział międzynarodowej agencji reklamowej 

Mirum przygotował limitowaną edycję perfum, w skład 

których wchodzi m.in. pot jego pracowników. Stworzenie 

zapachu Creative Essence jest częścią kampanii rekruta-

cyjnej firmy: będzie ona wysyłać flakonik do wybranych 

osób, które złożą CV, wraz z zaproszeniem na rozmowę. 

Jak przekonuje przedstawicielka agencji Lili Ermezei, za-

pach oddaje pasję jej kadry. – To podekscytowanie, gęsia 

skórka. Chwile, w których serce przyśpiesza w trakcie 

procesu kreatywnego wymagającego poświęcenia i pracy 

zespołowej – wyjaśnia.

Amory dla natury
Portal erotyczny Pornhub, który wcześniej podejmował 

działania m.in. na rzecz ochrony pszczół, nie pozostaje 

obojętny także na problem zanieczyszczenia oceanów 

plastikiem. Serwis nakręcił i udostępnił film pornograficz-

ny, którego akcja rozgrywa się na zaśmieconej plaży. Za 

każde wyświetlenie wspomnianego wideo przekaże daro-

wiznę na rzecz organizacji Ocean Polymers, zajmującej się 

oczyszczaniem wód z tworzyw sztucznych.

Kibic nie zawsze znaczy to samo
Firma Selectivv, specjalizująca się w analizie danych ze 

smartfonów i tabletów, przyjrzała się aż 128 342 oso-

bom, które odwiedziły stadiony Ekstraklasy. Okazało 

się, że wśród fanów i fanek polskiego futbolu korzysta-

jących z aplikacji randkowych aż 7,44% używało tych 

przeznaczonych dla osób LGBT. Liderami są tu kibicki 

i kibice dwóch wielkomiejskich klubów – Wisły Kraków 

(16,75%) i Legii Warszawa (16,45%), na drugim biegunie 

zaś znajdują się zwolennicy i zwolenniczki Wisły Płock, 

Miedzi Legnica oraz Zagłębia Lubin i Zagłębia Sosno-

wiec (4,75%).
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FOT. aFp/easT news (2), sekcjagimnasTyczna, memyTuTaj (2)

Pieskie życie? Niekoniecznie. 
Ekskluzywny kombinezon 
suszarka działa szybciej 
niż tradycyjne wycieranie 
ręcznikiem.

Make Pluto Great Again
Szef NASA Jim Bridenstine, niedawno powołany na stanowisko przez Donalda 
Trumpa, w interesujący sposób uzasadnił, dlaczego Pluton powinien ponownie 
otrzymać status planety. Przypomnijmy, że został mu on odebrany przez Mię-
dzynarodową Unię Astronomiczną w 2006 r. w związku ze zmianą obowiązują-
cych definicji. – Moim zdaniem Pluton jest planetą. Tak, możecie mnie cytować. 
Administrator NASA ogłosił, że Pluton jest planetą. Trzymam się tego, czego 
mnie nauczono i jestem w to w pełni zaangażowany – zadeklarował Bridenstine 
w rozmowie z dziennikarzami. Warto przypomnieć, że Pluton był jedyną planetą 
odkrytą przez obywatela USA.

Nauka poszła w las
16-letni wideobloger z północnej Rosji zamierzał nauczyć widzów, jak się nie 
zgubić w tajdze. Pojechał rowerem do pobliskiego lasu, zaparkował pod bramą 
lokalnego cmentarza i ruszył w ostępy. Kręcenie filmiku szło znakomicie aż do 
momentu, w którym nastolatek zdał sobie sprawę, że nie umie określić swojego 
położenia. Pretendent do roli wykładowcy survivalu wcielił wówczas w życie 
plan B, czyli zadzwonił po rodziców, którzy wezwali na pomoc straż pożarną. 
Podobno trik z telefonem do mamy działa także w tundrze i w dużych centrach 
handlowych.

Ad res re dAk cji 

03-410 War sza wa, 
ul. Inżynierska 3 lok. 7
Te le fo ny  +48 22 635 84 10,
+48 503 158 795, 503 159 027
fax +48 22 635 84 10 wew. 119
przeglad@tygodnikprzeglad.pl

www.tygodnikprzeglad.pl
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Julian Bartosz (Wrocław), Tomasz Borejza (Kraków), 

Marek Czarkowski, Regina Dachówna (Zielona Góra), 
Paweł Drąg, Jakub Dymek, Beata Dżon (Wiedeń), 

Le szek Ko nar ski (Kra ków), Marek Książek (Olsztyn), 
Helena Leman (Malbork), Maja Marklowska-Dzierżak, 
Mateusz Mazzini, Tomasz Miłkowski, Lech Miodek, 

Jan Ordyński, Wojciech Osiński (Berlin),  Rafał Pikuła, 
Ma ciej Po lkow ski, Michał Sobczyk, Małgorzata Szczepańska-
-Piszcz (Bydgoszcz), Konrad Szelest, Bro ni sław Tu mi ło wicz, 

Krzysztof Wasilewski, An drzej We rblan, 
Roman Wojciechowski, Elżbieta Wojtalik-Soroczyńska, 

Artur Zaborski, Beata Znamirowska-Soczawa (Bielsko-Biała) 

sta li fe lie to ni ści: Tomasz Jastrun, Roman Kurkiewicz, 
Bro ni sław Ła gow ski, Edward Mikołajczyk, Ludwik 
Stomma, Jan Widacki, Agnieszka Wolny-Hamkało, 

ry sow ni cy: Grzegorz Bąkowski, Ka in May,
 Mał go rza ta Ta ba ka

studio graficzne: Dorota Markowska-Burbelka, 
An na Ro siak

dyrektor artystyczny: Izabela Mierzejewska  
Fotoedytor: Magdalena Głuska 

Fotoreporterzy: Leopold Dzikowski, Krzysz tof Żucz kow ski

dyrektor ds. wydawniczych i reklamy:  
Anna Banaszek e-mail: a.banaszek@tygodnikprzeglad.pl

wicedyrektor ds. wydawniczych i reklamy:
Agata Mierzejewska e-mail: a.mierzejewska@tygodnikprzeglad.pl

Koordynator ds. innowacji i mediów społecznościowych
Sandra Zawadzka e-mail: s.zawadzka@tygodnikprzeglad.pl

sekretariat fundacji i redakcji:

Natalia Czarnecka
Dział Kolportażu:

tel. +48 22 635 84 10 wew. 120
e-mail: kolportaz@tygodnikprzeglad.pl

wydawnictwa książkowe:
tel. +48 22 635 84 10 wew. 111

e-mail: sklep@tygodnikprzeglad.pl

Pr enu me ra ta. Prenumeratę krajową i zagraniczną od 
do wol nego numeru można zamówić w Dzia le Kol por ta żu. 
sprzedaż elektroniczna: www.sklep.tygodnikprzeglad.pl

Re dak cja nie zwraca materiałów niezamówionych, za strze ga 
so bie pra wo do opra co wy wa nia i skra ca nia te kstów. 
Za treść ogło szeń re dak cja nie od po wia da. 

Wszelkie prawa zastrzeżone. Roz po wszech nia nie artykułów 

opublikowanych w PRZEGLĄDZIE bez zgo dy wy daw cy jest 

za bro nio ne. Przedruki po uzyskaniu zgody wydawcy.

Sprzedaż numerów aktualnych i archiwalnych po cenie 
niższej od ustalonej przez wydawcę jest nielegalna i grozi 
odpowiedzialnością karną.

druk:  Quad/Graphics Europe Sp. z o.o.  
07-200 Wyszków, ul. Pułtuska 120

wy Daw ca: 

Fundacja Oratio Recta

03-410 War sza wa, ul. Inżynierska 3 lok. 7  

NIP: 951-19-67-251, REGON: 016275090

KOD SWIFT: WBKPPLPP, IBAN: PL

Nr konta: 72 1090 2851 0000 0001 2023 9821
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SATYRYKON to kon-
kurs otwarty dla rysow-
ników, grafików, malarzy, 
rzeźbiarzy, plakacistów 
i fotografików, organi-
zowany przez Legnickie 
Centrum Kultury wspól-
nie z Fundacją Kultural-
no-Społeczną Satyrykon. 
W Muzeum Karykatury 
im. Eryka Lipińskiego od-
bywa się zaś warszawska 
prezentacja najlepszych 
prac z 42. edycji, ponad 
100 rysunków wybra-
nych przez jury w dwóch 
kategoriach: STOP oraz 
SATYRA i ŻART.

Muzeum Karykatury

Warszawa, ul. Kozia 11

wernisaż 12 września
wystawa trwa 

od 13 września 
do 11 listopada
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Fot. MAtERIAŁY PRASoWE

III nagroda, brązowy medal SATYRA i ŻART – SERGEI BELOZEROV „Ostatni liść”

Nagroda Dyrektora Muzeum Karykatury – FILIP CIŚLAK „Dzicza sprawa” 

Grand Prix – SEYED ALI MIRAEE 
„Komuniści”

III nagroda, brązowy medal 
– NIKA JAWOROWSKA-
-DUCHLIŃSKA „Kiecka”
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